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Kierunki prac naszego stowarzyszenia
1. Jeżeli zacznę od stw ierdzenia, że tak  zwany „po lsk i 

Październik” , na k tó ry  w ypad ł ubiegły okres sprawozdaw­
c y , w y w a rł w p ływ  na życie całego narodu •— m iałoby to 
dźwięk sloganu, jakiego obecnie w  publicznych przem ówie- 
Piach się nie używa. N ie będzie jednak ani sloganem, ani 
hiegalomanią zawodową stwierdzenie, że zasady ekono­
miczne i  społeczne urzeczywistniane na skutek zwycięstwa 
idei październikowych, w ym agają od naszego zawodu bar­
dziej bezpośredniego włączenia się do ich realizowania niż 
od jakiegoś innego zawodu inżynierskiego.

Zawód geodety ściśle związany, jest z p o lityką : napięte 
sytuacje międzynarodowe rodzą układy wojskowe, które 
określają układ odniesienia, p ilną  potrzebę opracowania 
map topograficznych, tajność map i punktów : socjalizacja 
P rodukcji i  w ie lk ie  inwestycje stwarzają przedsiębiorstwa 
geodezyjne; p o lityka  socjalizacji w si w strzym uje scalenia 
i urucham ia organizację terenów spółdzielni p rodukcy j­
nych; socjalistyczne w ładanie ziemią skazuje na zatratę ka ­
taster; u trudn ian ie  obrotu ziemią znosi ins ty tuc ję  m ie rn i­
czego' przysięgłego; do tk liw a  dla chłopów indyw idua lna  po­
lity ka  podatkowa zarzuca kontynuow anie przedwojennych 
prac nad k lasyfikac ją  i  wprowadza w  to miejsce „k la s y fi­
kację społeczną”  — bez udzia łu geodety.

Załamanie się gospodarki „stanu w yją tkow ego”  i uw o l­
nienie stosunków społecznych od p o lity k i przemocy, w y ­
zw oliło  nowe zasady polityczne i gospodarcze, które  okre­
ś liły  na nowo rolę geodetów: nie zorganizowane rozw iązy­
wanie się złych spółdzielni produkcyjnych, staw ia przed 
geodetami p ilne i niesłychanie ważne zadanie udziału w  od­
tworzeniu granic indyw idua lnych: napraw ienie krzyw d
w opodatkowanu daje geodetom udział w  gleboznawczej 
k lasy fikac ji; s tra ty gospodarcze, płynące z nierozeznania 
ilości gruntów , wymagają naw rotu do katastru  w  form ie 
ew idencji g run tów  i budynków ; uznanie ro li indyw idua l­
nej gospodarki chłopskiej w  osiągnięciu samowystarczal­
ności zbóż — doprowadzi do naw rotu scaleń; potwierdzenie 
Prawa chłopa do obrotu ziemią i  do ochrony własności — 
spowoduje odrodzenie się pow iatow ej kom órk i geodezyjnej 
°raz odbudowę wolnego zawodu. Uzdrowienie gospodarki 
ro lne j musi być oparte o wartościowe mapy.

2. Resort ro ln ic tw a  urucham ia różnorodne prace geode­
zyjne, wymagające przede wszystkim  ludzi, gdyż te rm iny 
są k ró tk ie ; podział ponad m ilion  hektarów  spółdzielczych,

ewidencja gruntów , k tó ra  wymaga ream bulacji map po­
siadanych i  w ykonanie nowych na połowie obszarów g run ­
tów  ro lnych z term inem  zakończenia w  1960 r.; k lasyfikac ja  
gruntów  zakrojona na 4 la ta ; trw a ją  jeszcze pom iary 
PGR; w  G U G iK  kończy się mapę topograficzną 1 :25 000 
oraz trw a ją  przygotowania do rozpoczęcia p rodukc ji mapy 
1 : 500 i  1 :1000. Zgrom adziły się naraz p ilne potrzeby ge­
odezyjne, k tó re  nie mogą być rozłożone w  czasie — pow ­
stał w ięc brak s ił technicznych, co z ko le i spowodowało 
uzupełnianie kadr przez pośpieszne szkolenie. Od r. 1950 
stosowano nieuzasadnione kreowanie techników  w  ramach 
PPM i  OPM. W  r. 1955 rozpoczęto na półtorarocznych k u r­
sach szkolenie 600 m aturzystów , k tó rzy  nie znaleźli miejsca 
na wyższych uczelniach. Prowadzi się stały kurs — półrocz­
ny dla p raktykan tów , k tó ry  wypuszcza co roku  około 50 ab­
solwentów. Do roku  1957 is tn ia ło  zaoczne szkolenie po litech­
niczne. dostępne dla p rak tyków  różnych specjalności. 
(Dopiero od roku  1957 na skutek starań, między innym i 
i naszego stowarzyszenia, będzie się szkolić ty lk o  pracu ją­
cych już  w  zawodzie geodety lub  kartografa). Prócz tego 
trw a ją  kursy zorganizowane dla osób zwalnianych z urzędów 
beznieczeństwa (są to kursy 2 5-letnie. z w arunkiem  po­
siadania m in im um  m ałej m atury), a należy się liczyć źe zor­
ganizowaniem 2-le tn ich  kursów  dla zwalnianych z wojska 
oficerów.

Obecnie zapotrzebowanie na geodetów stwarza pozory, że 
szkoleni pracownicy znajdą fach, k tó ry  da im  stałą pod­
stawę utrzym ania, lecz czy szkolenie pó łtora czy dw u­
letnie nie jest zbyt k ró tk ie . Czy słuszne jest szkolenie na­
stawione na „akcy jną ”  działalność resortu. Czy nie należy 
szkolić gruntow nie i w  przygotowaniu do zmniejszających 
się zadań. Czy geodeta pracujący na ogół w  pojedynkę 
! zdany na samodzielność, może mieć ty lko  jednokierunko­
we wykształcenie „akcy jne ” . A  poza tym  powstaje obawa, 
czy ludzie, k tó rzy  w  nowym  zawodzie chcą znaleźć źródło 
utrzym ania dla sieb'ie i rodzin —  czy rzeczywiście je 
znajdą, czy nie grozi im  po k i lk u  latach bezrobocie w y ­
nikające z nadprodukcji fachowców. Co roku  wchodzi prze­
cież do zawodu 900 absolwentów, słuchaczy różnych szkół 
i poziomów. Chcąc mieć rozeznanie sytuacji w  dalszej p ra ­
cy stowarzyszenia, zarząd główny postanow ił na obecnym, 
X I zjeździe delegatów skonfrontować potrzeby geodezji 
w okresie perspektyw icznym  z zakresem, rozmieszczeniem
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i  organizacją szkolnictwa licealnego, wyższego i  akademic­
kiego, kursów  i  studiów  zaocznych. Będzie to przedm iotem 
pracy ko m is ji problem ów geodezyjnych.

3. Inne zjaw isko — wywołane zapotrzebowaniem na ro ­
boty geodezyjne —  to sprawa jakości robót, spowodowane 
dopuszczeniem do w ykonawstwa każdego, k to  ob jaw i do 
tego chęć. Za czasów działania ustawy o m ierniczych p rzy­
sięgłych do w ykonyw ania  zawodu teoretycznie upraw niony 
by ł m iern iczy przysięgły i wciągnięci do re jestru  p ra k ty ­
kanci posiadający ty tu ł inżyniera lub  technika. Teoretycz­
nie, gdyż zatrudniano, szczególnie na komasacjach, perso­
nel przyuczony, aczkolw iek w  m yśl obowiązujących prze­
pisów personel bez k w a lif ik a c ji narażony b y ł na zdjęcie 
z pom iarów  przez nadzór państwowy. W nowych stosun­
kach społecznych uznano za „zdobycz”  zniesienie in s ty tu c ji 
m ierniczego przysięgłego wraz z re jestrem  p rak tykan ­
tów  — nic nowego w  to miejsce nie tworząc. „Zdobyczą” 
było awansowanie na techników  robotn ików , nawet po­
zbawionych wykształcenia podstawowego i  przy ustaw icz­
nym  nacisku potrzeb przedsiębiorstwa — utrzym yw ania 
ich la tam i bez kształcenia, które  by trw a le  zabezpieczyło 
ich awans; „zdobyczą”  było stworzenie całej a rm ii w yko ­
nawców pracujących w  w arunkach tak ścisłej specjaliza­
c ji, że przesunięcie ich nawet w  tym  samym przedsiębior­
stw ie do inne j grupy wykonawczej u jaw n ia ło  ich technicz­
ny analfabetyzm i obnażało szkodliwość przenoszenia do 
geodezji zasad p rodukc ji przem ysłowej; stanął otworem za­
wód, 'w  k tó rym  ro lę jeszcze większą n iż kw a lifika c je  tech­
niczne, odgrywają kw a lifika c je  moralne. W im ię „w ykona­
nia p lanu”  i „p iln ych  zadań”  dopuszczało się do w ykonyw a­
n ia  dokumentów geodezyjnych — nawet uczniów. Jeszcze
obecnie przy wydawaniu osobom prywatnym na zlecenie —
pom iarów PGR —  uważa się, że wystarczającym  k ry te riu m  
k w a lif ik a c ji jest opinia o poprzedniej robocie, nie wdając 
się w  sprawdzanie cenzusu naukowego i  w  złudnym  prze­
świadczeniu, że robota jest robocie podobna i że nie ma 
lepszych egzaminatorów, ja k  „oko ” dysponenta robót.

Od czasu, gdy zarządzenie nr 38, które  nawiązując do 
ustawy o m ierniczych przysięgłych, wniosło trochę po­
rządku do uznania k w a lif ik a c ji samodzielnego wykonawcy 
robót, przez GUGiK, k tó ry  w  m yśl § 4. 3 ma prawo zwal­
niać od n iektórych wym ogów zarządzenia n r 38, nachodzą 
petenci, k tó rzy  domagają się nadesłania im  uprawnień, 
chociaż stowarzyszenie nie chce potw ierdzić ich k w a li f i ­
kacji, gdyż w  najlepszym w ypadku są to studenci geodezji 
lu b 'le śn icy . Otóż ci w łaśnie petenci, k tó rzy już m ie rzy li 
PGR, nie mając pełnych k w a lif ik a c ji, ciskają grom y na 
samą zasadę wymagania kw a lifika c ji.

Na zjaw isko złej jakości dokumentów, a więc stra ty pie­
niędzy państwowych, zwracaliśmy n ie jednokrotn ie  uwagę. 
Inną stroną zagadnienia jest nieufność ze strony chłopa do 
pracy w ykonyw anej przez „grasantów ” , k tó rzy nie po tra ­
fią  wzbudzić zaufania, jak ie  sobie u chłopa w y ro b ił m ie r­
niczy przysięgły czy m iern iczy rządowy. Ponadto znane 
są krytyczne uwagi o podkładach geodezyjnych, wysuwane 
ze strony pro jektantów , między innym i także z K om ite tu  
U rban is tyk i i A rch itek tu ry .

G rudniow y nadzwyczajny zjazd delegatów potw ierdzi, że 
zachodzi p ilna  potrzeba wprowadzenia re jestrów  geodetów, 
wpisanie do re jestru* byłoby w arunkiem  w ykonyw ania  robót 
w  zakresie odpowiadającym k lasyfikacjom  wykonawcy.

Wprowadzenie re jestru  czyniłoby zbędne dotychczaso­
we opiniowanie k w a lif ik a c ji przez stowarzyszenie. Rejestr 
pow inien objąć geodetów wszystkich resortów i  poparty 
być aktem państwowym , k tó ry  uznając, że czynność m ie­
rzenia nie może być anonimowa i że od wykonawcy w ym a­
ga się zaufania społecznego poza kw a lifika c ja m i technicz­
n ym i — doprowadzi do oczyszczenia geodezji od zalewu 
nie dokończonych gimnazistów, e lektryków , zegarm istrzów 
itp., czego liczne p rzykłady z b iu r p ro jektow ych przytacza 
Przegląd Geodezyjny. Opracowany przez G U G iK  roboczy 
p ro jekt tez do re jestru  został przez oddziały stowarzysze­
nia poddany dyskusji, zreferowany na obecnym zjeździe 
na K om is ji Zawodu. Dyskusja posłuży do w ydania osta­
tecznej op in ii stowarzyszenia.

N a jlep ie j założony re jes tr nie zainteresuje jednak w yko ­
nawców, jeżeli podnoszenie k w a lif ik a c ji nie będzie połączo­
ne z wyższym i zarobkami. W iemy, że obecny układ nie daje 
korzyści z pogłębiania kw a lifika c ji.

Jako interesującą ilustrację , jak  j ia s i koledzy z Jugo­
sław ii łączą wzrost zarobków ze wzrostem k w a lifik a c ji, po­
dam inform acje, jak ie  zdobyliśm y od sekretarza generalne­
go stowarzyszenia geodetów Jugosławii, k tó ry  b y ł naszym 
gościem na konferencji dla pom iarów  wodnych w  K ra ko ­

wie. Otóż przy is tn ien iu  22 grup zaszeregowania p rak tyk  
'zaczyna od najniższej — 22, technik od 16, a inżyn ie r od 
14 grupy. Każdego obowiązuje egzamin po 3 latach pracy, 
k tó ry  w arunku je  pierwszy awans. Bez egzaminu nie ma 
awansu, trzykro tne  niezdanie egzaminu usuwa p raktyka  
z zawodu. Is tn ie je  górna granica grup: dla p raktyka  — 
15-letnia, dla technika 8-letnia.

Zasada że ,,nie m atura — lecz chęć szczera”  została 
kanonem p o lity k i wynagradzania za pracę: m imo że
w  adm in is trac ji technicznej potrzebne są wyższe k w a lif i­
kacje — wyznaczono tam niższe płace, co prowadzi nie 
ty lko  do rozgoryczenia, ale także i  do un ikan ia  pracy w  k ie ­
row nictw ie . Ocena wartości pracow ników  wg umiejętności 
powtarzania bezmyślnych sloganów oraz oportunistyczne 
zamykanie oczu na naukę geodezji w  kra jach k a p ita li­
stycznych — nie dało pełnych m ożliwości poznania postępu 
technicznego na świecie i  pogłębiło nasze opóźnienie tech­
niczne. Stowarzyszenie już od paru la t nie zajmowało się 
przeglądem rozw oju  techn ik i geodezyjnej w  świecie, są­
dzę, że należy dokonać te j pracy w  najkró tszym  czasie i  za­
lecić przeniesienie do nas najnowszych zdobyczy. Szerokie 
rozpowszechnienie lite ra tu ry  zagranicznej i rozbudowa służ­
by dokum entacji naukowo-technicznej jest nakazem chw ili. 
Podkreślić należy jako sukces w yróżnia jący geodetów, że 
procent abonentów indyw idua lnych Przeglądu Geodezyjne­
go jest najw iększy między czasopismami NOT i  w ynosił 
w  r. 1956-57 — 65'Vn. M am y nadzieję, że podwyżka abona­
mentu (w yn ik ła  z podw yżki między in n ym i ceny papieru) 
nie zmniejszy ilości czyte ln ików  naszego miesięcznika.

4. W racając do re jes tru  i opanowania dzikiego w yko ­
nawstwa pom iarów, kole jne zjazdy stowarzyszenia s tw ie r­
dzają, że bez silne j w ładzy geodezyjnej w  terenie, będącej 
organem jednolite j, m iędzyresortowej służby geodezyj­
nej — nie da się zapanować nad poważną sytuacją, ob.ia-. 
w iającą się tym  że: zanika ewidencja pom iarów, rzadko 
k tó ry  operat tra fia  do arch iw um ; z likw idow ano stanowis­
ka mierniczego powiatowego, a re fera t urządzeń ro lnych po­
chłonięty jest ty lko  pracam i resortu ro ln ic tw a : obsługa po­
trzeb obyw ateli w  zakresie obrotu ziemią i drobnego bu ­
downictwa, nie zorganizowana przez państwo, w ykonyw a­
na jest przez „grasantów ”  pozbawionych k w a lifik a c ji, lecz 
nie pozbawionych um iejętności drenowania pieniędzy.

Odbudowa jedno lite j adm in istrac ji geodezyjnej była 
głównym  tematem ostatnich zjazdów i  g łównym  nurtem  
pracy zarządu głównego. Złożenie m em oriału do w iceprem ie­
ra  w  te j sprawie, uchwała kom is ji sejmowej, po tw ie r­
dzająca słuszność naszej koncepcji odbudowy adm in is trac ji 
geodezyjnej w  p ionie GUGiK, przytłaczające swą większoś­
cią stanowisko nadzwyczajnego zjazdu delegatów żądające 
scalenia w  G U G iK  — to b y ły  ko le jne etapy w a lk i. W walce 
o realizację odnieśliśmy dopiero połowiczy sukces: przeko­
naliśm y się o słuszności dotychczasowego największego opo­
nenta — CUGiK. D rug i poważny resort geodezyjny (Min. 
Rolnictwa) jeszcze nie sprecyzował swego stanowiska. 
W czasie w izy ty  w icem in istra  Jagielskiego daliśm y w yraz 
stanowisku stowarzyszenia — ja k im  jest scalenie adm in i­
stracji-geodezyjne j w  G U G iK  przy zabezpieczeniu in te re ­
sów ro ln ic tw a , by nie narazić na zahamowanie, n a jw ię k ­
szych z punktu  w idzenia państwa jego interesów. Nowa ad­
m in istracja  geodezji musi zabezpieczyć term inowe dostar­
czanie map dla ew idencji, k la sy fika c ji i innych zadań re ­
sortu ro ln ic tw a.

Usłyszeliśmy od w icem in istra  Jagielskiego, że rozpatrzy 
p ro jek t sukcesywnego przekazywania pow iatów, w  m iarę 
kończenia ew idencji i  k lasy fikac ji. Ustalono, że następne 
spotkanie będzie m ia ło  charakter roboczy. M in . Jagie lski za­
pew n ił nas o gotowości zacieśnienia współpracy; docenia ro ­
lę stowarzyszenia, resortow i potrzebna jest aktyw na pomoc 
w ysokokw alifikow ane j kadry in te ligencji. Po. atmosferze, 
w  ja k ie j m inęło spotkanie, spodziewam się rzeczowej dys­
ku s ji o scaleniu adm in is trac ji geodezyjnej w  G UG iK . Po­
nieważ n iektórzy członkowie stowarzyszenia, pracownicy re ­
sortu ro ln ic tw a, żyw ią obawę, czy nieustępliwe stanowisko 
zarządu głównego, idące po l in i i  uchwał nadzwyczajnego 
zjazdu delegatów nie przyczyni szkód gospodarce ro lne j, 
przypuszczam, że przy jm ą te w yjaśnienia jako dowód, że ce­
lem stowarzyszenia jest pomoc resortow i ro ln ic tw a  przy re ­
a lizacji jego planów. Nie możemy jednak patrzeć obojętnie 
na zaniedbanie interesów geodezji ty lko  dlatego, że zada­
nia ro ln ic tw a  są swym ciężarem gatunkow ym  w ie lokro tn ie  
ważniejsze.

5. Zain icjow ana przez V I I  P lenum  i przez porozum ie­
nie PZPR i  ZSL odbudowa zaufania chłopa do prawa, po-
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i G U G iK  odbyła rozm owy w  M in . Finansów, k tó rych  w y ­
n ik  można by streścić w. następujący sposób:

1. M in . Finansów nie zw o ln i geodetów te j grupy od po­
datku obrotowego, gdyż stanow iłoby to precedens dla innych 
zawodów, na co M in. F inansów nie stać w  te j chw ili.

2. M in . Finansów stosuje rycza łty  dodatkowe w  stosunku 
do znanych sobie ka tegorii podatników, stosowanie rycza ł­
tów  od geodetów może być przedm iotem rozm ów z m in i­
sterstwem.

3. Zwiększone opłaty kom unalne u trudn ia ją  szukania, na 
przykład  w  rzemiośle pracy przez zwalnianych z adm in i­
stracji. Zarządzenie o tych, tak zwanych „plagach”  wydało 
jednak M in. Gospodarki Kom unalne j i tam  należy starać się
0 zwolnienie od nich.

4. M in . Finansów skłonne jest uznać za podstawę do opo­
datkowania książkę robót prowadzoną przez geodetę, po do­
stosowaniu je j do potrzeb fiska lnych oraz skłonne jest usta­
lić  ze stowarzyszeniem, przy poparciu G UG iK , procent do­
chodowości robót różnych typów  dla różnych zleceniodaw­
ców, co w  fo rm ie  in s tru kc ji m in isterstw a dla w ydzia łów  f i ­
nansowych zabezpieczyłoby geodetów przed dowolnością 
opodatkowania.

5. M in. Finansów uważa, że geodeta zatrudnia jący do­
rywczo robo tn ików  i kreślarza, może być trak tow ny  jako 
w ykonujący w o lny zawód osobiście. Sprawy te mogą być 
załatw ione po uprzednim  poparciu resortowego m in is tra  
znajdującego specyfikę zawodu.

Propozycja M in . Finansów wymaga poważnych opraco­
wań, a muszę stw ierdzić, że m imo w ie lu  apelów, m iędzy in ­
nym i na w a lnym  zgromadzeniu Oddziału Warszawskiego 
SGP, nie mogliśm y znaleźć do kom is ji członków, któ rzy 
zkrasom ów stw em  w  wystąpieniach łączyliby w a lo r praco­

w itości. I  w  tym  w ypadku — lepsze od k ry ty k i negatyw­
nej —  jest rozpoznanie obiektywnego stanu rzeczy i opra­
cowanie uzasadnionych propozycji.

6. W  sprawie zarządzenia n r 38 pozostało omówić jeszcze 
dwie, stosunkowo drobne, sprawy: centralnego opiniowania 
k w a lif ik a c ji oraz opłaty. Jak sobie koledzy przypom inają, 
już na nadzwyczajnym zjeździe delegatów, zarząd główny 
uważał, że centralne opiniowanie k w a lif ik a c ji traktow ane 
jest jako okres wdrożenia ko m is ji oddziałowych przez nad­
zór kom is ji g łównej, k tó ra  uprzednio, pracując nad po tw ie r­
dzeniem k w a lif ik a c ji na' stopień inżyniera, w yrob iła  sobie 
w łaściwe k ry te ria  i metody. Że tak ie  przeszkolenie by ło  po­
trzebne', potw ierdzają to uwagi K o m is ji G łównej, k tó ra  na­
wet w  ostatnich tygodniach przytacza— jako curiosum—ta­

ką opinię jednego z zarządów oddziału: „w ydać opinię po­
zytywną; uzasadnienie: kandydat nie posiada odpowiedniej 
ilości la t p ra k ty k i” . Ponieważ zarząd g łówny tra k tu je  obec­
ną akcję potw ierdzania k w a lif ik a c ji jako legitym ację do de­
cydującego głosu stowarzyszenia w  przyszłych kom isjach 

egzaminacyjnych dla geodetów upoważnionych i w  w e ry ­
fik a c ji w ykonaw ców ' przy sporządzaniu re jestru, jest zro­

zumiałe, że nie mogliśm y dopuścić do sytuacji, by nasze 
opinie b y ły  korygowane przez delegatury G UG iK . Obecnie 
jest już m ożliwe zdecentralizowanie opiniowania i  dlatego 
staw iam y przed obecnym zjazdem na K o m is ji Zawodu tę 

sprawę do dyskusji.
Opłata 100 z l za opinie dla upoważnień stałych i 50 z ł dla 

niestałych nasuwały również sprzeciwy. Otóż fundusze zgro­
madzone z tych opłat są niezbędne dla dalszej obrony spraw 
bytowych. Niezbędne jest, ja k  tego dowiodła praktyka , zle­
cenie opracowań wymagających gruntow ne j znajomości te­
m atu i większego nakładu pracy. Opracowania te nie mogą 
być wykonane na kom is ji i  pow inny być zlecane rzeczo­
znawcom.

7. Natomiast w arto  zastanowić się, czy nie należy zróżni­
cować opłat również pod kątem  w idzenia przynależności do
stowarzyszenia: stosować dla nieczłonków opłaty podwójne. 

Zasada ta pow inna być zresztą, moim  zdaniem, rozciągnię­
ta na wszystkie świadczenia ze strony stowarzyszenia: 
ściągać większe opłaty od nieczłonków za udział w  konfe­
rencjach, za prenumeratę, kursy, odczyty, w ycieczki
1 również za opinie. Dotychczasowy system daje nieczłon- 
kom prawo do korzystania ze wszystkich urządzeń stowa­

rzyszenia utrzym yw anych ze składek członków i z dotacji 
państwowych, a członków prowadzi do tak często słyszanego 
pytan ia : „co m i daje NOT” .

8. Na rok 1957 NOT otrzym ał wystarczające dotacje 
państwowe, lecz w  dalszej działalności należy liczyć się ze 
zmniejszeniem tych  dotacji, a w ięc z przejściem na sa- 
modziplność finansowa, .ledno ze stowarzyszeń zrzeszonych

w  NOT, a m ianow icie P Z ITB  przeszło na samodzielność od 
r. 1957. Równowagę finansową możemy osiągnąć przy jedno-
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stawiła przed zarządem g łównym  zadanie udziału zorgani­
zowania drobnych usług geodezyjnych. Jeszcze przed nad­
zwyczajnym zjazdem delegatów zarząd główny uzyskał w y ­
danie w  te j sprawie tak zwanego zarządzenia n r 38 i odtąd 
to zarządzenie stało się tematem najbardzie j ożywionych, 
namiętnych, a nawet pełnych pasji wystąpień. Aczkolw iek 
w ogóle w ykonvwanie prac dodatkowych interesuje ty lkc  
ozęść kolegów, to jednak ta część, z na tu ry  najbardzie j ak­
tywna, po tra fiła  zarządzenie nr 38 postawić w  centrum  uwa- 
gl ruchu stowarzyszeniowego, spychając, w  okresie po nad­
zwyczajnym zjeździe, na bok poważniejszy n u rt pracy sto­
warzyszenia, k tó rym  obecnie jest staranie o scalenie adm i­
n is trac ji geodezyjnej.

Spróbuję przedstawić, co zawodowi dało to zarządzenie 
oraz na jak ie  złudzenia naraziło. Uprzednie zarządzenie 
Prezesa G U G iK  n r 44 dawało geodetom — wyłącznie p ra ­
cownikom in s ty tu c ji państwowych możność w ykonywania 
robot geodezyjnych. N ie m ie li w ięc prawa w ykonywania 
obot spółdzielcy (jedyna spółdzielnia z pionem geodezyj- 

■y1?!.— była_ w  stanie likw id a c ji) , nie m ie li praw a emery- 
1 i inw alidz i, a tym  bardziej nie mógł działać, tak zwany 
olny zawód — to jest koledzy, k tó rzy prow adziliby k i lk u -  

sobowe przedsiębiorstwo lub  też jednoosobowy zakład 
ustugowy, nigdzie poza tym  nie pracując. Na skutek w yda­

la zarządzenia n r 38 rozpoczęło działalność geodezyjną 
zesc spółdzielni oraz powstały pierwsze kancelarie w olno- 

zawodowców (w  tym  także zatrudniające najemnych pra- 
owników). Spółdzielcy i wolnozawodowc.y n iew ątp liw ie  
znają zarządzenie n r 38 za sukces, aczkolwiek wymaga 
regulowania w  fo rm ie przepisu to, co obecnie stosowane 

jest w  fo rm ie indyw idua lne j i w y ją tkow o stosowanej zgo- 
m ianowicie zarządzenie n r 38, które  dla szybszego za­

ła tw ien ia  postu latów  SGP prezes G U G iK  w yda ł jako mo-
aytikacyję  poprzednego zarządzenia n r 44 — dopuszcza ty l-  
£o w  fo rm ie  w y ją tkow e j, ze zgodą prezesa G UG iK , zw ol- 

lerne od podstawowego wymagania, żeby wykonawca by ł 
fa trudn iony w  in s ty tu c ji państwowej lub b y ł emerytem czy 
inwalida. A  więc zgoda na działalność spółdzielni czy w o l- 

ozawodowców zależy ty lko  od dobrej w o li prezesa G U G iK  
mogłaby być cofnięta, jeżeli nie będzie uregulowana w y - 

uznym przepisem. Tu wyjaśniam , że Kom isja  G łówna sto- 
rzyszenia zawsze op in iu je  pozytywnie podania kolegów 

e zatrudnionych w  instytucjach państwowych lub nie bę- 
nd^YCh- em erytam i cz.V inw alidam i, jeżeli ty lko  posiadają 

powiędnie kw a lifika c je  — przez co kom isja wypowiada 
e za um ożliw ieniem  im  wykonania zawodu, 

ak w iem y. G U G iK  opracowuje zasady organizacji w olne- 
w „2®wod!1 i Propozycje w  te j sprawie usłyszeli koledzy 

eleraae prezesa Szmielewa. Zadaniem nowego zarządu 
i 7 neg0 pow inna być współpraca przy uregulowaniu za- 
»ad organizacyjnych.

re ffu *  .ieszcze inna gru Pa Pracowników, k tó re j uprawnienia 
cguiuje zarządzenie n r 38, grupa nie będąca w o lnym  za- 

n r , ^ m ' J eC2 zatrudniona w  urzędach, ins ty tucy jnych lub 
kr,™ ■slStuorstwach państwowych, a roboty geodezyjne w y - 

ująca dorywczo, kosztem swego urloou lub wypoczynku. 
2a 1 j  W Pierwszej (spółdzielców i wolnozawodowców)
M „ n,a. podlegania podatkow i obrotowemu i dochodowemu 
p: . tada ogolnej praktyce, o tv le  podatki w  grupie d ru - 
e rnLSai. zri?znicowane, a m ianow icie: gdy geodeta-pracownik, 
ied V* , m w allda w ykonu je  prare wyłącznie na zlecenie 
jeonostek gospodarki uspołecznionej, instytuc ja  w ypłaca ją- 

potrąca mu podatek od należności w  fo rm ie  podatku od 
r v t i  en ' natom iast ®dy tenże geodeta-pracownik, eme- 
y t lub  inw a lida  w ykonu je  również roboty na rzecz osób 

prywatnych, będzie obowiązany, wg ogólnych w  państwie 
zepisow,_ w ykup ić  kartę  re jestracyjną i opłacać podatki 

urotowy i dochodowy od sum uzyskanych z robót nie ty l-  
£o dla osob pryw atnych, lecz także od przerobu dla jed­
nostek uspołecznionych.

Biorąc pod uwagę, że .wym iar podatków  jest, praktycznie 
owiąc, ryzykiem  jako w yn ik  decyzji w ydzia łów  finanso- 

oni^+ °iraz Ze ,za Podatkiem  obrotowym  idą zwiększone 
łe ■ komunalne za wodę, komorne i inne, jest zrozum ia­
l i  .ze grupa geodetów-praćowników, emerytów lub inw a- 

w, k tó ra  liczy g łównie na zleceniodawcę prywatnego nie 
oce ponosić ryzyka  w ym iaru  podatków  i uważa zarządze- 

n r 38 za „k ro k  wstecz” .
or)^arZ^^ g łów ny rozpoczął starania o zastosowanie podatku 

wynagrodzeń, zamiast podatku obrotowego i dochodowe- 
’ argumentując^ tym , że w  interesie państwa leży k ie ro- 
, Ple Se°detów  na najważnieszy, a dotychczas zaniedbany 

inek udokumentowania prawa chłopa do ziem i i do ob­
olu tą ziemią. Delegacja z udziałem przedstaw icieli SGP



czesnym w ykorzystan iu  trzech dróg: zmniejszyć zbędną
obecnie przy nowym  statucie NOT adm inistrację, (należy 
jednak pamiętać o w ie lk ie j ro l i  sekretaria tu generalnego 
i b iór, jak ie  pragniem y powołać przy większych oddziałach), 

działalność rzeczową upraw iać na zasadzie ca łkow ite j od­
płatności (przy czym ściągać większe opłaty od nieczłon- 
ków) oraz zwiększyć składkę. Na ko m is ji statutowej zosta­

ną przedłożone m ateria ły  do określenia wysokości te j pod­
w yżk i, tu ta j mogę w  przyb liżen iu  podać( że chodzi o skład­

kę rzędu 12 zł. Składka ta pow inna wystarczyć również na 
utrzym anie w łasnej pomocy b iu row e j w  oddziałach.

9. Nowa organizacja NOT um ożliw ia  szereg istotnych 
zmian w  statutach stowarzyszeń i chociaż ty lko  niew iele 
ponad miesiąc upłynęło od uchwalenia statutu NOT, opra­
cowaliśmy p ro jek t statutu, k tó ry  poddajemy dyskusji na 
K om is ji S tatutow ej. Do p ro jek tu  wykorzystano uwagi i  p ro ­
pozycje naszych oddziałów, przy czym specjalnie należy 
podkreślić, że oddział w  Kielcach opracował ciekawy kom p­

le tny statut, z którego w iele m ateria łu  w ykorzystaliśm y. 
P ro jek t przedstawiony na zjazd ma usterk i w ynikające z po­
śpiechu, a zapewnie i po zjeździe pozostaną usterk i na tury 
redakcyjne j. Pragnę przed dyskusją zwrócić uwagę na k i l ­
ka najważniejszych zmian: samodzielność finansową oma­
w iałem . Inne ważne kwestie wymagają decyzji delegatów:

— kw a lifika c ja  członka (ograniczyć się do m agistrów, in ­
żynierów  i  techniko'w i  tych p raktyków , k tó rzy  już nabyli
członkostwo, czy też przyjm ow ać nadal rów nież p rak ­
tyków).

— przekształcenie funduszu pośmiertnego w  fundusz sa­
mopomocy koleżeńskiej (już sama nazwa zraża, poza tym
m łodzi tym  nie są zainteresowani rów nież w  innych formach 

pomocy),
—  utworzenie samodzielnych sekcji geodetów górniczych 

i fo togram etrii.
To ostatnie zagadnienie wymaga omówienia. Koledzy obu 

tych specjalności m ie li przed w ojną odrębne stowarzysze­
nia: Stowarzyszenie M iern iczych Górniczych i Polskie To­
warzystwo Fotogrametryczne. Dotychczasowa organizacja 
ruchu stowarzyszeniowego m iała na poły charakter p rzy­
musowy, nie można było tw orzyć stowarzyszeń drobnych 
i koledzy z obu tych specjalności m usie li organizować swoje 

życie naukowe w  ramąch jednej organizacji. Geodeci gó rn i­
cy skarżą się na b rak samodzielności, na drugoplanowość 
ich zagadnień w  stowarzyszeniu i na zbędną centralizację. 
W ytw orzyło  się u nich zobojętnienie, jest to oddział o n a j­
w iększym  zadłużeniu i  najm nie jszej frekw enc ji na zebra­

niach. Na paru kole jnych, nadzwyczajnych w alnych zebra­
niach, na któ re  jednak zjaw ia się około 15°/o członków, dys­

kutowano, czy stworzyć odrębne stowarzyszenie czy też 
przenieść sekcje geodetów do stowarzyszenia górn ików, 
któ re  na kopa ln i zabezpieczyłoby im  lepsze prawo do obro­

ny spraw bytow ych od SGP. Na ostatnim  zebraniu (w dniu 
31.III.57 r.) koledzy geodeci górnicy postanow ili rozpocząć 
próbę powołania odrębnego stowarzyszenia, opracować sta­
tu t do końca maja, po czym w ystąpić z SGP i zorganizować 
się w  niezależne stowarzyszenie. Zarząd g łówny uważa, że 

dzielenie jednolitego dotąd ruchu nie jest pożądane i chce 
zapewnić m axim um  samodzielności sekcji geodetów gó rn i­
czych, co znajduje swój w yraz w  pro jekcie statutu.

Natomiast sekcję fotogram etryczną proponujem y ustawić 
inaczej: sekcja łączy członków o jednakowym  p ro filu  zawo­
dowym, posiada odrębny zarząd naukowy, lecz zarząd orga­
nizacyjny jest wspólny z Oddziałem W arszawskim. Bezpo­

średnim  powodem w yodrębnienia sekcji jest zamiar w łą ­
czenia stowarzyszenia do m iędzynarodowej u n ii fo togra­
m etrycznej, w  k tó re j składka zależy od ilości członków sto­
warzyszenia: m y m am y zamiar płacić ty lk o  od ilości człon­

ków  sekcji. Sekcja m ia łaby ca łkow itą  samodzielność pracy 
naukowo-społecznej, organizacja sekcji na prawach oddzia­
łu  wydaje się zbędna.

N owy sta tu t przew iduje obronę zawodu i interesów m ora l­
nych i m ateria lnych członków stowarzyszenia. Jest to lega­
lizacją działalności, jaką faktycznie rozpoczęliśmy. Dzia­

łalność w  tym  zakresie jest w yb itn ie  uzależniona od środ­
ków  m ateria lnych, dlatego też powtarza się często propo­

zycja utworzenia zw iązku zawodowego pracow ników  geo­

dezji i  ka rtog ra fii, a w tedy poważne sk ładki pieniężne da­
łyby m ateria lne podstawy działania. Zarząd g łówny prow a­

dził rozm owy w  CRZZ i w y ro b ił sobie pogląd, że CRZZ nie 
zgodzi się na związek zawodowy m niejszy od 100 tysięcy 

osób, ta ilość dopiero zapewnia samowystarczalność fin a n ­
sową w  dostarczaniu członkom świadczeń (adm inistracja 
zarządu głównego zw iązku zawodowego, domy wczasów itp. 
wczasy, zasiłk i oraz inne).

CRZZ nie zrezyguje z zasady: „Jeden zakład — jeden 
związek” . Zarząd g łówny rozpa tryw a ł możność skupienia 
czysto geodezyjnych zakładów pracy w  jednym  zw iązku za­
wodowym, prawdopodobnie państwowców. Oczywiście poza 
tym  zw iązkiem  zawodowym pozostałyby nasze koła w  za­
kładach wielobranżowych, na przykład  resortu kolei, ro ln ic ­
tw a; uwagi zarządu głównego w  te j sprawie usłyszą koledzy 

na Komisją Zawodu. W każdym razie możemy mieć w p ływ  
na zw iązki zawodowe przez sekcje inżyn ierów  i techników  
przy zarządach głównych zw iązków zawodowych, k tó re  będą 
zorganizowane w  m yśl uchw ały I I I  Kongresu Inżyn ierów  
i Techników.

Na dzisiejszym zjaździe kończy się dw uletn ia  kadencja 
pracy połowy zarządu głównego i moja jako przewodniczą­
cego. Okres ten b y ł chyba na jbardzie j urozmaicony w  h i­
s to rii stowarzyszenia. Zaczęliśmy pracę w  warunkach 
ca łkow ite j negacji naszej pracy ze strony G U G iK  i braku 
współpracy z in n ym i resortam i geodezyjnymi. B ron iliśm y za­
sady jedno lite j adm in is trac ji geodezyjnej w  memoriałach, 
w  Radzie Państwa, w  Sejmie, w  C UG iK  i M in . Rolnictwa. 
M ając zwartą w okół tego problem u opinię członków stowa­
rzyszenia mogliśm y uzyskać znaną opinię K o m is ji Sejmowej 
oraz zmianę stanowiska GUGiK. Uzyskaliśmy w  M in . R o l­
n ictw a propozycję dyskusji, m iędzy innym i, nad pro jektem  
stopniowego przekazywania służby. Za naszej kadencji zaczy­
nają odżywać spółdzielnie geodezyjne i  rozpoczęli działać 
p ie rw si wolnozawodowcy. Odżyła Rada Geodezyjna i K a rto ­
graficzna. Uznana jest potrzeba re jes tru  geodetów. O biek­
tyw n ie  trzeba stw ierdzić, że bez zmian październikowych nie 
zaszłyby tak poważne zm iany w  geodezji, do nas należało 
ty lko  pójść z duchem przemian. W okresie sprawozdawczym 
nastąpiło poważne ożywienie aktywności stowarzyszenia: 
m ia ły  miejsce narady wojewódzkie i specjalne kra jow e zjaz­
dy delegatów dla ustalenia zasad organizacji geodezji. Dele­
gaci zatrudn ien i w  różnych resortach p o tra fili zapomnieć 
o partyku la rnych  interesach swego resortu, za najważniejszy 
cel w a lk i stowarzyszenia słusznie uznali na jp ie rw  sprawy 
ogólne — w alkę o jedną adm inistrację, a na drug im  dopie- 
ro-spraw y wykonawstwa indywidualnego, słusznie, gdyż ła t­
wo było spełnić lin ię  stowarzyszenia. Zarząd g łówny znajduje 
czynne poparcie w  swej akc ji w  działalności n iektórych za­
rządów oddziałów, na przykład  zarząd oddziału w  Gdańsku 
zapoznaje z naszymi postu latam i W RN oraz posłów swego 
województwa.

A le  tak  wysokiego nastro ju  nie da się u wszystkich i na 
stałe utrzymać, zresztą nie jest to potrzebne, codzienne trosk i 
przypom inają o konieczności szukania zarobku, nawet kosz­
tem wypoczynku. Powstały posądzenia, że ze strony w ładz 
wchodzi w  grę zła wola, że zarząd główny „n ie  w ykonu je  
uchwał” .

By liśm y w  zarządzie głównym  zdania, że atmosfera zjaz­
dów jest motorem pobudzającym do przemian, że pasja po­
jedynczych wystąpień, zarzutów i potępień rzucanych po zau­
faniu, jak iem u w  tak uroczysty sposób dał w yraz nadzwy­
czajny zjazd delegatów wprowadza zarząd g łówny w  stan 
niepokoju, nie zachwiało to  jednak zarządu w  prowadzeniu 
spraw stowarzyszenia w  sposób beznamiętny i rea lny w  da­
nych obiektyw nych w arunkach czy układzie sił.

Kadencja wypadła w  okresie dużych przemian, które  gra­
ły  na korzyść naszych postulatów, lecz nie działo się to bez 
pracy członków zarządu głównego. W ysiłek praw ie wszyst­
kich w ybranych przez zjazd kolegów b y ł bardzo duży, za co 
im, a szczególnie kolegom z prezydium : Czesławowi D ąbrow ­
skiemu, Ryszardowi Koronowskiem u, B ron is ław ow i L ip iń ­
skiemu i W ik to ro w i Ponińskiemu serdecznie dziękuję. Dzię­
ku jąc oceniam ich w kład pracy, a do zjazdu należy ocenić je j 
w yn ik i. Ustępując po dw u le tn ie j kadencji, życzę nowemu za­
rządowi głównemu pracy spokojnej. W  spokoju pracuje się 
owocniej.



Mgr inż. Borys Szmielew

Obecny stan prac i zadania geodezji i kartografii na przyszłość
Referat prezesa G U G iK  wygłoszony na X I  Z jeźdńe Delegatów Stowarzyszenia Geodetów Polskich

W okresie ostatnich k ilk u  miesięcy nastąpiły w  polityce 
geodezyjnej poważne zmiany. Zm iany te dotyczą podsta­
wowych zagadnień mających zasadnicze znaczenie dla 
działalności całokształtu państwowej służby geodezyjnej 
i kartograficznej, poszczególnych jednostek te j s łużby oraz 
geodetów zatrudnionych w  adm in is trac ji geodezyjnej i za j­
mujących się wykonawstwem  geodezyjnym.

Dążenie do zapoczątkowania zmian występowało _ już 
znacznie wcześniej," k iedy rozeznanie szeregu n iepraw id ło ­
wości coraz bardziej dojrzewało wśród ogółu geodetów 
i znajdowało odbicie w  C entra lnym  Urzędzie Geodezji 
i K a rtog ra fii.

V I I I  P lenum stworzyło w a ru n k i dla szybkiego doko­
nania zmian. W ykorzystanie tych nowych w arunków  oraz 
oparcie się na niezaprzeczalnie dużym dotychczasowym do­
robku geodezji i geodetów da możność utorowania noweij 
drogi, po k tó re j będzie mógł szybciej postępować rozwój 
geodezji i  k a rto g ra fii w  k ra ju .

Temu, że dorobek ten istn ie je i  że geodeci p rze ja w ili 
zdrowe tendencje do realizowania słusznych postulatów, 
należy zawdzięczać, że w  k ró tk im  okresie 5 miesięcy by ­
liśm y w  stanie dokonać poważnych zmian w  ustaw ieniu 
Głównego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii, przedsiębiorstw, 
indyw idualnego wykonawstwa oraz opracować i  postawić 
do ostatecznej decyzji nową organizację państwowej służby 
geodezyjnej i  kartograficznej.

Poszczególne zagadnienia absorbujące obecnie zarówno 
G łówny Urząd Geodezji i  K a rto g ra fii, ja k  i  ogół geodetów 
rozpatrzyć należy na tle  zadań geodezyjnych.

Zadaniami, w  k tó rych  w ykonaniu  zainteresowana jest 
bezpośrednio cała służba geodezyjna w  naszym k ra ju , są: 
—  pom iary podstawowe,
7-  opracowanie podstawowej mapy topograficznej k ra ju  
i szczegółowej mapy gospodarczej.

Stan zaawansowania pom iarów  podstawowych w  ch w ili 
obecnej oraz zadania, jak ie  pozostały jeszcze do w ykona­
nia na tym  odcinku, przedstawiają się następująco:

1. sieć astronomiczno -  geodezyjna założona w  latach 
1948—55 z zastosowaniem pom iarów  astronomicznych, g ra­
w im etrycznych i  geodezyjnych jest obecnie w  końcowej 
fazie ostatecznego w yrów nania . Obejmuje ona 353 punk ty  
tr iangu lac ji głównej oraz odpowiednią ilość baz, punk tów  
astronomicznych i graw im etrycznych.

2. Sieć n iw e lac ji p recyzyjne j I  klasy, założona w  latach 
1953— 55 z zastosowaniem również pom iarów  graw im etrycz­
nych, obejmuje 5520 km  ciągów i  13 punktów  fundam en­
ta lnych w iekow ych. Ostateczne w yrów nanie  zostało już 
zakończone, obecnie układa się kata logi wysokości punktów  
te j sieci. Średni b łąd pom iaru 1 k m  po w yrów nan iu  w y ­
nosi ±  0,78 mm. W yn ik i pom iarów  sieci astronomiiczno- 
geodezyjnej i n iw e lac ji p recyzyjne j I  klasy oraz opracowa­
ne m apy izoanom alii g raw im etrycznych posiadają nie ty lko  
wysoką wartość techniczną, ale są równocześnie cennym 
m ateria łem  dla prac naukowo-badawczych^ dla ustalenia 
kszta łtu  geoidy, ruchów  skorupy ziemskiej i innych.

3. Mapa izogon, wydana w  r. 1956 na podstawie w y n i­
ków  nowych pom iarów  magnetycznych, wykonanych na 
całym obszarze k ra ju , będzie w  najbliższych latach uzu­
pełniona w yn ikam i n iew ie lk ie j ilości, dodatkowych pom ia­
rów  tak, aby lepiej mogła zaspokoić potrzeby związane 
z opracowaniem mapy gospodarczej w  skali 1 : 5000.

4. P lan prac G U G iK  na lata 1957—58 przew idu je  precy­
zyjne powiązanie podstawowego punktu  długości geogra­
ficznej i podstawowego punktu  grawim etrycznego w_ Bo­
row ej Górze z odpowiednim i punktam i innych państw, 
w  tym  państw  sąsiadujących z Polską. Prace te, posia­
dające duże znaczenie dla celów naukowo-badawczych, 
służby czasu, pom iarów  graw im etrycznych i innych nie 
wiążą się z ostatecznym w yrów naniem  sieci geodezyjnych 
i nie opóźnią wydania katalogów współrzędnych.

5. P lan G U G iK  na następne lata p rzew idu je  założenie 
i pom iar podstawowej sieci graw im etrycznej I  klasy, obej­
m ującej kilkanaście punktów .

Stan państwowych sieci geodezyjnych, bezpośrednio po­
trzebnych w szystk im  wykonawcom  robót geodezyjnych jest 
następujący:
— triangu lac ja  wypełn ia jąca i zagęszczająca, założona i  po­
mierzona została w  pierwszej kolejności na tych terenach, 
na k tó rych  przedtem tr ia n g u la c ji nie było, to jest na 
obszarze stanowiącym 50°/o obszaru k ra ju . Na pozostałych 
obszarach is tn ia ła  gęsta sieć triangu lacyjna , założona 
w  różnych okresach czasu, z tego ty lko  mała część p o k ry ­
wająca 8°/o pow ierzchni k ra ju  nadaje się do transfo rm acji 
bez dodatkowych pom iarów  w  terenie, a pozostałe sieci 
wym agały g runtow nej rekonstrukc ji, k tó ra  w  następnym 
roku zostanie zakończona.

Jednolita  sieć tr ia n g u la c ji w ypełn ia jące j obejmie około 
6000 punktów , tr ia n g u la c ji zaś zagęszczającej ponad 15 000 
punktów , ponadto transform acja  obejmie kilkanaście ty ­
sięcy punktów  istniejących na terenach zachodnich i p ó ł­
nocnych.

Opracowana i  stosowana w  Polsce od r. 1947 oryginalna 
metoda tr ia n g u la c ji w ypełn ia jącej znalazła naukową oce­
nę w  pracy prof. S. Hausbrandta pt. „A na liza  porównawcza 
dokładności w ie lko tró jką tow ych  i  m a ło tró jką tow ych sieci 
triangu lacy jnych , nawiązana do prac geodezyjnych w  Pol­
sce”  (Prace In s ty tu tu  Geodezji i  K a rto g ra fii — tom  I I I ,  
zeszyt 1, 1955 r.).

W  r. 1956 nawiązana została bliższa współpraca między 
służbą geodezyjną M in is te rs tw a  Gospodarki Kom unalnej 
i  C U G iK  przy zakładaniu sieci tr iangu lacy jne j miast. 
Współpraca ta w  br. uległa dalszemu zacieśnieniu, między 
innym i również dlatego, że G U G iK  przystąp ił już  do opra­
cowania mapy gospodarczej szeregu m iast w  skali 1 : 5000. 
Uważamy, że obowiązek założenia sieci tr iangu lacyjnych 
w  miastach może być obecnie przełożony na GUGiK.

Dalsze prace w  zakresie tr iangu lac ji obejmą bieżącą 
aktualizację i uzupełnienia sieci państwowej, okresowe 
obserwacje na terenach odbudowy górniczej oraz dogęsz­
czenie sieci, związane z dowiązaniem zdjęć lotniczych 
d la  m apy 1 : 5009.

Pom iary sieci n iw e lac ji p recyzyjne j I I  klasy oraz n iw e­
la c ji I I I  i  IV  klasy zostaną zakończone w  bieżącym roku. 
Sieć n iw e lac ji I I  k lasy obejm uje ponad 10 000 km  ciągów, 
a sieci n iw e lac ji I I I  i IV  klasy łącznie około 52 000 km.

W rezultacie otrzym ujem y sieć n iw e lac ji państwowej, 
rów nom iern ie  rozmieszczoną na obszarze k ra ju , z tym  że 
na terenach m ie jsk ich  i przem ysłowych sieć ta posiada 
większe zagęszczenie niż na terenach rolnych i  leśnych. 
Ostateczne w yrów nanie  sieci I I ,  I I I  i  IV  k lasy prowadzone 
jest w  kolejności oczek sieci I  k lasy i zostanie zakończone 
w  sezonie zim owym  1958/59. W m iarę p ilnych  zapotrze­
bowań w yrów nyw ane są poszczególne, n iew ie lk ie  fra g ­
m enty tych  sieci.

W  roku  bieżącym wykonywane są pom iary nawiązujące 
wysokości wszystkich naszych m areografów  do sieci n iw e­
la c ji precyzyjne j I I  klasy.

Plan pracy C U G iK  przew idu je  systematyczną a k tu a li­
zację i uzupełnienie państwowej sieci n iw elacyjne j. Na 
p rzyk ład  w  bieżącym roku w ykonu je  się ponowny pom iar 
okresowy n iw e lac ji p recyzyjnej I I  k lasy na całym obsza­
rze n iecki węglowej. Od r. 1960 pom iary okresowe tego 
obszaru będą wykonywane równocześnie z analogicznym i 
pom iaram i czechosłowackiego zagłębia węglowego.

Ogółem na pom iary podstawowe w ydaliśm y od 1947/48 r. 
do końca r. 1956 około 280 m ilionów  złotych, pozostałe 
do wykonania prace połowę, obliczenia i wydanie ka ta lo ­
gów kosztować będą jeszcze około 60 m ilionów  złotych.

Moment oddania do użytku ostatecznych współrzędnych 
i rzędnych punktów  państwowej osnowy geodezyjnej 
zamknie bardzo ważny etap w  pom iarach podstawowych 
k ra ju , etap zaledwie 10-łe tn i, w  k tó rym  zrealizowane zo­
stały dążenia k ilk u  pokoleń geodetów polskich do założe­
nia na całym obszarze k ra ju  jednolite j i wysokowartościo- 
w ej osnowy, tak  ważnej d la gospodarki narodowej i dla 
obronności k ra ju . Pełna ocena dorobku osiągniętego przez
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geodezję polską w  ciągu tak  kró tk iego czasu dokonana 
zostanie w  specjalnej m onografii, k tó rą  Urząd wyda w  opar­
ciu o ostateczne w y n ik i tych prac. A le już teraz należy 
podkreślić, że fa k t założenia jedno lite j osnowy geodezyjnej 
k ra ju  ma zasadnicze znaczenie dla dalszych prac geode­
zyjnych w  Polsce, dla podniesienia ich na wyższy poziom, 
um ożliw ia bow iem  oparcie wszystkich pom iarów na te j 
osnowie i w ykonywanie ich w  ten sposób, aby stanow iły 
one równocześnie m ateria ł p rzydatny do opracowania 
jedno lite j mapy gospodarczej k ra ju . W związku z tym  
jeszcze ostrzej występuje konieczność szybkiego podpo­
rządkow ania adm in is trac ji geodezyjnej jednolitem u nadzo­
ro w i G U G iK  oraz podniesienia je j autorytetu.

Opracowanie podstawowej mapy topograficznej k ra ju  
było bardzo trudnym  zadaniem postawionym >nam przez 
rząd na przełom ie roku 1952— 1953. Obecnie prace połowę 
są na ukończeniu.

Jeśli zważymy, że rok  1953 by ł rokiem  szkolenia topo­
grafów, a rok  1954 okresem próbnej p ro d u kc ji i szkolenia 
dalszej ilości w ykonawców  — to m usim y stw ierdzić, że 
opracowanie podstawowej mapy topograficznej k ra ju  p rak ­
tycznie w  ciągu 3 la t jest osiągnięciem bardzo poważnym, 
posiadającym zasadnicze znaczenie dla gospodarki naro­
dowej i dla obronności k ra ju .

Od roku 1955 dla lepszego zaspokojenia potrzeb gospo­
darczych, Urząd przystąp ił do przygotowania p rodukc ji 
szczegółowej mapy topograficznej k ra ju  w  skali 1 : 10 000, 
a dla 4"/u obszaru państwa —  1 : 5000. Zgodnie z uchwałą 
rządu z czerwca 1955 r. prace rozpoczęto od tych obszarów, 
które  przewidziano do opracowania w  skali 1 . 5000, a zdję­
cia lotnicze terenów przew idzianych wówczas do opraco­
w ania w  skali 1 : 10 000 wykonano przeważnie tak, że 
można z nich opracować rówinież mapę 1 :5000.

W uchwale rządu z czerwca 1955 r., skala 1 : 10 000 p rzy ­
ję ta  została z uwagi na konieczność opracowania szcze­
gółowej mapy całego ikra ju  w  ciągu k ilkunastu  lat. N a j­
większe pod względem obszaru są potrzeby ro ln ic tw a^ k tó ­
re jest użytkow nik iem  67"/u pow ierzchni k ra ju . Otóż re ­
sort ro ln ic tw a  zgodził się wówczas na skalę 1 . 10 000, w y ­
chodząc z założenia, że w  szybkim  tempie przeprowadzone 
będzie uspółdzielczenie gospodarstw ro lnych, s tw ierdza­
jąc przy 'tym, że wypowiada się za skalą 1 : 10 000 dlatego, 
aby uzyskać w  krótszym term in ie  pokrycie mapowe ca­
łego obszaru k ra ju . Sytuacja uległa zasadniczeji zmianie 
w  ciągu r. 1956, zwłaszcza po uchwałach V I I  i V I I I  Ple­
num KC PZPR, chociaż i przed tym  resort ro ln ic tw a  
przystąp ił do pom iaru gruntów  PGR i  opracowania map
tych terenów w  skali 1 : 5000.

G łówny Urząd Geodezji i K a rto g ra fii opracował p ro jek t 
zm iany uchw ały rządu z 1955 r. w  k ie runku  przyjęcia ska­

l i  1 :5000 jako skali odpowiadającej potrzebom gospodar­
k i narodowej. Zainteresowane resorty w ypow iedzia ły się 
kategorycznie za skalą 1:5000. Zasadniczym problemem 
staje się te rm in  uzyskania pokrycia dla całego obszaru k ra ­
ju  Opierając się na potrzebach gospodarki narodowej i  na 
w yn ikach szczegółowych rozmów z przedstaw icie lam i służb 
geodezyjnych n iektórych resortów, które  będą g łów nym i 
użytkow n ikam i mapy, Urząd uważa, że:

a) szczegółowa mapa w  skali 1 : 5000 w raz z o ryg ina l­
nym  opracowaniem rzeźby terenu niezbędne jest dla 
potrzeb gospodarczych dla około 25u/o obszaru k ra ju ,

b) dla pozostałych 75"/o obszaru k ra ju  (z n ie licznym i 
w y ją tkam i) konieczne jest opracowanie podkładu sytua­
cyjnego w  skali 1 : 5000, p rzy czym najp iln ie jsze  są prace 
na tych terenach, gdzie ro ln ic tw o  nie posiada żadnych 
podkładów dla k la sy fika c ji i ew idencji gruntów , a w ięc 
co na jm nie j 25°/o obszaru k ra ju ,

c) pokrycie całego obszaru k ra ju  podkładern sytuacyj- 
nym  w  skali 1 : 5000 i w  ty m  25°/o obszaru k ra ju  ẑ  o ryg i­
nalnym  opracowaniem rzeźby terenu pow inno być ró w ­
nież wykonane w  ciągu k ilkunastu  lat,

d) prace te jednak bezwzględnie pow inny być skoordyno­
wane z aktualizacją mapy topograficznej w  skali 1 : 25 000,

e) oryginalne opracowanie rzeźby terenu w  ska li 1 : 5000 
na tych obszarach, gdzie w pierwszym  okresie opracowany 
będzie ty lko  podkład sytuacyjny, następować będzie 
ty lko  w  m iarę konkretnego zapotrzebowania w  okresach 
późniejszych równocześnie z aktualizacją sytuacji.

W roku bieżącym Urząd przystąp ił do masowego spo­
rządzania, metodami fotogram etrycznym i, podkładu sytua­
cyjnego w  skali 1 : 5000 dla potrzeb ro ln ic tw a , kontynuu jąc 
równocześnie opracowanie mapy 1 : 5000 z rzeźbą terenu 
na obszarach p ilnych  dla u rban is tyk i ze względu na po­

trzeby przem ysłu i miast. Dla szerszego zaspokojenia n a j­
p iln ie jszych potrzeb, między innym i gospodarki wodnej 
i leśnictwa, konieczne jest zwiększenie ilości sprzętu fo to - 
lotniczego i przyrządów fotogrametrycznych, co nastąpi 
częściowo w  roku bieżącym, a w  w iększym  stopniu w  la ­
tach następnych.

Plan perspektyw iczny prac fotograficznych jest obecnie 
przepracowywany dla zapewnienia lepszego zaspokojenia 
potrzeb gospodarczych, które  ja k  wiadomo, poddane zo­
stały ponownej rew iz ji. P lan ten obejmuje również potrze­
by w  zakresie opracowań fotogram etrycznych w ie lkoska- 
lowych (1 : 2000, 1 : 1000) i  specjalnych oraz środki na Wy­
konanie tych zadań.

Równocześnie w  W arszawskim Okręgowym Przedsię­
b iorstw ie  M iern iczym  zorganizowana została kom órka 
fotogrametryczna, k tó ra  przystępuje do opracowania map 
w  dużych skalach, kom pletu je już sprzęt fo togram etrycz­
ny, ma zapewnioną współpracę w yb itnych  fachowców oraz 
uzyskała m ożliwości korzystania częściowo z przyrządów 
fotogram etrycznych różnych ins ty tuc ji. Próbne opracowa­
nia w  skali 1 : 2000, 1 : 1000 i inne pozwolą na przyjęcie 
właściwego k ie runku  rozw oju  te j kom órk i i odpowiednie­
go wyposażenia w  sprzęt fotogram etryczny. Natomiast 
IG iK  pod ją ł już pracę z zakresu terre fo togram etrii. P ie rw ­
szym obiektem jest teren zapory wodnej w  Koronowie.

Zadania geodezyjne, konieczne dla zaspokojenia potrzeb 
poszczególnych działów gospodarki narodowej, są następu­
jące: dla resortu ro ln ic tw a, odpowiedzialnego za gospo­
darkę na 21 m ilionach ha, to jest 67°/o pow ierzchni naszego 
k ra ju , podstawowe znaczenie ma szereg prac w ykonyw a­
nych przy w yb itnym  udziale geodetów. Do prac tych na­
leżą:
— jednolita  gleboznawcza k lasyfikac ja  grun tów  i ew iden­
cja gruntów,
— wym iana gruntów , związana z powstawaniem i rozw ią ­
zywaniem się spółdzielni produkcyjnych,
— regulacja gospodarstw,
— scalenie gruntów ,
— inne prace urządzeniowo-rolne, ja k  organizacja tere­
nów spółdzielni produkcyjnych, pom iary PGR,
— m elioracje rolne,
— Geodezyjna obsługa indyw idua lnych gospodarstw chłop- 
skich (rozgraniczenia i  podziały gruntów , budownictwo).

Uchwała Prezydium  Rządu z 5 m aja 1956 r. o w ykona­
niu jedno lite j gleboznawczej k la sy fika c ji g run tów  ustaliła, 
że prace tę m ają być wykonane w  okresie zaledwie czte­
rech ła t od r. 1956 do 1959. W roku 1956 wykonano prace 
na 1.2 m iliona  ha według przyjętego systemu 6 klas 'g ru n ­
tów. P raktyka  wykazała jednak konieczność przejścia na 
system 8-klasowy, k tó ry  też został wprowadzony rozpo­
rządzeniem Prezydium  Rady M in is trów  z dnia 8 .1 .1957 r.

Tymczasem w  ciągu ostatnich k ilk u  miesięcy zaszła 
zmiana w  ustosunkowaniu się wsi do problemu gleboznaw­
czej k la sy fika c ji g runtów , zmalał nacisk w  k ie runku  gw a ł­
townego przyspieszenia tych prac na skutek:

a) częściowego rozładowania niezadowolenia — dzięki 
pracom przeprowadzonym w  r. 1956 na terenach, gdzie 
dotychczasowa k lasyfikac ja  była najsłabie j wykonana,

b) zastępczego stosowania danych z k la sy fika c ji przed­
wojennych,

c) zastosowania ulg w  skupie,
d) zapowiedzianej lik w id a c ji obowiązkowych dostaw 

w  perspektyw ie najb liższych lat.
A le w  tym  samym czasie stanęło przed służbą geodezyj­

ną resortu ro ln ic tw a  bardzo p ilne zadanie podziału około 
1 m iliona ha gruntów  na skutek rozwiązania się k ilk u  ty ­
sięcy spółdzielni produkcyjnych. Prow izoryczny podział 
m usiał być dokonany niezwłocznie —  ze względu na siewy 
wiosenne, a prawne uregulowanie obecnego stanu pow in ­
no nastąpić do jesieni br. Jest rzeczą zrozumiałą, że do 
w ykonania  tego zadania konieczna jest pomoc służb geo­
dezyjnych innych resortów.

Pracam i urządzeniowo-ro lnym i, które  dają w  efekcie 
poważny wzrost p rodukc ji i dochodowości gospodarstw
0 w ad liw e j obecnie strukturze, są , prace regulacyjne
1 scalenia gruntów . Regulacją objętych będzie około 
1,5 m iliona ha gruntów.

Scaleniem gruntów  pow inny być objęte tereny o łącz­
nej pow ierzchni około 1 m iliona ha, przede w szystkim  
w  w ojewództwach: białostockim , k ie leckim , lubelskim ,
rzeszowskim i krakow skim .
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W związku z przem ianami, jak ie  następują w ostatnich 
miesiącach — służba geodezyjna M in isterstw a Roln ictw a 
opracowała nowy p lan robót na okres do r. 1962, p rzew idu­
jąc, że w  r. 1957 około 9% prac k lasyfikacy jnych  oddane zo­
stanie na zlecenie — przede w szystkim  OPM-om.

Dla ilu s tra c ji w ie lkości tych zadań niech posłuży fak t, że 
przed wojną w ykonywano rocznie średnio scalenie gruntow ­
na obszarze około 200 000—250 000 ha.

Środki potrzebne do w ykonania tych o lbrzym ich zadań 
omówione 'będą łącznie z potrzebami innych resortów.

Resort leśnictwa i przemysłu drzewnego ma w  swej 
adm in istrac ji 23% pow ierzchni k ra ju . Do zasadniczych za- 
dań geodezyjnych należy sporządzenie podkładu mapowego 
(wraz z granicam i własności) w  skali 1 :5000 d la  opraco­
wania p lanów  urządzenia gospodarstwa leśnego na po­
w ierzchni około 650 000 ha rocznie.

Z te j pow ierzchni resortowa służba geodezyjna opraco­
wuje rocznie około 250 000 ha, pozostałą powierzchnię 
zleca się do pom iaru OPM-om. P ro jektu je  się* w ykorzysta­
n e , w  m ożliw ie najw iększym  zakresie, podkładu sytuacyj­
nego dla mapy gospodarczej 1 : 5000, wykonanego przy po­
mocy metod fotogram etrycznych. Prace te resort p ro jek ­
c je  zakończyć do r. 1966.

Do r. 1956 prace pomiarowe w  resorcie leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego w ykonywano wyłądznie w  oparciu0 zdjęcia busolowe — bez względu na obszar. Należy tu 
podkreślić duży w k ład  pracy służby geodezyjnej tego re­
sortu w  k ie ru n ku  postawienia prac geodezyjnych na w łaś­
ciwym  poziomie oraz osiągnięte już pozytywne w yn ik i.

Zadania w  zakresie pom iarów  kolejowych charakteryzu­
ją następujące fa k ty : w  Polsce mamy około 24 000 km  l i ­
n ii ko le jow ych i  około 4000 stacji. N iw elacja, opracowanie 
P ro fili i  k ilom etrow anie  zostały już  zakończone na wszyst­
kich lin iach  kole jow ych i wym agają ty lko  stałej a k tu a li­
zacji (na przykład  corocznie w ykonywana będzie ponowna 
niw elacja  około 1000 km). Regulacja osi to rów  została do- 

» tąd wykonana w  30%, a trzeba dodać, że wymaga ona 
aktua lizacji co 3 lata. Rozgraniczenie nieruchomości ko ­
lejowych (około 50 000 km  granic) wykonano dotąd w  10%. 
Pomiary sytuacyjnych szlaków ko le jow ych są wykonane 
W 7%, a pom iary stacji ko le jow ych w  12%, jednak ze 
Względu na częstą przebudowę stac ji konieczna jest stała 
aktualizacja pom iarów, Tyczenie p ro jek tów  budow li ko­
lejowych prowadzone jest zgodnie z planam i inw estycy j­
nymi. Bieżący p lan  5-fletr£i p rzew idu je  e lek try fikac ję  
Ponad 900 km  l in i i  ko le jow ych (co pociąga za sobą g run ­
towną ich przebudowę), a ponadto prowadzone są p e rtra k ­
tacje z k ra jam i zachodnim i w  sprawie e le k try f ik a c ji l in i i  
Tarnowskie G óry-G dynia (ponad 300 km). Drobne pom ia­
ry  sytuacyjno-wysokościowe wykonywane są w  m iarę po­
trzeby w  zw iązku z budową osiedli, sanatoriów i innych 
^biektów  dla pracow ników  kole jow ych. Należy podkreślić, 
ze dotychczasowy dorobek w  pom iarach kole jow ych osiąg­
n ięty został głównie silam i, stosunkowo nielicznej, lecz 
dobrze zorganizowanej resortowej służby geodezyjnej.

W  resorcie przem ysłu ciężkiego zadaniem służby geode­
zyjnej jest przede wszystkim  obsługa potrzeb hutn ic tw a
1 kopalń rud. Do pow ierzchniowych prac geodezyjnych
należą: \
— zagęszczenie sieci triangu lacyjnych na terenie Górnego 
Śląska, prowadzone wspólnie ze służbą geodezyjną gór­
nictwa węglowego,
— pom iary sytuacyjno-wysokościowe terenów kopalń rud,
— zakładanie osnów dla nowobudujących się kopalń,
— pom iary realizacyjne i inwentaryzacyjne hu t i kopalń. 
Prace geodezyjne dołowe są ściśle związane z eksploatacją 
kopalń.

Zadania geodezyjne dla -potrzeb górn ictw a węglowego 
obejm ują:

1. Zagęszczenie tr ia n g u la c ji na terenach pro jektow anych 
kopalń w  R ybn ick im  i Jaw orzn ioko-M iko łow skim  Z jed ­
noczeniu Przemysłu Węglowego.

2. Pom iary sytuacyjno-wysokościowe nowych obszarów 
górniczych.

3. Przeliczenia współrzędnych z układów  lokalnych na 
układ państwowy.

4. Okresową niwelację precyzyjną na terenie niecki 
węglowej (z zagęszczeniem punktów  na nowych obsza­
rach) —  k tó rą  w ykonyw ać będzie GUGiK.

Prace geodezyjne dla potrzeb gospodarki komunalnej 
związane są z pro jektow aniem , budową i inwentaryzacją

urządzeń kom unalnych i z budownictw em  m ieszkaniowym  
oraz z założeniem i prowadzeniem ew idencji g run tów  i bu ­
dynków.

W perspektyw ie prace geodezyjne zmierzają do uzyska­
nia dla miast i osiedli pełnowartościowego operatu geode­
zyjnego, składającego się z następujących części:
— operat osnowy geodezyjnej,
— kartograficzny operat sytuacyjno-wysokościowy w  róż­
nych skalach:
— fotoplan w  ska li 1 : 5000 lub 1 : 10 000,
— mapa 1 : 5000 lub  1 : 1000,
— mapa 1 : 1000 lub  1 :2000 oraz części m iast w  skali

większej,
— mapa ew idencyjna 1 : 1000 lub  1 : 2000,

— mapa inw entaryzac ji urządzeń podziemnych,
— mapa u lic  miasta.

5. R ejestry gruntów  i budynków.
O w ie lkości zadań geodezyjnych w  zakresie gospodarki 

komunalnej świadczy przew idziany koszt w ykonania  tych 
prac (przyjm ując w ykonanie pom iarów  metodami bezpo­
średnimi) w  wysokości 1 m ilia rd  300 m ilionów  złotych (to 
jest cztery razy ty le , ile wydam y łącznie na pom iary pod­
stawowe, a praw ie  tyle, ile kosztować będzie opracowanie 
mapy gospodarczej kra ju ).

Nakłady na roboty geodezyjne w  miastach (cd r. 1953 do 
r. 1956 w yn iosły  118 m ilionów  zł.) w zrosły z 4,2 m iliona  zł 
w  r. 1953 do 64 m ilionów  zł w  r. 1956), ponadto na pom ia­
ry  realizacyjne wydatkowano 53 m iliony  złotych, a w ięc 
łącznie w ynosiły w  ciągu ostatnich 4 la t 171 m ilionów  zł.

Na pom iary m iast w  planie 5-letinim przew idziano w  bud­
żecie 333 m ilio n y  złotych, a w ięc w  planie inw estycyjnym  na 
realizację urządzeń kom unalnych i budownictw a 167 m ilio ­
nów zł, to  jest łącznie 500 m ilionów  złotych.

Bardzo p ilne dla resortu jest zastosowanie w  najszer­
szym zakresie metod fotogram etrycznych. O przystąpieniu 
do tych  prac przez O PM -y już  wspomniałem. Do prac 
tych Urząd przykłada bardzo dużą wagę i energicznie za­
biegać będzie o odpowiednie wyposażenie w  sprzęt fo to ­
grametryczny.

Zadania w  zakresie gospodarki omawiane by ły  na X V I I I  
konferencji naukowo-technicznej SGP —  z perspektywą na 
okres do r. 1975. Prace geodezyjne na tym  odcinku 
gospodarki narodowej prowadzone będą z coraz w iększym 
nasileniem.

Potrzeby geodezyjne resortu budow nictw a wzrasta ją po­
ważnie w  zw iązku z dużym i zadaniami budow nictw a miesz­
kaniowego. Jeśli chodzi o budow nictw o przemysłowe, to 
tempo jego rozw oju w  bieżącym roku  zostało nieco zm nie j­
szone w  porów naniu do la t poprzednich, ale w  następnych 
latach nakłady na inwestycje będą zwiększone, gdyż jest to 
w arunkiem  dalszego podniesienia dochodu narodowego. B u ­
dowa nowych zakładów przem ysłowych jest konieczna ró w ­
nież i z tego względu, że trzeba dać zatrudnienie nowym, 
coraz licznie jszym  rocznikom m łodych obyw ateli w k ra ­
czających w- w iek  zdolności do pracy.

Pewne zadania geodezyjne są do wykonania także dla 
potrzeb innych resortów, jednak trudno  byłoby je b liże j 
omawiać w  ramach niniejszego a rtyku łu .

Dość znaczne ilości doświadczonych geodetów zaabsor­
bują roboty geodezyjne na zlecenia osób pryw atnych  i spół­
dzielczości. Potrzeby te mogą w  różny sposób kształtować 
się w  poszczególnych województwach, toteż trudno  byłoby 
je planować na szczeblu centralnym . W ydaje się, że bliższe 
rozeznanie w  tym  .zakresie będą m ia ły  powiatowe i w o je ­
wódzkie kom órk i adm in is trac ji geodezyjnej na podstawie 
obserwacji zapotrzebowań tegorocznych.

A by choć k ró tko  scharakteryzować zadania w  zakresie 
ka rtog ra fii ogólnej — w  porów naniu z dorobkiem  z ilus tro ­
wanym  na dzisiejszej w ystaw ie — należy podkreślić, że 
uchwała Prezydium  ¡Rządu z czerwca 1955 r. zobowiązała 
G U G iK  do opracowania i d ruku  w  planie 5-le tn im  szere­
gu w ydaw n ic tw  kartograficznych, przeznaczonych dla po­
trzeb szkolnictwa i użytku  ogólnego.

Dla szkolnictwa wprowadza się atlasy i mapy z przezna­
czeniem dla szkół podstawowych i licealnych.

Zostanie wydana seria ściennych i podręcznych map Pol­
ski i świata ogólnych i problem owych oraz seria map re­
gionów Polski.

Z w ydaw n ic tw  kartograficznych dla użytku ogólnego na­
leży przede wszystkim  w ym ienić: geograficzny atlas św ia­
ta (około 180 stron) popularny atlas kieszonkowy oraz atlas



samochodowy Polski z dodatkow ym i in fo rm acjam i dla k ie ­
rowców.

Będzie kontynuowane wydawanie p lanów  m iast Polski 
oraz map turystycznych, z k tó rych  w  pierwszej kolejności 
ukażą się: jezioro S niardw y i  jezioro M am ry, Karkonosze, 
Góry Świętokrzyskie.

W 1958 r .  zostanie zakończone wydawanie se rii map 
przeglądowych świata. D la użytku służbowego zostanie 
opracowane nowe pokrycie Polski mapami podkładowym i.

Nasze zakłady poligraficzne otrzym ają ponadto dodat­
kowe duże zadanie, ja k im  jest d ru k  mapy gospodarczej.

Zapotrzebowanie na kadry geodezyjne

Jak w yn ika  z przytoczonych danych zadania geodezji 
w  k ra ju  w  ciągu bieżącej 5 -la tk i są olbrzymie. A le ró w ­
nocześnie stw ierdzić trzeba, że w  porów naniu z fak tyczny­
m i potrzebami gospodarki narodowej są one tak  małe je ­
dynie dlatego, że nie stać nas jeszcze na ta k i rozm iar prac, 
ja k i jest konieczny d la  pełniejszego wykorzystania naszych 
bogactw natura lnych dla popraw y naszych w arunków  
m ieszkaniowych i kom unikacyjnych dla szerszego rozwo­
ju  naszego przem ysłu ciężkiego i przem ysłu środków kon­
sumpcyjnych — słowem dla podniesienia naszej gospodar­
k i narodowej na znacznie wyższy poziom.

Jak przedstawia się zapotrzebowanie na nowe kadry 
w  latach 1957—60 w  porów naniu  z przew idyw aną ilością, 
absolwentów? Stan zatrudnienia pracow ników  in żyn ie ry j­
no-technicznych w  całej służbie geodezyjnej nie licząc 
pom iarów  górniczych, ta k  zwanych dołowych, w ynosił na 
1.1 .1957 r. —  7820 osób, w  tym  inżynierów-geodetów oko­
ło 2000, techników  i p rak tyków  około 4580 oraz 1040 kreś­
la rzy i fachowców o wykszta łceniu geodezyjnym.

Do r. 1960 w yszko liliśm y około 480 inżynierów-geodetów. 
3260 techników  i p rak tyków  (w tym  825 na kursach M in. 
Rolnictwa).

Stan ka d r inżyn ie ry jnych  — geodezyjnych będzie nastę­
pujący: Inżynierów-geodetów — 2680, techników  i  p ra k ­
tykan tów  — 7840, kreślarzy i innych —  1040.

O rien tacyjny stan na koniec 1960 r. w yn iósłby w ięc 
11 560 pracow ników  inżynieryjno-technicznych.

Resorty uwzględniając korektę  swych zadań, dokonaną 
w  I  kw arta le  br. zaplanowały p rzyrost kadr w  latach 
1957—60 w  ilościach, które łącznie wynoszą 3365 geodetów. 
Ponadto potrzebne są kadry  na wzmocnienie obsady pow ia­
towych kom órek adm in is trac ji geodezyjnej, drogą skiero­
w ania tam  co na jm n ie j 320 geodetów o wysokich k w a lif i­
kacjach i  d ługoletniej praktyce oraz 320 geodetów m łod­
szych.

Ponowne przeanalizowanie zapotrzebowania na wzrost 
kadry na lata 1957— 60 wynoszą w ięc łącznie 4000 geode­
tów. W  szkołach i na kursach w yszko lim y w  tym  okresie 
3740 geodetów, z tego około 240 techn ików  pójdzie na 
wyższe studia, zatem do zawodu wejdzie około 3500 absol­
wentów. Ilość ta  nie pokryw a  zapotrzebowania, tym  ba r­
dziej, ie  liczyć się należy z na tu ra lnym  ubytk iem  kadr 
i  e lim inacją  z zawodu słabych pracow ników  przy stoso­
w aniu  systemu kompleksowego zlecania robót. Z drug ie j 
strony w  pew nym  stopniu sytuacja ulegnie popraw ie na 
skutek przejścia do bezpośredniej p ro d u kc ji szeregu p ra ­
cow ników  o wysokich kw a lifikac jach , zatrudnionych do­
tąd w  p rodukc ji pośredniej oraz na skutek w zrostu w y ­
dajności pracy.

Stan przygotowania absolwentów ulega stopniowej po­
prawie, ale w  w ie lu  wypadkach jest jeszcze niezadowala­
jący. Polepszyło się wyposażenie szkół, od r. 1956 rozpo­
częto w  technikach geodezyjnych 5-le tn i cyk l nauczania. 
P ie rw si absolwenci szkoły 5 -le tn ie j w ejdą do _ p rodukc ji 
dopiero w  r. 1961, natom iast w  r. 1960 nie będzie^ już  ab­
solwentów szkoły 4 -le tn ie j. W  ła tach 1957— 60 ilość absol­
w entów  po litechn ik  jest n ieproporcjonalnie mała w  sto­
sunku do ilości absolwentów szkół średnich (stosunek w y ­
nosi zaledwie 1 : 6,8). M im o to  w  r. I960- stosunek ilości 
inżyn ierów  do ilości techników , p ra k tykó w  i  kreślarzy nie 
będzie zbyt n iekorzystny, gdyż będzie w ynosił 1 :3,5.

Trzeba jednak dodać, że jest jeszcze szereg inżynierów, 
którzy muszą uzupełniać swoje b ra k i w  wykszta łceniu 
i rozszerzyć swój staż praktyczny, aby m ogli należycie k ie ­
rować coraz szerszym wachlarzem robót. Ape l o podnosze­
nie swych k w a lif ik a c ji zawodowych odnosi się tym  bar­
dziej do licznych szeregów naszych techników , k tó rz y

będą zainteresowani w  tym , aby m ogli uzyskać upraw n ie ­
nia do w ykonyw ania robót.

D la porównania ilości kadr przytoczę stan pracow ników  
inżyn ieryjno-technicznych w  geodezji (wraz z kreślarzam i) 
w  Czechosłowacji, k tó ry  wynosi obecnie ponad 7000 osób, 
a pow ierzchnia tego k ra ju  w  porów naniu z pow ierzchnią 
Polski stanowi 41°/o, natom iast ilość mieszkańców —  48"/o. 
M imo to Czechosłowacja nadał odczuwa b rak  kadr geode­
zyjnych. Świadczy to w yraźnie o tym , że im  większe jest 
uprzemysłowienie k ra ju  i intensywniejsza gospodarka — 
tym  większe są potrzeby w  zakresie obsługi geodezyjnej.

W Polsce w  następnych p ięciolatkach zakres zadań geo­
dezyjnych n iew ą tp liw ie  wzrośnie. Jednak tempo dalszego 
wzrostu kadr geodezyjnych, a tym  samym plan naboru 
uczniów do szkół — zdaniem Urzędu wymaga ponownej, 
w n ik liw e j analizy, która  będzie m ożliw a po opracowaniu 
przez zainteresowane resorty p lanów  perspektyw icznych 
na dalsze lata. Urząd utrzym uje  w  te j sprawie kon takt 
z w łaściw ym i resortam i i p rzew idu je , że realne w n iosk i co 
do ilości uczniów, przyjm ow anych do szkół będą opraco­
wane przed końcem bieżącego roku. Analiza ta będzie w y ­
konana przez Urząd w  ścisłej współpracy ze stowarzysze­
niem.

Przed geodetami stoją zresztą i inne, bardzo zróżnico­
wane zadania. Obok prac geodezyjnych, mających charak­
te r doraźno-akcyjny, w ykonywać się będzie prace, dla 
któ rych  można w ykorzystać istniejące m ateria ły, a w  w y ­
n iku  k tó rych  w in ien  powstać trw a ły  m ate ria ł mapowy. 
Wobec tego trzeba tak  zorganizować adm inistrację i  w y ­
konawstwo geodezyjne, aby każdy z geodetów w ykonujący 
pom iary podkładowe tw o rzy ł już część pracy składającej 
się na mapę gospodarczą k ra ju  jako podkładu pod ew i­
dencję gruntów . Aby m ateria ły  w  ten sposób powstające 
mogły się bezpośrednio na tę mapę złożyć, względnie być 
wykorzystane w  m aksym alnym  stopniu, całość prac pod­
kładowych musi być:
— oparta o osnowę państwową,
— ujęta w  system odpowiednich in s tru kc ji,
— stabilizowana w  terenie,
— operaty muszą być należycie wykończone, a istniejące 
m a te ria ły  uporządkowane, ocenione i udostępnione.

Osiągniemy to ty lko  wówczas, gdy:
a) posiadać będziemy jednolitą  służbę geodezyjną,
b) gdy prace te w ykonyw ać będziemy pod jednym  nad­

zorem technicznym.
Dobre w ykonanie naszych zadań zależy więc nie tylko^ od 

odpowiedniej ilości i jakości kadr geodezyjnych, ale ró w ­
nież od:
— w łaściwej organizacji adm in is trac ji geodezyjnej,
— w łaściwej organizacji wykonawstwa,
— stosowania postępowych metod pracy, posiadania i prze­
strzegania aktualnych in s tru k c ji technicznych,
— wyposażenia technicznego,
— w arunków  pracy w  wykonawstw ie,
— w arunków  bytow ych pracowników .

Dlatego też w  najbliższym  czasie nastąpią zm iany mające 
na celu najwłaściwszą s truk tu rę  geodezji w  ltra ju . Zam ie­
rzenia na tym  odcinku będą omówione w  drug ie j części 
niniejszego a rtyku łu .

c. d. n.
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Mgr inż. Wacław Kwiecień

Kilka uwag do siatek realizacyjnych na siłowniach wodnych
W Przeglądzie Geodezyjnym n r 5 z r. 1956 znajduje się 

tłumaczenie a rtyku łu  inż. d r Wacława B. Stanka pod ty ­
tułem „Podkłady geodezyjne przy budowie zapór wod­
nych” . Na kon fe renc ji naukowo-technicznej w  K rakow ie  
w dniu 25. I. 57 r. wygłoszony został re fe ra t m gr inż. W a­
cława Kłopocią^kiego p t.: Prace geodezyjne w  budow ni­
ctwie wodno-energetycznym. Dla łatw iejszego posługiw a­
nia się nazwami w  dalszej treści niniejszego a rtyku łu  na­
zywam tłumaczenie jako A, a re fe ra t jako B. W  obu tych 
referatach poruszone jest między innym i, zresztą bardzo 
ogólnikowo, zagadnienie siatek realizacyjnych na siłowniach 
wodnych. W naw iązaniu do tych w ypowiedzi podaję moje 
spostrzeżenia, jak ie  nasunęły m i się podczas prac nad 
siatkam i rea lizacyjnym i s iłow n i i zapory wodnej w  K o ro - 
nowie na rzece Brdzie.

W ydaje m i się, że pewne mom enty zawarte w  p u b likac ji 
A nie są całkiem  słuszne. Należy rozróżnić i rozdzielić 
Przydatność sieci tr iangu lacyjnych od osnów rea lizacy j­
nych. Nie można trak tow ać osnowy jako części sieci tr ia n ­
gulacyjnej i przez zagęszczenie te j ostatniej wyznaczać 
Punkty osnowy rea lizacyjne j. Siatka rea lizacyjna powinna 
być dowiązana do osnowy geodezyjnej ty lko  w  celu w kreś- 
jcnia je j na sporządzone p lany sytuacyjno-wysokościowe.

W pewnych jedynie wypadkach (na p rzykład  zapory 
ziemne), gdzie nie wymagana jest zbyt w ie lka  dokładność 
siatek, można potraktow ać osnowę realizacyjną jako da l­
sze rozw inięcie istn ie jącej sieci triangu lacy jne j. Tego ro ­
dzaju rozwiązanie może mieć miejsce wtedy, gdy dokład­
ność sieci iest wystarczająco wyższa od założonej^ dokład­
ności dla przyszłej s ia tk i realizacyjnej. Wyznaczanie punk­
tów  s ia tk i może być w tedy dokonane metodami podanymi 
w pu b lika c ji A  (metodą wcięć, metodą poligonową). Jako 
zasadę należy przy jąć odrębność siatek realizacyjnych 
w stosunku do osnów geodezyjnych i rozwiązywać^ je sa­
nie w  sobie, stosując metody podane w  p u b lika c ji B, to 
znaczy w  oparciu o w łasny czworobok geodezyjny.

Osnowa geodezyjna pozostaje po zakończeniu budow li, 
natomiast siatka realizacyjna kończy swój chwalebny ży­
w ot z chw ilą  wbicia ostatniego gwoździa 'i oddania za­
kładu do eksploatacji.

O ile nie interesujem y się na budowie dokładnością os­
nowy geodezyjnej —  o ty le  interesujem y się dokładnością, 
z jaką oow inny być i z jaką zostały wyznaczone punkty  
siatki. Rozpiętość dokładności s ia tk i jest duża. Zależy to 
°d rodzaju budow li wodnej i od położenia poszczególnych 
obiektów budow li w  siatce. Zróżnicowanie te j dokładności, 
w  przeciw ieństw ie do p u b lika c ji A  jest podkreślone w  pu­
b lika c ji B. Pow inniśm y sobie zdawać sorawę z wymagań, 
■i ¿kim  pow inna odnowiadać siatka na długo przed układa­
niem w arunków  technicznych. U n ikn iem y w tedy niepo­
trzebnych kosztów i stra ty czasu. N ie należy zakładać 
specjalnych siatek tam , gdzie wystarczy k ilkunastocenty­
metrowa dokładność wyznaczenia poszczególnych elemen­
tów budow li, czy nawet k ilkudziesięciocentym ełrowa  ̂do­
kładność, co ma mieisce, na p rzykład  przy zaporach ziem­
nych. W ystarczy wyznaczyć oś zapory i zabezpieczyć ją na 
końcach k ilkom a słupami betonowym i. Oś tę należy wzmoc­
nić w  (zależności od w arunkow i zabezpieczeniem bocznym. 
Jako zabezpieczenie boczne mogą być k ró tk ie  osie prosto­
padłe do osi zapory i zamarkowane słupami betonowymi.

Inaczej natom iast należy podejść p rzy wyznaczaniu bu­
dynków  s iłow n i czy urządzeń przelewowych, to  znaczy 
Wszędze tam, gdzie elementy hydroe lektrow ni montowane 
są z dokładnością 0,1— 0,3 mm. Tam powinna być w ykona­
na siatka realizacyjna o średnich błędach wyznaczenia 
współrzędnych nie mniejszych n iż ±  0.5 cm z tym , że urzą­
dzenia dla generatorów czy upustów będą wytyczane 
z osobnej bazy wiszącej, a opartej na tejże siatce realiza­
cyjnej.

Jeżeli chodzi o kszta łt siatek, to w  przeciw ieństw ie do 
Poglądu wyrażonego w  p u b likac ji A  , jestem zdania w yrażo­
nego w  p u b lika c ji B. Oczywiście idealne byłoby zało­
żenie s ia tk i kw adra tów , lecz stoi temu na przeszkodzie 
teren. Jak w iem y, teren, na k tó rym  ma powstać siłownia, 
jest pofałdowany, przechodzi w  strom izny, w  urw iska  do­

lin y  rzek i o bystrym  prądzie, p o k ry ty  jest k rzakam i i  n a j­
częściej mocno zalesiony. W ykonanie s ia tk i w  ta k im  te­
renie nie jest sprawą prostą. W ystarczające będzie u tw o­
rzenie s ia tk i prostokątów  opartych na dw u prostopadłych 
do siebie osiach: osi zapory i upustów lu b  osi s iłow n i i  ge­
neratorów. ł sflfj

Boki prostokątów  w in n y  być rów ne pełnym  dziesiątkom 
lub p ią tkom  m etrów. B iorąc pod uwagę powyższe w a runk i 
techniczne i terenowe w idzim y, że w ybór odpowiednich 
miejsc w  terenie na naroża prostokątów  jest bardzo tru d ­
ny. P unkty  siatk i, oprócz założenia ich na k ierunkach p ro ­
stopadłych oddalonych od siebie o pewne, z góry okreś­
lone odległości — w in n y  spełniać w arunek wzajemnej 
widoczności oraz pow inny być położone w  miejscach, ja k  
na jm nie j narażonych na zniszczenie, zasypanie, obsunięcie 
itp. Jeżeli chodzi o ostatni w arunek — to z góry liczym y 
się z tym , że pewna ilość punktów  ulegnie zniszczeniu albo 
ulegnie pewnym  przesunięciom na skutek odkształceń 
ziemi. A  więc już, zaraz po rozpoczęciu robót ziemnych, 
punk ty  położone w  sercu siłow ni, na osi zapory i  w  ich 
najbliższym  sąsiedztwie ulegną zniszczeniu. Dlatego punk­
tów  tych nie stabilizu jem y, a jedynie m arku jem y palam i 
z gwoździem.

Pozostałe punk ty  stab ilizu jem y słupami betonow ym i o w y ­
m iarach r^perów  ziemnych. Górna część słupa pow inna 
być uzbrojona, lecz ani nie w  znaczek tarczow y z k rzyży­
kiem  (nublikacja  A), ani nie w  p ły tkę  metalową (pub li­
kacja B), lecz w  p ły tę  metalową o w ym iarach g łow icy słu­
pa lub  nawet szerszych o 1— 1,5 cm. Uzbrajanie p ły tkam i 
kw adra tow ym i o w ym iarach 10 X  10 cm lu b  okrąg łym i 
o średnicy 7 cm jest niepraktyczne. P opraw ki do p rzy ję ­
tego położenia punktu  mogą być większe od w ym ia rów  p ły ­
tek. D la  uniknięcia ewentualnego przesuwania całego słu­
pa czy osadzania dodatkowych p łytek, pow inniśm y uzbra­
jać głowicę słupa, ja k  to ma miejsce przy słupach tr ia n ­
gulacyjnych — p ły tkam i m etalow ym i o w ym iarach 17X17 cm. 
M im o tych  zabezpieczeń i m imo najstaranniejszego tyczenia 
siatki, z uwagi na bardzo trudne w a ru n k i terenowe, na­
leży śię liczyć, z poważnym i popraw kam i do przy ję tych 
tymczasowych położeń naroży prostokątów.

Dla zabezpieczenia się przed p rzyk rą  niespodzianką zejś­
cia punktu  z p ły tk i, należy w  odpowiedni sposób przepro­
wadzić stabilizację i pomiar.

W ytyczam y główne osie s iłowni. W  naw iązaniu do tych 
osi w ytyczam y pozostałe naroża prostokątów. Prace tę na­
leży wykonać ja k  na js tarannie j, a stosowane metody będą 
każdorazowo inne i uzależnione od terenu tak, że mogą 
się różnić nawet na te j samej siatce.

Naroża zaznaczamy pa lam i z gwoździem i zabezpieczamy 
płotem ochronnym, pomalowanym na ko lo r czerwony.

M ając już wyznaczone pierwsze położenie naroży s ia tk i 
(przybliżone) obieramy jedną lu b  dw ie bazy, starając się 
utw orzyć czworobok geodezyjny. Należy dążyć do tego, choć 
aby jedna baza nie by ła  narażona na zniszczenie i aby 
przetrw ała  do końca budowy. Dlatego teren na bazę pow i­
nien być położony na. w ysokim  brzegu, poza zasięgiem ru ­
chów ziemi, poza placem budowy i samą budową. Drugą 
bazę tra k tu je m y  jako przejściową i w  zw iązku z tym  może 
ona ulec zniszczeniu. Zadaniem drug ie j bazy jest usztyw nie­
nie siatk i, skontrolowanie je j wyznaczenia i powiązanie 
obserwacji.

P unkty  końcowe baz pow inny być widoczne z ja k  n a j­
w iększej ilości punk tów  sia tk i i odwrotnie.

Długość bazy określa się przym iarem  inw arow ym  z do­
kładnością nie mniejszą n iż 1 : 200 000. U zyskujem y to z ła t­
wością, stosując jeden p rzym ia r i  m ierząc długość tam  
i z powrotem.

W  oparciu o bazę główną wcinam y punkt s ia tk i w c ię ­
ciami w  przód lub  wstecz. Dalsze p u n k ty  można wciąć 
korzystając już z poprzednio wyznaczonych punktów .

Stosując symbole Hausbrandta — obliczamy współrzęd­
ne pa lików . W  stosunku do p rzy ję tych  współrzędnych na­
roży s ia tk i obliczamy w ie lkości pierwszych poprawek. Po­
p ra w k i te wprowadzam y na g run t .i u trw a lam y nowe, d ru ­
gie położenie naroży prostokątów  pa lam i z gwoździem. 
Następnie stab ilizu jem y starannie ( I I  położenie) słupam i
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betonowymi, a na p łytach zaznaczamy lekk im  nacięciem 
I I  położenie naroży. Po zakończeniu stab ilizac ji i ogrodze­
niu, po trzytygodn iow ej przerw ie przeznaczonej na osia­
danie słupów, przystępujem y do drug ie j i zasadniczej ob­
serwacji.

Obserwacji dokonujem y już n ie 20”  teodolitem, lecz in ­
strumentem dwusekundowym  f irm y  na p rzykład  W ild  
z w ym iennym i statywam i. Wskazane jest zastosowanie 
większej ilości sta tyw ów  w ym iennych z tarczami sygnali­
zacyjnym i oraz sygnalików  ze szpilkam i celowniczymi.

Na każdym stanow isku instrum entu obserwujem y m a­
ksymalną ilość k ie runków . Obserwujemy więc k ie runk i 
nie ty lko  wzdłuż boków prostokąta, lecz k ie runk i po prze­
kątnych na naroża bliższe i dalsze oraz na k ie ru n k i do 
punktów  bazowych.

Obserwacje w ykonu jem y w  dwu poczetach. W oparciu
0 otrzymane w y n ik i lin iow e i kątowe przeprowadzamy 
jednoczesne w yrów nanie  s ia tk i realizacyjnej metodą n a j­
mniejszych kw adratów . D la u ła tw ien ia  i zmniejszenia na­
k ładu pracy możemy rozbić całość na dwie grupy punktów
1 które  to g rupy w yrów nu jem y kolejno. Jednakowa dokład­
ność pom iaru boków i ką tów  pozwala nam na odstąpienie 
od zasady wagowania w yn ików  pom iaru. Przez zastoso­
wanie rachunku krakowianowego metodą p ro f. S. Haus- 
brandta przyspieszamy znacznie prace obliczeniowe, które 
jednak są m im o to jeszcze pracochłonne, a to z uwagi na 
dużą ilość równań norm alnych. W w yn iku  w yrównania

otrzym ujem y popraw ki w  postaci wartości dx i  dy, nasuwa­
jących w ektorow o punkty  s ia tk i na przyję te  teoretyczne 
współrzędne naroży prostokątów.

Należy zwrócić jeszcze uwagę na możliwość trans fo r­
m acji współrzędnych punktów  wyrównanych przez odpo­
wiednie przesunięcie i skręt, ja k  przez wprowadzenie 
ewentualnego i uzasadnionego współczynnika na skalę. 
Otrzymane w  ten sposób w ielkości w ektorów  dx  1 dy  będą 
stanow iły m inim um .

W ektory dx i  dy nanosimy na p ły tkach w  odniesieniu do 
przyję tych k ie runków  boków s ia tk i realizacyjnej. Nano­
szenie w ykonu jem y przy pomocy ek ie rk i i  m ilim e trów k i. 
Ostateczne położenie naroża prostokąta, k tó re  jest w ypad­
kową dwu wspomnianych w ektorów  dx, dy, zaznaczamy 
krzyżykiem , kasując poprzednie nacięcie.

Należy jeszcze przeprowadzić pom iar kon tro lny  siatki. 
W tym  celu m ierzym y ką ty  w  prostokątach i  po rów nu je­
my je z w ielkościam i teoretycznym i. Różnice po przelicze­
niu na wartości lin iow e nie mogą przekroczyć założonych 
dokładności, przew idzianych d la  danej s ia tk i w  w arunkach 
technicznych.

Na zakończenie moich uwag należy wspomnieć o zasa­
dzie włączenia s ia tk i realizacyjnej do osnowy wysokościo­
w ej, jaką stanowi na s iłow n i n iw elacja reperów I  klasy. 
Znajomość wysokości punktów  s ia tk i i ich ewentualna 
zmiana daje uzupełniający m ateria ł obserwacyjny, co do 
zachowania się podłoża.

Eugeniusz Smiałowski

Obliczanie powierzchni planimetrem z biegunem położonym
wewnątrz figury

A rty k u ł n in ie jszy z punktu  widzenia teoretycznego nie 
porusza rzeczy nowych. Jednak daje on szereg p raktycz­
nych wskazówek, ja k  używać p lan im etru  z biegunem w 
środku m ierzonej fig u ry , co oczywiście jest bardzo rzadko 
w  geodezji stosowane. W ie lu  geodetów w  ogóle nie m iało 
w  swej praktyce takiego zastosowania planim etru.

Tymczasem bogaty asortym ent zadań geodezyjnych,- o- 
becnie i w  najbliższej przyszłości, zawiera zagadnienia o b li­
czania dużych pow ierzchni. Na p rzykład  pow ierzchni grup 
oddziałów w  nadleśnictwach, co już obecnie ma miejsce, 
a przede w szystkim  stoi przed nami zadanie obliczania po­
w ierzchn i państwa z podziałem na województwa, pow iaty 
i gromady. D la tego ostatniego zadania — obliczanie po­
w ierzchn i p lanim etrem  z biegunem w środku może mieć 
szczególnie duże zastosowanie.

-------- 0 O 0 --------- «

Obliczanie dużych pow ierzchni p lanim etrem  biegunowym 
z biegunem ustaw ionym  w ew nątrz fig u ry  jest bardzo p ra k ­
tyczne. Za jm uje ono m nie j czasu, a daje w y n ik i dokład­
niejsze niż przez podział f ig u ry  na części mniejsze i oblicza­
nie oddzielnie każdej z nich p lanim etrem  z biegunem na 
zewnątrz.

Jednak geodeci tego sposobu obliczeń praw ie nie stosują, 
uważając go za zbyt zaw iły. Wobec czego pragnę w yjaśn ić 
lub  przypomnieć, zwłaszcza m łodym  kolegom, ja k  p ra k ­
tycznie oblicza się powierzchnie p lanim etrem  biegunowym 
z biegunem ustaw ionym  w ewnątrz fig u ry . Daje ono bo­
w iem  możność obliczania od razu k ilka k ro tn ie  w iększej 
figu ry .

Stwierdzenie pierwsze

Jak wiadomo, gdy kó łko całkujące p lan im etru  posuwa się 
ściśle w  k ie runku  swej osi obrotu, w tedy nie wykazuje ono 
żadnych obrotów.

Przy tak im  ruchu p lan im etru  i gdy ką t pomiędzy ram ie­
niem wodzącym i biegunowym  jest niezm ienny —  to w o­
dzik zatacza koło ze środkiem w  biegunie p lan im etru , a 
liczn ik  p lan im etru  nie wykaże żadnych ruchów. Powstałe 
w  ten sposób koło nazywa się kołem obojętnym.

Oczywiście koło tak ie  ma swoją powierzchnię, która  po­
dzielona przez wartość najm niejszej dz ia łk i p lan im etru  — 
daje nam tak  zwaną stałą C.

Ażeby bardziej przekonywająco przedstawić zalety i  spo­
sób obliczania pow ierzchni p lanim etrem  z biegunem usta­
w ionym  w ewnątrz fig u ry , na jlep ie j będzie omówić to teo­
retycznie dla fig u r  o kształcie koła. Zauważymy, że przy 
oprowadzaniu planim etrem  fig u ry  koła przez cały czas 
obwodzenia, liczn ik  i kó łko całkujące obracają się w  jedną 
stronę.

D la dalszych w yjaśnień w ykreślam y dokładnie, na ró w ­
nym, sztyw nym  papierze trzy  koła o w iadomej pow ierzchni 
i skali, każde koło inną lin ią , ja k  na rys. 1, ze środkiem
0  — jednym  dla wszystkich kół.

Najmniejsze kolo o pow ierzchni 20 ha i prom ieniu 
252,31 m — oznaczamy lin ią  kropkowaną. D rugie kolo, tak 
zwane obojętne, o pow ierzchni 23 ha 4200 m- i prom ieniu 
273,03 m — oznaczamy lin ią  ciągłą. Trzecie kolo, większe 
od koła obojętnego, o pow ierzchni 25 ha i  prom ieniu 
282,09 m — oznaczamy lin ią  kreskowaną.

P lan im etr przedstawiony schematycznie, grubszą lin ią  — 
jest typu  „H aupm an” . Na rysunku przy ję to  skalę 1 : 1000
1 wartość najm niejszej dz ia łk i p lan im etru  =  10 m 2.

Na rysunku 1 pokazane są trzy  położenia p lan im etru : A, 
B i C, ustawionego biegunem w  środku O. W idać w yraź­
nie, że p lan im etr ustaw iony na kole, m niejszym  od kola 
obojętnego, tw orzy ze swych ram ion ką t ostry A. Przez 
to p rzy obwodzeniu fig u ry  kola w  prawo, liczn ik  i kó łka 
całkujące będą przez cały czas obwodzenia obracać się w  
stronę przeciwną względem układu cy fr na liczn iku  p la n i­
m etru. Dlatego należy przy figurze mniejszej cd koła obo­
jętnego odjąć d rug i odczyt od odczytu pierwszego. W  rezu l­
tacie o trzym uje się powierzchnię b zawartą między obwo­
dem koła obojętnego, a kołem mńiejszym.

Wskazane jest ustawienie kó łka Całkującego na początku 
oprowadzania na odczyt 0001 lub  0002, aby u ła tw ić  ustale­
nie pełnych obrotów  licznika.

W dalszym wywodzie zostanie to udowodnione.
Dla otrzym ania pow ierzchni kola mniejszego, należy ob li­

czoną pow ierzchnię odjąć od pow ierzchni kola obojętnego.
P rzykład Odczyt I  — 0002

Odczyt I I  —  6582
Różnica 3420



Wartość najm niejszej dz ia łk i p lan im etru  — X  10 m 2
Powierzchnia b =  3,4200 m 2

Powierzchnia koła obojętnego 23,4200
Powierzchnia fig u ry  b 3,4200

Powierzchnia koła mniejszego 20 ha 0000 m 2

Przy obwodzie należy obserwować liczn ik  obrotów i po 
każdym pełnym  jego obrocie dodawać 10 000 najmniejszych 
działek p lan im etru , resztę dodaje się norm alnie z liczn ika 
kółka całkującego i noniusza.

Najmniejszą działką p lan im etru  nazywamy PlO część 
dzia łk i na kó łku  ca łku jącym  czyli odczytaną za pomocą no­
niusza.

Jeżeli będziemy obwodzić w  praw o koło obojętne p lan i­
metrem z biegunem ustaw ionym  w  tym  samym środku O 
(rys. 1) i tak  samo ustaw im y liczn ik  i kó łko całkujące na

0001 lub  0002 — to ram iona p lan im etru  będą tw orzyć ką t 
prosty J3, a liczn ik  i kó łko całkujące przez cały czas obwo­
dzenia nie będą obracać się i  nic nie wykażą. To samo bę­
dzie, jeże li koło obojętne będziemy obwodzić p lanim etrem  
W  stronę lewą.

Jeżeli będziemy obwodzić w  prawo koło większe (kresko­
wane) od koła obojętnego — ram iona p lan im etru  będą tw o ­
rzyć ką t rozw ąrty  C, a liczn ik  i kó łko całkujące p lan im e­
tru  będą obracać się norm aln ie w  stronę układu c y fr i w y ­
każą pow ierzchnię C zawartą m iędzy kołem obojętnym  i 
i kołem  w iększym  od niego (rys. 1).
' Dlatego należy p ierwszy odczyt odjąć od drugiego, ja k  
Przy obliczeniu z biegunem ustaw ionym  zewnątrz figu ry , 
a do otrzym anej pow ierzchni dodać powierzchnię stałą koła 
obojętnego, co da pow ierzchnię koła większego.

P rzykład : Odczyt I I  —  1582
'Odczyt I  — 0002

Różnica — 1580

Wartość najm niejszej dz ia łk i p lan im etru  X  10 m2

Powierzchnia C =  1,5800.
+  pow ierzchnia koją obojętnego 23,4200

Powierzchnia koła większego od koła
obojętnego czyli a + b  +  c =  25 ha 0000 rri*

To samo można dowodzić na kwadratach, czworokątach 
lub innych figurach o wiadomej pow ierzchni, lecz trudn ie j 
jest obserwować obroty liczn ika  i  kó łka całkującego p lan i-

m etru, ponieważ przy figurach o lin iach  łamanych licz­
n ik  i  kó łko całkujące obracają się zmiennie w  obie strony 
i  dopiero w  końcu wykażą ostatecznie k ie runek obrotu.

c

Stwierdzenie drugie

Planimetrem biegunowym można bezpośrednio obliczyć 
powierzchnię tylko przy położeniu bieguna na zewnątrz f i ­
gury. Dlatego też przy biegunie w  środku fig u ry  bezpo­
średnio obliczać możemy ty lk o  pow ierzchnię zawartą m ię­
dzy kołem m niejszym  i obojętnym  lub  w iększym i obojęt­
nym  — jako z biegunem położonym na zewnątrz w  stosun­
ku do tych figu r.

Pod bezpośrednim obliczeniem pow ierzchni rozumieć bę­
dziemy obliczanie pow ierzchni z samej ty lko  różnicy od­
czytów —  początkowego i  końcowego.

D la przyk ładu weźmiemy P4 część pow ierzchni zawartej 
między kołem obojętnym  i kołem m niejszym  od koła obo­
jętnego. Będzie to figu ra  a, b, c, d —  (zasztrychcwana na 
rys. 2).
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Jeżeli obwiedziemy p lan im etrem  całą figu rę  a, b, c, d —
to p lan im e tr wykaże tę samą liczbę co z obwiedzenia ty lko  
jednej l in i i  a, b —  ponieważ lin ia  c, d jest częścią l in i i  ko ­
ła obojętnego, na k tó rym  liczn ik  i kó łko całkujące wcale 
nie obracają się, a obroty na lin iach  b, c i d, a p rzy obwo­
dzeniu wzajem nie się reduku ją  (pod w arunkiem , że lin ie  te 
są przedłużeniem prom ien i do środka).

P rzykład : Odczyt I  — 0300
Odczyt I I  — 9445

Różnica — 855

Wartość najm niejszej dz ia łk i p lan im etru  X  10 m2 

F igura a, b, c, d '=  8550 m 2

To samo dzieje się przy obwodzeniu planim etrem  kola 
większego cd koła obojętnego. Bo jeże li weźmiemy także 
l'*4 część pow ierzchni między kołem obojętnym i kołem od 
niego w iększym  (rys. 3 — pow ierzchnia zasztrychowana, f i ­
gura a, b, c, d) — to otrzym am y tę powierzchnię z obw ie­
dzenia p lan im etrem  albo całej figu ry , albo ty lko  l in i i  a, b. 
Obwodzenie po lin iach  b, c i a, d —  jako po przedłużeniach 
prom ieni, wzajem nie się zredukują, a obwodzenie po l in i i  
c, d — nie wykaże nic, ponieważ jest to odcinek l in i i  koła 
obojętnego* (przy obwodzeniu kó ł —• biegun pow inien być 
zawsze" dokładnie ustaw iony w  środku O}.

Przykład : Odczyt I I  — 1097
Odczyt I  — 0702

Różnica 395 •
Wartość najm niejszej dz ia łk i p lan im etru  X  10 m2 

Powierzchnia fig u ry  a, b, c, d =  0,3950 m 2

Z tych  przykładów  w yn ika , że przy obwodzeniu fig u ry  
z biegunem położonym w ew nątrz figu ry , zawsze otrzym am y 
powierzchnię położoną, m iędzy kołem obojętnym  i m n ie j­
szym lub większym od koła obojętnego, a n igdy nie* o trzy ­
mamy bezpośrednio pow ierzchni fig u ry  obwodzonej, w  k tó ­
re j umieszczony jest biegun. Przeto, żeby otrzymać po­
w ierzchnię fig u ry  obwodzonej z biegunem umieszczonym 
w ewnątrz te j fig u ry , m usim y powierzchnię otrzymaną z ob­
wodzenia koła mniejszego odejmować od pow ierzchni sta­
łe j ko ła  obojętnego i  obwodzenia koła większego od koła 
obojętnego —  dodawać do pow ierzchni stałej koła obo ję t­
nego.

W najczęściej spotykanych planim etrach liczn ik  nie rob i 
w ięcej niż dwa pełne obroty przy ca łkow itym  obwodzeniu 
figu ry . N atura ln ie , że dla każdego p lan im etru  i dla każdej 
skali są inne dane stałe koła obojętnego, to jest stała C 
i inne w artości najm niejszej dz ia łk i p lanim etru.

Obliczenie dowolnej powierzchni planimetrem biegunowym, 
z biegunem ustawionym wewnątrz figury, gdy jest ona 
mniejsza niż wiadoma powierzchnia koła obojętnego

Zanim  przystąpim y do obliczenia należałoby wiedzieć 
orientacyjn ie, jaka jest pow ierzchnia fig u ry : mniejsza czy 
też większa od stałej pow ierzchni koła obojętnego?

A by to zbadać ustaw iam y biegun p lan im etru  w ew nątrz 
danej fig u ry  tak, żeby było  ła tw o  ją  oprowadzić p lan im e­
trem  dookoła i jednocześnie ustaw iam y w  pobliżu zera licz ­
n ik  obrotów  i pedziałkę na kó łku  całkującym . Następnie 
od dowolnego punktu  początkowego na obwodzie m ierzonej 
fig u ry  oprowadzamy ją  wodzikiem  p lan im etru  w  praw o (to 
znaczy w  stronę ruchu w skazówki zegarka). W czasie ob­
wodzenia fig u ry  zatrzym ujem y się w  k ilk u  miejscach (^aj - 
m y na to w  czterech), obserwując czy kółko całkujące i l ic z ­
n ik  obracają się. norm alnie, czy też w  odwrotną stronę 
układu cy fr i ja k i jest obrót ostatecznie w  fazie końcowej 
oprowadzania, w  pobliżu punktu  początkowego.

Jeżeli lic zn ik  i kó łko całkujące p lan im etru  w  końcowej 
fazie oprowadzania fig u ry  w ykazuje  obroty w  stronę prze­
ciwną układu cyfr, to  znaczy, że figu ra  obwodowa jest 
mniejsza od liczby stałej ko ła obojętnego i wówczas na­
leży drug i odczyt odjąć od pierwszego. (Odczytywać na­
leży norm aln ie na liczn iku , kó łku  całkującym  i  noniuszu — 
ja k  przy obliczaniu pow ierzchni z biegunem położonym 
zewnątrz figu ry).

Przy oprowadzaniu p lan im etrem  fig u ry  należy takża uw a­
żać, ile  pełnych obrotów  wykona liczn ik  p lan im etru . Każdy 
pełny obrót liczn ika  stanow i 10 000 najm niejszych działek 
p lan im etru , a przy oprowadzaniu mniejszej fig u ry  może 
liczn ik  obrócić się jeden raz lub nawet dwa razy. Wówczas 
m usim y dodać do liczby otrzym anej z odczytów 10 000 lub 
20 000. Bywa to w tedy, gdy obwodzona figu ra  jest zbyt 
mała i  zajm uje od 13 do 3 decymetrów kw adratow ych na 
planie. W  om awianym  przypadku pow ierzchni mniejszej 
od pow ierzchni koła obojętnego — czym figu ra  obwodowa 
jest mniejsza — tym  ilość działek odczytanych z p la n i­
m etru, przy je j obwodzeniu, będzie większa.

P rzykład : Odczyt I  — 0002
Odczyt I I  — 6579

Jeżeli wartość najm niejszej dz ia łk i Różnica 3423 
p lan im etru  =  __ X  10 m2
F igura b =  3 ha 4230 m 2

W rzeczywistości jest to pow ierzchnia zawarta między 
kołem (obwodem) obojętnym  i figu rą  a (rys. 4), obwodzoną

przez nas, mniejszą od pow ierzchni kola obojętnego. Teraz 
więc należy odjąć otrzymaną pow ierzchnię 3 ha 4320 m2 od 
pow ierzchni stałej koła obojętnego i otrzym am y pow ierzch­
nię obwodzonej fig u ry  a.

A  więc jeże li pow ierzchnia stała koła obojętnego =
23 ha 4200 m 2

powierzchnia otrzymana z odczytów p la n i­
m etru  fig u ry  b =  3 ha 4230 m 2

to pow ierzchnia obwodzonej fig u ry  a — 19 ha 9970 m 2

Skoro już  upew niliśm y się, że szukana przez nas po­
w ierzchnia jest mniejsza od stałej pow ierzchni koła obojęt­
nego, to d rug i raz dla sprawdzenia i otrzym ania średniej po­
w ierzchn i z dw u obliczeń możemy obwodzić tę samą fig u ­
rę a w  lewo (w przeciwną stronę ruchu w skazówki ze­
gara). Wówczas po obwiedzeniu fig u ry  a w  lewo, należy 
odjąć pierwszy odczyt od drugiego i pow inn iśm y o trzy­
mać tę samą pow ierzchnię zawartą m iędzy obwodem ko­
ła obojętnego, a obwodzoną figu rą  a. O trzymaną pow ierzch­
nię należy odjąć od pow ierzchni stałej koła obojętnego, 
żeby otrzymać pow ierzchnię obwodzonej fig u ry  a (rys. 4).

P rzykład : Odczyt I I  — 3422
Odczyt I  —  0002

Różnica 3420
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Wartość najm nie jszej dzia łk i p lan im etru  
Obliczenie I I :  pow ierzchnia fig u ry  b 
Obliczenie I :  pow ierzchnia fig u ry  b

Razem
Średnia

Powierzchnia stała koła obojętnego
Powierzchnia fig u ry  (rys. 4) b_________
Powierzchnia fig u ry  a (rys. 4)

-  X  1 0 m ! 
=  3,4200 
=  3,4230 
=  6,8430 

=  3 ha 4215 m2 
=  23,4200 
=  3,4215 

=  19 ha 9985 m 2

można było  ją  oprowadzić p lan im etrem  z biegunem usta­
w ionym  zewnątrz fig u ry  i z biegunem ustaw ionym  w ew ­
nątrz figu ry .

Następnie obwodzimy wyrysowaną figu rę  a w  prawo, 
z biegunem ustaw ionym  zewnątrz fig u ry  i  odejm ujem y 
pierwszy odczyt od drugiego, a różnicę mnożyć przez w a r­
tość najm niejszej dz ia łk i p lan im etru  — co daje pow ierzch­
nię fig u ry  a. Tę czynność pow inno się pow tórzyć i p rzyjąć 
średnią powierzchnię.

Obliczenie dowolnej powierzchni planimetrem biegunowym 
z biegunem ustawionym wewnątrz figury, gdy jej po­
wierzchnia jest większa od powierzchni wiadomej koła 
obojętnego

Po ustaw ieniu p lan im etru  z biegunem w ew nątrz figu ry , 
obwodzimy ją  w odzik iem  p lan im etru  norm alnie w  prawo 
(w stronę ruchu wskazówki zegara) i  uważamy k ilk a  razy,

aż do końca obwodzenia fig u ry , ja k  liczn ik  i kó łka ca łku ­
jące obracają się. Gdy okaże się, że ostatecznie liczn ik  
i  kó łko  całkujące obróciły się zgodnie z układem  cy fr p la ­
n im etru , to znaczy, że figu ra  jest większa od pow ierzchni 
ko ła obojętnego, wówczas należy norm alnie, ja k  przy ob li­
czeniu z biegunem położonym na zewnątrz fig u ry , odjąć 
pierwszy odczyt od drugiego, pomnożyć przez odpowied­
nią do skali wartość najm nie jszej dz ia łk i p lan im etru  i  do­
dać do pow ierzchni otrzym anej — powierzchnię stałą koła 
obojętnego. Będzie to pow ierzchnia obwodzonej figu ry , w ię ­
kszej od pow ierzchni stałej ko ła  obojętnego.
P rzykład: Odczyt I I  — 1582

Odczyt I  —  0002
Różnica — 1580

Wartość najm nie jszej dz ia łk i p lan im etru_________X  10 m 2
Powierzchnia fig u ry  c (rys. 4) 1,5800
+  pow ierzchnia koła obojętnego _____ 23,4200
Powierzchnia fig u ry  większej od pow ierzchni
koła obojętnego a +  b +  c na rys. 4: 25 ha 0000 m2

W przypadku szczególnym, gdybyśmy ob licza li figu rę  
o pow ierzchni rów nej pow ierzchni stałej koła obojętnego, 
to przy obwodzeniu tak ie j f ig u ry  p lanim etrem  w  praw o lub 
w  lewo — liczn ik  i  kó łko  całkujące mogą obracać się w  obie 
strony, ale ostatecznie powrócą na miejsce początkowe ich 
ustaw ienia i  nie wykażą żadnej powierzchni.

Uwaga. Przy obliczeniach pow ierzchni należy pamiętać, że 
liczba stała koła obojętnego, umieszczona w  tabelce p la n i­
m etru, nie jest pow ierzchnią tego koła, przeto przy dodawa­
n iu  do pow ierzchni obliczonej lu b  odejm owaniu należy 
zawsze pomnożyć tę liczbę przez wartość najm niejszej dzia ł­
k i  p lan im etru .

Stwierdzenie planimetrem powierzchni stałej koła obojęt­
nego

Sposób I .  D la  sprawdzenia stałej ko ła  obojętnego należy 
na jp ie rw  narysować jakąś figu rę  a (rys. 5) —  taką, żeby

P rzykład: Odczyt I I  — 4360
Odczyt I  — 0360

Różnica — 4000
Wartość najm nie jszej d z ia łk i p lan im etru_________X  10 m 2
Powierzchnia fig u ry  a 4 ha 0000 m 2

Rys. 7

Teraz ustaw iam y biegun p lan im etru  w ew nątrz fig u ry  a, 
zaś liczn ik  i kó łko całkujące z noniuszem ustaw iam y tak, 
żeby pierwszy odczyt b y ł 0001 lub  0002. Obwodzimy w odzi­
k iem  p lan im etru  tę samą figu rę  a, ty lk o  już w  stronę lewą 
i także odejm ujem y pierwszy odczyt od drugiego. Różnicę 
mnożymy przez wartość najm nie jszej podzia łk i p lan im etru , 
z czego otrzym ujem y pow ierzchnię b, zawartą między fig u ­
rą a i  obwodem koła obojętnego. Następnie dodajem y obie
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powierzchnie a + b  i o trzym ujem y powierzchnię koła obo­
jętnego =  23 ha 4200 m 2.

P rzykład : Odczyt I I  — 9422
Odczyt I  — 0002

Różnica =  9420
+  pełny obrót liczn ika_________________________10 000_____
Razem 19,420
W artość najm nie jszej dz ia łk i p lan im etru  _  X  10 m 2 
Powierzchnia fig u ry  b =  19,4200
+  pow ierzchnia fig u ry  a =  4,000
Powierzchnia stała ko ła  obojętnego =  23 ha 4200 m 2

Sposób I I .  Jeżeli już mamy dokładnie ustaloną po­
w ierzchnię fig u ry  a (rys. 5) lub  kw adra t o w iadomej po­
w ierzchn i (rys. 6) —  to wystarczy oprowadzić w  lewo p la ­
n im etrem  tę samą figu rę  a lub kw adra t a z biegunem usta­
w ionym  w  środku fig u ry  a. P ierwszy szczyt odjąć od d ru ­
giego i pomnożyć przez wartość najm niejszej dz ia łk i p la n i­
m etru. W  ten sposób otrzyma się pow ierzchnię b, b ra ku ją ­
cą do pow ierzchni stałej koła obojętnego. Powierzchnia 
a +  b dadzą pow ierzchnię stałą koła obojętnego.

D la sprawdzenia pow ierzchni koła obojętnego nie rysu je  
się obwodu koła obojętnego ty lko  figu rę  a lub  kw adra t a. 
Na rysunku 5 i  6 wykreślono koła obojętne dla lepszego 
wyjaśnienia.

F igurę a lub  kw ad ra t a rysu je  się tak w ie lk ie , żeby za j- 
m ew ały 16—20 decymetrów kw adratow ych. Wówczas przy 
obliczaniu pow ierzchni stałej ko ła  obojętnego odpada po­
trzeba dodawania do otrzymanego w yn iku  10 000 czy 20 000 
jednostek p lan im etru . Nie potrzeba również w  czasie ob­
wodzenia obserwować licznika, ale pierwszy odczyt po­
w inno się ustaw ić na 0001 lub  0002. Będzie tak  dlatego, że 
im  figu ra  a jest większa, tym  fig u ra  b jest mniejsza, zaś 
przy oprowadzaniu fig u ry  a z biegunem w  środku, o trzy­
m ujem y w łaśnie pow ierzchnię fig u ry  b.

Uwaga. Często ko n tu r obliczanej fig u ry  z biegunem p la­
n im etru , ustaw ionym  w ew nątrz figu ry , przecina lin ię  ob­
wodu koła obojętnego. Zdarzyć się to może zarówno przy 
figurach mniejszych lub  większych od ko ła  obojętnego, jak  
pokazano na rysunku  7. N ie w p ływ a  to jednak na ob li­
czenie powierzchni, ponieważ przy obwodzeniu p lan im e­
trem  następują automatycznie redukcje przez w ie lokrotne 
zm iany k ie runku  biegu kó łka  całkującego przy oprowa­
dzaniu tak ich  figu r.

Wiesław K aprow ski

Nowa niemiecka mapa topograficzna
Niemcy b y ły  jednym  z pierwszych państw 

europejskich, k tó re  bardzo wcześnie m ogły p rzy­
stąpić do w ykonania mapy 1 : 100 000. K ra je  
nadreńskie i  Bawaria posiadały już  taką mapę 
w  czasach napoleońskich, by ła  ona jednak w y ­
konana pospiesznie na podstawię bardzo n ie je ­
dnolitego m ateria łu. Do opracowania mapy no­
wego, dostatecznie dokładnego typu, potrzeba 
było m ożliw ie  jednolitego m ateria łu  podstawo­
wego w  skali 1 : 25 000., Takie mapy podstawowe 
wykonano w  poszczególnych k ra jach  Rzeszy, 
przeważnie jeszcze przed w ojną 1870— 1871 r. Zaraz po tej 
w o jn ie  zaczęto przygotowania do opracowania jedno lite j 
mapy 1 : 100 000 całego nowopowstałego cesarstwa i  ustalono, 
że zostanie ona wykonana wspólnym  w ys iłk iem  czterech 
najw iększych in s ty tu c ji kartograficznych Rzeszy [19]:
— Reichsamt fü r  Landesaufnahme (urząd Rzeszy do pom ia­
rów  k ra ju ) w  Berlin ie,
—  Reichsamt fü r  Landesaufnahme, oddział saski (Zweig­
stelle Landesaufnahme Sachsen) w  Dreźnie,
— oddział topograficzny bawarskiego urzędu pom iarów  k ra ­
ju  (Landesvermessungsamt) w  M onachium  oraz
— Urząd Statystyczny W irtem berski w  Stuttgarcie.

Do pracy przystąpiono w  roku  1878. W  ciągu 25 la t [12] 
wydano 675 arkuszy mapy, k tó re  obję ły cały obszar Rzeszy. 
Mapa została wykonana techniką m iedziorytn iczą; poszcze­
gólne arkusze w ykonywano w  p ięciu różnych wydaniach 
[19]: W ydanie A  — czarny d ruk  z p ły ty  m iedzianej. Przed 
1929 r. na arkuszach tego w ydania domalowywano ręcznie 
barwne paski przy granicach,
W ydanie B — tró jb a rw n y  d ruk  z p ły ty  m iedzianej (rzeźba 
terenu brązowa, wody niebieskie, sytuacja czarna). Część ar­
kuszy tego w ydania zaopatrzono w  poziomice co 50 m *). 
W ydano w  ten sposób około 300 arkuszy, z tego k ilkadzies ią t 
dla obszaru na wschód od Odry i  Nysy [19],
W ydanie C — czarny d ruk  w ykonany techniką offsetu2). 
Na p ły tę  offsetową rysunek przenoszony b y ł z oryginalnej 
p ły ty  m iedzianej. Było to najpopularniejsze wydanie mapy 
1 : 100 000; objęło ono wszystkie arkusze,
W ydanie D —  arkusze w  różnym  cięciu, w  zależności od 
potrzeb wydawane w  jednym  lub w ie lu  kolorach. Form at 
zawsze w iększy od normalnego. Technika offsetowa. 
W ydanie E — tró jb a rw n y  przedruk offsetowy na pod­
stawie w ydania B.

' ) W ydan ie  B  zaczęto o p racow yw a ć od ro k u  1898, P ow iem  do p ie ro  
w  koń cu  X IX  w ie lu  postęp w  tech n ice  re p ro d u k c ji k a r to g ra f ic z ­
n e j u m o ż liw ił d ru k o w a n ie  w ie lo b a rw n e  [8].

2) Tzw . , .w yd a n ie  p rz e d ru k o w e ”  (U m d ru c k  — Ausgabe). D a ło  ono 
m ożność d ru k o w a n ia  d o w o ln e j ilo śc i o d b ite k  jednego a rkusza ; ilość  
o d b ite k  w y k o n y w a n y c h  z o ry g in a ln y c h  p ły t  m ie d z io ry to w y c h  b y ła  
ba rdzo  og ran iczona, b o w ie m  p ły ty  te  u le g a ły  szybk iem u  zu życ iu  
i  ty lk o  k ilk a s e t p ie rw szych  o d b ite k  m ia ło  nap raw d ę  w y ra ź n y  i  czy­
s ty  rysu n e k .

Rys. 1

Niem iecka mapa 1 :100 000 przedstawiała rzeźbę terenu 
kreskam i w  skali Lehmanna, udoskonalonej przez M i if f l in -  
ga [19], Takie przedstawienie stanow iło w  X IX  w ieku  jeszcze 
postęp, szczególnie jeś li weźmiemy pod uwagę bardzo sta­
ranne wykonanie techniczne mapy. Jednak już  na początku 
X X  w ieku  zaczęto mu zarzucać, że jest przestarzałe i  nie na­
daje się do nowoczesnej mapy. Mapa kreskowa nie zdała 
rów nież egzaminu już  w  I  w o jn ie  św iatow ej; wykazano je j 
słabą przydatność dla wojska, a g łównie dla a rty le r ii, k tó ra  
zaczęła decydować o losach w ojny.

Niezadowolenie z mapy kreskow ej rosło coraz bardziej 
i  w  1922 r. na p ierwszym  posiedzeniu n iem ieckie j rady geo­
dezyjnej padł p ro jek t, aby zamiast kresek wprowadzić na 
mapie 1 : 100 000 poziomice. Po przedyskutowaniu m oż li­
wości ta k ie j przeróbki p ro jek t upadł. Dalsze prace nad tą 
mapą prowadzone b y ły  pod znakiem je j unacześniania i  roz­
w o ju  wydań barwnych. Dopiero w  latach trzydziestych na 
podstawie arkuszy 1 ; 25 000 zaczęto rob ić próby poziomico­
w e j mapy 1 : 100 000. W ykonano w  ten sposób k ilk a  a rku ­
szy zbiorczych, tak zwanych „grossblattów ” . Prace te zw ią­
zane b y ły  z przygotowaniam i, jak ie  czyniono do I I  w o jny 
św iatow ej3 4).

Próby te zostały przerwane ¿rzez wojnę. Gorączkowe 
przygotowania i ogromne zapotrzebowanie a rm ii na mapy, 
szczególnie w  okresie 1939— 1941, zrob iły  z n iem ieckie j k a r­
to g ra fii państwowej maszynę reprodukcyjną. Względy do­
kładności, doboru m ateria łu  podstawowego czy odpowiedniej 
rep rodukc ji praw ie że nie odgryw ały ro li. Zarówno mapa 
1 : 100 000, ja k  i  1 : 300 000 by ły  reprodukowane pospiesznie 
i w  dużych ilośc iach4 * * *).

3) W  ty m  czasie N ie m cy  rozpoczę li w yd a w a n ie  tzw . „g ro s s b la ttó w ”  
o p a rty c h  na m apach to p o g ra fic z n y c h  w ła sn ych  i państw  ośc iennych : 
m ię d zy  in n y m i w  ten  sposób zaczęto re p ro d u k c ję  M a p y  P o lsk ie j 
1 : 100 000.

4) M apa P o lska  1 : 100 000 w yd a w a n a  g łó w n ie  w  cz te ro b a rw n ych
„g ro s s b la tta c h ”  b y ła  re p ro d u ko w a n a  s tosunkow o dobrze. N a to m ias t 
n ie m ie ck ie  re p ro d u k c je  naszej m a py  o p e ra c y jn e j 1 : 300 000 są racze j 
słabe. T o  samo m ożna pow iedz ieć  o n ie m ie c k ic h  re p ro d u k c ja c h
m ap ra d z ie ck ich  z okresu  poprzedzającego now ą m apę w o jen ną
1 : 300 000 tzw . „H e e re s k a rte ”  w yd a w a n a  w  okres ie  I I  w o jn y  św ia ­
to w e j d la  te re n ó w  od B u g u  do W o łg i.
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Po drug ie j w o jn ie  św iatowej, k iedy nadszedł odpowiedni 
moment (1947 r.) i  trzeba było zająć się mapą 1 : 100 000, 
okazało się, że stara mapa nie mogła być kontynuowana 
z w ie lu  względów:
— stała się już tak przestarzała, że trzeba by było się za­
stanowić — czy nie lep ie j robić nową mapę n iż unacześ- 
niać starą,
•— kreskow y rysunek rzeźby terenu nie odpowiadał staw ia­
nym mapie wymaganiom,
■— w  czasie w o jny  zginęła lub  została zniszczona większość 
oryginałów  ry tych  na p łytach miedzianych.

Przystąpiono w ięc do opracowania nowej mapy. Szereg 
in s ty tu c ji N iem ieckie j R epub lik i Federalnej przystąp iło  do 
opracowania arkusza próbnego. Prace te w ykonywano w  la ­
tach 1948— 1951. Należało przy tym  mieć na uwadze na­
stępujące zalecenia:
•— mapa ma być oparta na zdjęciach stolikowych, wydanych 
w  skali 1 : 25 000,
— należy uwzględnić osiągnięcia naukowe i  techniczne no­
woczesnej ka rtog ra fii,
— rzeźba terenu ma być przedstawiona przy pomocy po­
ziomic,
— należy przewidzieć tró jko lo row e wydanie zasadnicze 
i  możność wprowadzenia nadruków  innych kolorów.

Na zjazd geodezyjny w  K o lo n ii w  1950 r. nadesłano pięć 
arkuszy próbnych wykonanych przez cztery niem ieckie k ra ­
jowe urzędy pomiarowe: bawarski, heski, dolno-saski i pó ł- 
nocno-nadreńsko-westfalski. Arkusze próbne b y ły  następnie 
krytykow ane przez geografów, ka rtogra fów  i geodetów.

N a jw n ik liw szą  [6] była k ry ty k a 5) przeprowadzona przez 
prof, P illew izera, geografa i  kartografa  z Monachium [16], 

Oprócz wyżej w ym ienionych wykonane zostały również 
i  inne próby nowej mapy, z k tó ry  cfi najważniejszą stanowi 
arkusz n r 506 Wiesbaden opracowany przez berlińskiego 
kartografa  H. M elliena.6).

Poniższy, k ró tk i opis pozw oli się zorientować w  charakte­
rze i wyglądzie poszczególnych arkuszy próbnych.

Arkusz nr 5067) Wiesbaden, arkusz nr 507 Frankfurt 
n. Menem. Pierwsze próbne arkusze wykonane zostały w  la ­
tach 1948-49 przez heski urząd pom iarów  k ra ju . A rkusz 
F ra n k fu rt wykonano w  6 kolorach, arkusz Wiesbaden w  8 
kolorach. Obydwa arkusze przedstawiają sytuację zasadniczo 
w  czterech kolorach:
—  wody i  opis wód — niebieskie (powierzchnia wód szrafo- 
wana poziomo),
— pozostały opis i  lin ie  kole jow e — czarne,
— drog i — czerwone,
— pozostałe elementy sytuacji (osiedla, ogrodzenia, punk ty  
orientacyjne): — szare na arkuszu Wiesbaden, sepia na a r­
kuszu F ra n k fu rt.

Poziomice prowadzone konsekwentnie co 20 m, a co 100 m 
pogrubione wykonano na obu arkuszach w  kolorach jasno- 
brązowym. Na nizinach wprowadzono poziomice pomocni­
cze 5— i iO-metrowe. Dano też zielony nadruk na lasy. Na 
arkuszu 8-barw nym  Wiesbaden nadrukowano prócz tego dwa 
tony cieni uw ypukla jących rzeźbę terenu (szary i  fio le t). Na 
szczególną uwagę zasługuje rysunek skał w ykonany w  ko­
lorze poziomic.

Na arkuszu F ra n k fu r t opis wykonano pismem rzym skim ; 
na arkuszu Wiesbaden — pismem blokowym .

Powyższe próby nie m ogły być wzięte pod uwagę jako 
wzorzec przyszłej mapy —  nie odpowiadały bowiem w ym a­
ganiom zasadniczego w ydania  tró jbarwnego. Tym  niem nie j 
stanowią one ciekawą koncepcję w  ska li 1 :100 000.

Ogólny zarzut, k tó ry  można przeciw  n im  wysunąć, to 
nieco zo gruby rysunek spraw iający wrażenie nie dość do­
kładnej roboty. Za mocno wykonano napisy, za grube, za 
bardzo wyokrąglone są poziomice, za s ilny zielony nadruk na 
lasy.

')  T a ka  je s t o p in ia  p ro f. d r  F in s te rw a ld e ra  (syna) z  p o lite c h n ik i 
w  M o nach iu m , jednego z n a jw y b itn ie js z y c h  w spó łczesnych n ie ­
m ie c k ic h  geodetów  - ka r to g ra fó w .

*) N a posiedzen iu  o d dz ia łu  ka rto g ra fic zn e g o  N ie m ie ck ie g o  Z w ią z ­
k u  M ie rn iczeg o  (Deutsches V e re in  f ü r  Verm essungswesen) w  1952 
ro k u  w  H anow erze  zw róco no  szczególną uw agę na przeb ieg  p rac 
w  zakres ie  w y ko n a n ia  w  N iem czech m ap to p o g ra fic zn ych . W y ra ­
żono wów czas o p in ię  [1], że prace nad arkuszem  p ró b n ym  m apy  
1 : 100 000 posz ły  w e w ła ś c iw y m  k ie ru n k u  szczególnie w  M o nach iu m  
(a rkusz  w zo rco w y) i w  B e r lin ie  (p ro f. F in s te rw a ld e r, k tó r y  p rze ­
w o d n ic z y ł na w y ż e j w sp o m n ia n ym  posiedzen iu , uw aża p róbę 
M e llie n a  z B e r lin a  za n a jb a rd z ie j in te re su ją cą  po a rkuszu  b a w a r­
sk im ).

7) N u m e ra c ja  w e d łu g  godeł s ta re j m a py  1 : 100 000. A rku sze  p ró b ­
ne b y ły  w y k o n y w a n e  w  c ię c iu  s ta re j m apy.

Arkusz 432 Siegen8 9). A rkusz czterobarwny, wykonany 
w  r. 1949 przez nadreńskol-westfalski urząd pom iarowy 
W  Bad Godesberg. Sytuację skopiowano tu  ze starej mapy 
1 :100 000. Poziomice, opracowane z mapy 1 : 25 000, prze­
prowadzono konsekwentnie co 20 m etrów. Co 100 m  pozio­
mice pogrubiono. B rak jest poziomic pomocniczych. Przy 
porównaniu z mapą 1 : 25 000 można stw ierdzić, że generali- 
zacja rzeźby jest w  n iektórych miejscach posunięta za dale­
ko. Stara mapa 1 : 100 000 przedstawia drobne fo rm y na tym  
terenie lepiej.

Nałożenie zielonej ba rw y na lasy przy stosowaniu dużej 
ilości czarnych sygnatur lasu zaciemnia obraz. W ody przed­
stawione są kolorem  niebieskim ; lin ie  wód, jednakowej 
grubości, są za delikatne i  gubią się w  obszarach źródło­
wych. N ieczytelny jest n iebieski opis wód.

Arkusz ten, m im o swych niedociągnięć, stanow i ze wzglę­
du na ogólną dobrą czytelność duży postęp w  stosunku do 
starej mapy.

Arkusz 286 Hanower. Opracowany bardzo starannie 
w  1950 r. przez dolno-saski urząd pom iarow y w  Hanowerze. 
Oparty całkow icie na nowej, popraw ionej mapie 1 :25 000, 
a w  n iektórych miejscach na nowych zdjęciach terenu 
1 : 5000. W ykonano dw ie próby: tró jba rw ną  (sytuacja czarna, 
wody niebieskie, poziomice brązowe) i  siedmiobarwną. 
Osiedla przedstawiono tu  zarysem; domy w raz z ogroda- 

'm i — połączone są w  jedną całość lekk im , szarym rastrem. 
W prowadza to bardzo wyraźną różnicę obrazu sytuacji w  po­
rów nan iu  ze starą mapą. Poziomice prowadzone są co 5 
i 2,5 m. Pogrubiono poziomice leżące „w  c ien iu” przy za­
łożeniu ośw ietlenia z NW. U ła tw ia  to orientację w  prze­
biegu wzniesień i  obniżeń •). Pogrubiono także poziomice 
100-m etrowe.

Bardzo ciekawie opracowane zostało wydanie siedm iobarw- 
ne. Kolorem  brązowym, tym  samym co poziomice, przed­
stawione są zniszczone w  czasie w o jny  części m iasta Hano­
weru. Wprowadzono szare cienie na uw ypuklen ie  rzeźby 
terenu przy ośw ietleniu NW. Szosy oznaczono kolorem  czer­
w onym ; pow ierzchnie lasów pokry to  jasnozielonym rastrem ; 
ogrody — rastrem  ciemnozielonym (nie bacząc na głosy, że 
pow inno być odw rotn ie); napisy i  ko le je  — fioletowe, wody 
i  ich opis — niebieskie.

Oczywiście wydanie takie wymaga dużego nakładu kosz­
tów, nie trudno  w ięc było udowodnić ,że w  obecnych w a­
runkach nie może ono być wprowadzone.

Arkusz 565 Amberg 10 11). W ykona ł baw arski k ra jo w y  urząd 
pom iarow y w  M onachium  w  1950 r .11). A rkusz opracowano 
w  czterech kolorach podstawowych: czarnym, niebieskim, 
brązowym  i  zielonym  oraz w  dwóch w ariantach: na jednym  
zastosowano do opisu pismo rzym skie, na drug im  blokowe 12 * *).

Sytuację, osiedla i  k lasyfikac ję  dróg przedstawiono w  za­
sadzie tak samo, ja k  na starej mapie. Poziomice prowadzone 
są co 20 m, setki pogrubiono. Wprowadzono poziomice po­
mocnicze. Porównanie z mapą 1 : 25 000 wskazuje na dobrą 
generalizację rzeźby. W ody przedstawione są w  dwóch na­
tężeniach ba rw y niebieskie j: ciemnej —  strum ienie i lin ie  
brzegowe, jasnej — pow ierzchnie wód. Lasy jasnozielone. Na 
próbce sześciobarwnej wprowadzono czerwony ko lo r na szosy 
i szary nadruk na cienie.

Arkusz Am berg został opracowany bardzo starannie. K o ­
le jne zastosowanie obu w e rs ji pisma dało możność porów ­
nania ich wartości.

Arkusz 483 Koblenz. W ydał reński urząd pom iarowy 
w  K oblencji. Oprócz k i lk u  ciekawych prób przedstawiania 
l in i i  kom unikacyjnych nie odznacza się niczym szczególnym. 
Arkusz w ykonany jest w  trzech podstawowych kolorach 
(czarny — niebieski —  brązowy), opisany pismem blokowym . 
Poziomice prowadzone są co 5 i 10 m, a w ięc bardzo gęsto 
(na arkuszu wypada m iejscam i 5—6 l in i i  na 1 mm). Rzeźba 
terenu jest na ogół dobrze zgeneralizowana.

3) 60 k m  na w schód od K o lo n ii ;  obszar w y ż y n n y .
9) M e toda ta  w pro w adzo na  zosta ła  w  okres ie  w o jn y  k ry m s k ie j 

(1353) przez ro s y js k ie g o  genera ła  Tod tlebena .
10) 50 k m  na wschód, od N o ry m b e rg i, k ra w ę d ź  J u ry  F ra n k o ń s k ie j.
11) C z te ro b a rw n y  arkusz p ró b n y  A m b e rg  za łączony je s t do a r ty ­

k u łu  V e ita  w  2 zeszycie Z e its c h r if t  f u r  Verm essungswesen z 1951 
ro k u . D w a tró jb a rw n e  w y c in k i a rkusza A m b e rg  (na je d n y m  p ism o 
rzym sk ie , na d ru g im  b loko w e) załączone są do a r ty k u łu  P ille w iz e ra  
w  tom ie  9, zesz. 2 z 1950 ro k u  w  czasopiśm ie ,,B e r ich te  z u r D* *eut- 
schen L a ndesku nde ” .

12) P rz e c iw k o  s tosow an iu  w y łą czn ie  p ism a b loko w ego  w y s tą p ił
p ro f. F in s te rw a ld e r poda jąc  ja k o  jede n  z a rgum e n tów , że p ism o
rz y m s k ie  zachow ało  się na na jle p szych  m apach to p o g ra fic z n y c h  [4].
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Arkusz 56 H u su m 13). Opracowany przez k ra jo w y  urząd 
pom iarow y w  K ilo n ii. Przedstawione tu  jest bardzo płaskie, 
marszowe i  wydmowe wybrzeże Morza Północnego. N a j­
wyższy p unk t na arkuszu w ynosi 54 m  n. p. m. Poziomice co 
5 m. W prowadzono pomocniczo k resk i na przedstawienie 
drobnych fo rm  terenu. Bardzo starannie opracowano obraz 
wód.

A rkusz 506 Wiesbaden 14). Dw ie próby tego arkusza, t ró j­
barw na i  sześciobarwna, wykonane zostały przez kartografa  
berlińskiego H. M elliena [14], K a rtog ra f ten wyszedł z zało­
żenia, że mapa 1:100 000 jest najm niejszą skalą wym aga­
jącą m aksim um  dokładności. Przedstawione p róbk i odpowia­
dają w  pe łn i temu założeniu. D e lika tny rysunek, m imo dużej 
ilości treści, pozw o lił na zachowanie przejrzystości i czytel­
ności mapy. M e llien  w ykorzysta ł wszystkie dobre elementy 
starej mapy, a słabsze zastąpił now ym i [6],

Sytuacja na arkuszu próbnym  oparta jest g łównie na 
starej mapie 1 :100 000. Rzeźbą terenu opracowano z mapy 
1 :25 000, przeprowadzając generalizację na 25-tce i  na­
stępnie zmniejszając czterokrotnie.

Każdy z trzech podstawowych elementów (wody, rzeźba 
terenu, sytuacja) opracowano na oddzielnej m atrycy. Za­
sadnicza, tró jba rw na  próbka, swym wyglądem bardzo 
przypom ina niemiecką „Topographische Übersichtskarte 
1 :200 000” . jest jednak od n ie j czytelniejsza.

Szereg nowych elementów wnosi próbka sześciobarwna. 
Oprócz trzech zasadniczych ko lo rów  wprowadzono tu ta j 
czw arty ko ło r ciemnopomarańczowy, na osiedla i  ważniejsze 
szosy, p ią ty  — jasnozielony na lasy (gęsty raster punk to ­
w y) oraz cienie (brunatny raster)15). Wolne przestrzenie 
(ogrody) m iędzy grupam i zabudowań w  obrębie osiedla w y ­
pełnione zostały barwą pomarańczową. Daje to siln ie zazna­
czony obraz całości osiedla. Szosy w  obrębie osiedla nie są 
barwione.

D la podkreślenia p las tyk i cieni wprowadzono Toardzo le k ­
k i  —  pomarańczowy raster na grzbiet. Zaciemnia to 
jednak i daje efekt inw ers ji. Ten pomysł M elliena w yw o ła ł 
ostrą k ry ty k ę  [6],

Obie wersje mellienowskiego arkusza Wiesbaden opisano 
pismem rzym skim . Na arkuszach przeprowadzono siatkę 
k ilom etrow ą co 10 km  (co 5 km  oznaczono punktury).

W dyskusji, jaka się rozw inęła po ukazaniu się arkuszy 
próbnych, zwrócono uwagę i na istniejącą już  polską mapę 
1 : 100 000 jako b liską do n iem ieckie j pod względem skali 
i stopnia dokładności oraz obejmującą podobne tereny. 
Przy te j okazji Böhme, porów nując w  swym a rtyku le  [2] 
nowe opracowanie niem ieckie do mapy polskiej, pisze:

„Najwyżej- stojącą nowoczesną mapę 1 :100 000 w ydała 
przed w ojną Polska i jeś li się porów nuje jeden z tych do­
b rz e li z dużym wyczuciem kartograficznym  opracowanych 
arkuszy z niem ieckim  arkuszem próbnym  Amberg, to w y ­
daje się, że na tym  ostatnim  pozostaje jeszcze coś niecoś 
do ulepszenia. Przede w szystkim  dotyczy to pisma i po­
ziom ic”  ’*).

W  dalszej części wspomnianego a rtyku łu  zostało porówna­
ne i z ilustrowane przedstawienie rzeźby terenu na mapie 
polskie j i  n iem ieckie j oraz zastosowanie pisma na tych 
dwu mapach.

Z powyższego w yn ika , że dodatnie cechy mapy polskie j 
nie b y ły  Niemcom obojętne, a nawet m ia ły  w p ływ  na ich 
prace nad nową mapą.

Już w  r. 1950 po przedyskutowaniu pierwszych arkuszy 
próbnych, uznano za najlepszą próbę wykonaną przez ba­
w arsk i urząd pom iarowy. Urząd ten zobowiązał się wykonać 
arkusz wzorcowy oraz urzędowy w ykaz znaków um ów io­
nych do nowej mapy [18],

13) Z a chod n ie  w ybrze że  P ó łw ysp u  Ju tla n d zk ie g o .
14) P ró b k i tró jb a rw n a  i  sześciobarw na arkusza W iesbaden za­

łączone są do a r ty k u łu  M e llie n a  w  3 zeszycie , .Z e its c h r if t  f ü r  V e r­
messungswesen”  z 1954 ro ku .

“ ) P rz y  p róbce  sześciobarw ne j k o lo ry  d ru k u je  się p a ra m i; z każ­
d y m  (ko lorem  zasadniczym  — jede n  n a d ru k o w y . A rk u s z  p rzecho­
dz i w ię c  p rzez m aszynę t r z y  razy .

IG) „D ie  am  höchsten  stehende m oderne  K a rte  1 : 100 000 b ra ch te  
indessen v o r  dem  K rie g e  P o len  heraus, und  w enn  m an  eines d ie ­
ser gu ten  und  m it  ka r to g ra p h is c h  -ze ich ne rischem  G esch ick  be a r­
b e ite te n  K a rte n b lä t te r  m it  dem  P ro b e la tt A m b e rg  v e rg le ic h t, so 

b le ib t  an diesem  noch e in iges zu bessern. D ies g i l t  v o r  a lle m  
h in s ic h t lic h  d e r A n w e n d u n g  de r S c h r if t  u n d  d e r H ö h e n lin ie n ” .

Żadne nowe opracowanie kartograficzne w  Niemczech nie 
uzyskało ty le  uwag krytycznych w  lite ra tu rze  fachowej, co 
w łaśnie ukazanie się arkusza wzorcowego w  r. 1952 [3]. 
Przy opracowaniu tego arkusza wzięto pod uwagę opracowa­
nia próbne z la t poprzednich oraz uwagi krytyczne skiero­
wane pod ich adresem w  czasie rozm aitych posiedzeń 
i  w  czasopismach fachowych. P rzyjęto dla mapy nazwę 
„Topographische K a rte  1 : 100 000 17) i następujące ogólne 
zasady je j w ykonania:

1. Mapa zbudowana jest na odwzorowaniu walcowym  
poprzecznym rów nokątnym  Gaussa-Kriigera w  strefach po­
łudn ikow ych trzystopniowych. Obliczenia odniesiono do 
elipsoidy Bessela 18 19).

Cięcie arkuszy opracowano tak, aby na jeden arkusz 
M iędzynarodowej M apy Świata 1 : 1 000 000 wchodziła cał­
kow ita  liczba arkuszy 1:100 000; na jeden arkusz setki — 
całkow ita ilość arkuszy 1 : 25 000 1!>). P ro jek t ten, opracowany 
został przez Kuhlm anna [12] (zob. rysunek).

A rkusz m iędzynarodowej mapy św iata 1 : 1 m iliona  obej­
m uje 90 arkuszy nowej setki; arkusz setk i obejmie 4 a r­
kusze 1 : 50 000, a 16 arkuszy 1 : 25 000. A rkusz setki ma 
w ym ia ry  24' szerokości geograficznej na 40' długości geo­
graficznej 20). Powierzchnia jednego arkusza wynosi średnio 
około 2100 km 2. Nazwę arkusza stanow i nazwa na jw ażn ie j­
szej miejscowości na arkuszu.
' 2. Rzeźba terenu przedstawiona jest poziomicami. D la 
terenów płaskich wprowadzono poziomice zasadnicze co 10 
m ; dla terenów średniowysokich — co 20 m i  dla górskich — 
co 4 m. W prowadzono także poziomice połówkowe i  po­
mocnicze. Co piąta poziomica zasadnicza jest pogrubiona 
i  ma podaną wartość liczbową w  kolorze brązowym. Po­
ziomice nie przecinają n iektórych oznaczeń na mapie, jak 
na przykład: szosy, place, podwórza, cmentarze, tamy, skały, 
row y itp . Poziomice oparte są wyłącznie na popraw ionych 
zdjęciach n iem ieckie j mapy 1 :25 000. W  razie potrzeby 
sprawdza się rzeźbę terenu przy pomocy nowych zdjęć 
1 : 5000 (Grundkarte). Jeżeli rysunek poziom icowy nie w y ­
starcza, aby obraz rzeźby b y ł pełny, wówczas stosuje się 
pomocniczo kreski, g łównie na krawędzie, drobne pagórki, 
zaklęśnięcia itp . Form y natura lne przedstawia się kreska­
m i w  kolorze brązowym, fo rm y sztuczne (na przykład  w y ­
kop) — kreskam i czarnymi.

Arkusz wzorcowy nowej mapy wprowadza także rysunek 
skał. Umieszczona jest także pewna punktów  wysokoś­
ciowych, g łównie na ku lm inacjach i w  zagłębieniach oraz 
tam, gdzie rysunek poziomic jest za rzadki. Sprawia to, że 
rysunek mapy jest bardzie j czytelny.

3. Na nowej mapie przedstawione są wszystkie wody po­
w ierzchniowe. Generalizacja wód, konieczna dla mapy, zo­
stała przeprowadzona w  skali 1; : 25 000. L in ie  brzegowe 
i  strum ienie przedstawione są kolorem  niebieskim. Po­
w ierzchnie wód — rastrem  punktow ym  w  kolorze bladonie- 
bieskim . Wody, łącznie z opisem i  sygnaturam i zw iązanym i 
z wodam i (na p rzykład  zr^ąki naw igacyjne na wybrzeżu) 
opracowane są na oddzielnej płycie.

4. Szatę roślinną na nowej mapie reprezentują lasy, łą k i 
i  ogrody. Lasy podzielone są na liściaste i  iglaste. Sygnatury 
lasu są takie, jak  na polskie j przedwojennej mapie 1 :100 000 
dla pojedynczych drzew (Niemcy odróżniają drzewa z da­
leka widoczne od drzew pojedynczych; te ostatnie oznaczają 
taką samą sygnaturą ja k  las). Granica lasu przedstawiona 
jest dwoma rzędam i kropek (mniejsze i  większe). Powierzch­
nia lasu jest zakropkowana.

Ł ą k i oznaczone są podobnie, ja k  na polskie j setce. Po­
w ierzchnie ogrodów oznaczone są czarnym rastrem  punkto ­
wym .

5. A rkusz wzorcowy daje 15 przykładów  generalizacji_róż­
nych rodza jów  osiedli. Dużo uw agi poświęcono takiem u 
przedstawieniu osiedla, aby jego obraz nie b y ł wyłącznie 
zmniejszeniem z mapy 1 : 25 000 ale zaw iera ł w  sobie pewną 
ilość inw enc ji kartograficznej.

17) N azw ę us ta lono  na z jeźdz ie  w  K o lo n ii  w  1950 ro k u . N azw a 
s ta re ] m a p y  b rz m ie n ia : „K a r tę  des D eutschen Reiehes 1 : 100 000” .

18) p ro m ie ń  ró w n ik o w y  a =  G 377 397,16 m  
p ro m ie ń  b ie g u n o w y  b =  6 356 078,96 m

19) N a  jede n  arkusz s ta re j m a py  1 : 100 000 w ch o d z iło  7,5 a rkusza 
m a p y  1 : 25 000.

20) A rk u s z  1 : 50 000 m a 12' na 20'
A rk u s z  1 : 25 000 m a 6' na 10'
Ś re d n i w y m ia r  arkusza  1 : 100 000 w y n o s i 55 X  65 cm.

\  . -•
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Na całość osiedla składają się grupy domów oznaczone 
czarnym i prostokątam i, przy czym najm nie jszy prostokąt 
ma 0,6 mm.

Bardzo celowe i  udane zastosowanie czarnego ras tru  na 
ogrody łączy osiedle w  jedną, dobrze widoczną, całość.

. 6. Sieć kom unikacyjna  przedstawiona jest oznaczeniami,
podobnymi jak  na starej mapie 1 : 100 000. W  szczególności 
dano mało prze jrzysty znak na koleje.

Ko le je  sklasyfikowano według urzędowego podziału na 
w ielotorowe, jednotorowe, wąskotorowe, k o le jk i gospodarcze, 
tram waje, k o le jk i linowe.

K lasy fikac ja  dróg odbiega od urzędowej. D rogi podzielono 
(podobnie, jak  na naszej mapie — 1 : 100 000) wg rodzaju bu­
dowy i  charakter: autostrada, droga państwowe (Bundes- 
strasse), szosa I  klasy, szosa I I  klasy, droga utrzymana, d ro ­
ga w iejska, droga polna, ścieżka.

B rak jest oznaczenia drzew wzdłuż drogi o tw arde j na­
w ierzchni.

7. Na arkuszu wzorcowym  zastosowano do opisu pismo 
rzymskie. Upodabnia ono nieco mapę do starej setki. Powrót 
do pisma klasycznego na nowej mapie został p rzy ję ty  przez 
kartogra fów  niem ieckich na ogół z aprobatą.

Oprócz tró jbarwnego, zasadniczego wydania, przewidziane 
są też w ydania nowej mapy z dodatkow ym i nadrukam i, 
w  zależności od zapotrzebowania gospodarki, adm in istracji, 
tu ry s ty k i itp .

W edług opracowanego przez urząd baw arski arkusza 
Wzorcowego wykonano już kilkanaście arkuszy i  część z nich 
została wydana. M im o jednego wzoru i  jednego klucza zna­
ków  opracowania te nie są jednolite. Powody różnic są na­
stępujące:

a) — arkusze opracowane są przez różne urzędy, które  
różnie in te rp re tu ją  wspólne założenia,

b) — arkusze opracowane są dla różnych te renów ,. stąd 
bardzo często w yp ływ a ją  różnice w  generalizacji.

Różnice w  generalizacji są najw iększym  brakiem  nowej 
mapy. Daje się to szczególnie zauważyć przy zestawieniu są­
siednich arkuszy. W yw oła ło  to niezadowolenie i ostrą k ry ty ­
kę. Ponieważ nie osiągnięto porozum ienia co do cięcia a rku ­
szy, wydawane są też arkusze wg nowego wzoru, ale w  sta­
rym  cięciu. Sporną kwestią  jest także siatka k ilom etrow a 
na nowej mapie. Wydawane ostatnio arkusze w  północnej 
części NRF nie posiadają s ia tk i k ilom e trow e j; arkusze sześ- 
ciobarwne wydane przez urząd b a w a rsk i* 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16 17 18 19 * 2I) m ają co 5 km  
prowadzone lin ie  s ia tk i k ilom e trow e j w  kolorze niebieskim.

Oprócz w ydania zasadniczego w ydaje  się arkusze sześcio- 
barwne (także 4- i  5- barwne). M ają  one zielony nadruk na 
lasy, pomarańczowy na szosy i  fio le tow y na cienie22).

Nawe arkusze wydane przez dolnosaski urząd pom iarowy, 
w  zasadzie tró jbarw ne, z poziomicam i ko le jno c ienk im i dla 
nieparzystych i  grubszym i dla parzystych dziesiątków m et­
ró w  wykonano także w  w e rs ji p ięciobarwnej z lekk im , 
zielonym  nadrukiem  na lasach i  bardzo de likatnym , popie­
la tym  cieniowaniem (arkusz W o lfenb iitte l 1953 r.). Na ar­
kuszach tych próbowano też zestawić pismo blokowe, ale 
ostatecznie powrócono do rzymskiego, wydrukowanego 
mocniej i  w yraźn ie j niż na starej mapie [8],

Opracowanie . nowej mapy, odpowiadającej nowoczesnym 
wymogom często kosztem braku  szczegółów, w  które  o b fitu ­
je stara mapa, idzie przede w szystkim  w  k ie runku  nadania 
je j odpowiedniej przejrzystości i  czytelności. Porównywanie 
szczegółów obu tych map [ 10] bardzo często wychodzi na n ie­
korzyść nowej, ale nie ulega w ątp liw ości, że nowa mapa jest 
pod każdym względem bardziej przejrzysta. To ostatnie jest 
ważniejszym osiągnięciem nowoczesnej ka rtog ra fii, ponie- 
nieważ drobne szczegóły przedstawiają dokładnie j istniejące 
mapy w  większych skalach niż 1 : 100 000.

Mapa 1 : 100 000 dla k ra ju  o tak gęstej sytuacji, ja k  N iem ­
cy i  tak  różnorodnym ukszta łtow aniu powierzchni, wymaga 
znacznych w ys iłków  a rów nież i  więcej twórczej inw encji 
niż mapa 1 :25 000. Wymaga też bardzo um ie ję tne j genera­
lizac ji, a także i druku przyna jm n ie j w  trzech kolorach. 
Bez tego nie można dziś m ów ić o dobrze czytelnej mapie.

!1) D w ie  p ró b k i now o w y d a n y c h  a rku szy  zn a jd u ją  się w  załą­
czen iu  do a r ty k u łu  K raussa w  11 zeszycie z 1956 ro k u  „Z e its c h r if t  
f ü r  Verm essungsw esen” .

B ardzo  c ie ka w ą  p róbę  c ie n io w a n ia  ręcznego i  m echanicznego 
d a je  w  za łączn ikach  do sw ego a r ty k u łu  K o s t w  1 zeszycie z 1956 
ro k u  P ete rm anns G eographische M itte ilu n g e n .

Mapa 1 :100 000 jest ważna d la w ie lu  dziedzin: korzysta 
z n ie j zarówno gospodarka państwowa, ja k  wojsko i  turyści, 
jest ona też nieodzowna w  rozmaitego rodzaju badaniach na­
ukowych.

Od ukazania się arkusza wzorcowego m inęło już z górą 
4 lata. W  tym  czasie urzędy pom iarowe poszczególnych 
k ra jó w  NRF opracowały i w yda ły  15 arkuszy nowej mapy. 
Tak w ięc w  ciągu 10 ostatnich la t (1947— 1957) produkcja  
te j mapy nie ruszyła jeszcze z m iejsca w  sposób zdecydo­
w any23).Okoliczność tę w yjaśn ia ją  Kost [8] i  Krauss [10], 
tw ierdząc, że praca nad nową mapą została zahamowana 
głównie z trzech powodów:

a) uwaga urzędów pom iarowych została zwrócona na 
popraw ienie mapy 1 :25 000 24), k tó ra  jest podstawą do 
opracowania now ej mapy 1 :100 000,

b) zachodzi różnorodność op in ii o arkuszu wzorcowym ; 
stąd w yn ika  dowolność in te rp re ta c ji poszczególnych elemen­
tów, k tó ra  już  w płynę ła  na różnice w  przedstaw ieniu ich na 
nowowydanych arkuszach,

c) b rak  jest porozum ienia co do cięcia arkuszy.
Ponieważ najbliższy okres stoi w  ka rto g ra fii n iem ieckie j

pod znakiem opracowania nowej mapy 1 : 50 000, k tó ra  zaj­
m ie n iew ą tp liw ie  w ięcej czasu n iż popraw ianie mapy 
1 : 25 000, nie należy się spodziewać szybszego rozw o ju  prac 
nad nową setką. * 1 11

23) W a rto  tu  p rzyp o m n ie ć , że z gó rą  ćw ie rć  w ie k u  te m u  P o lska  
przez 10 la t  (1922—32) op racow a ła  cz te ry  w y d a n ia  m a py  1 : 100 000 
i  d o p ro w a d z iła  do ostatecznego, cz te roba rw neg o  w y d a n ia  od 1932 
ro k u , p rz y  roczne j p ro d u k c ji k ilk u d z ie s ię c iu  no w ych  a rkuszy  
1 : 100 000. N ic  w ię c  dziw nego, że sp o tyka  się za rzu ty , iż  m o d e rn i­
zac ja  n ie m ie c k ie j m a py  1 : 100 000 c iągn ie  się z b y t d ługo ... [12],

24) w  1956 ro k u  zakończono p o p ra w ia n ie  m a py  1 : 25 000 d la  ob ­
szaru N ie m ie c k ie j R e p u b lik i F e d e ra lne j.
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M gr inż. Stanisław Szpetkowski
M ie rn ic z y  gó rn iczy

Przeniesienie kierunku do kopalni dwoma nieswobodnymi pionami
Jak wiadomo, pionowanie mechaniczne nie jest wolne od 

błędów. Przyczynam i powstawania błędu odpionowania 
p unk tu  są: sprężystość dru tu , przyciąganie pionu przez masy 
górotworu, deszcz szybowy, działanie przep ływ u powietrza, 
znalezienie m iejsca spoczynku pionu z jego wahań itp. 
W szystkie wym ienione czynn ik i u jem nie działają na prze­
niesienie p unk tu  do kopaln i i to tym  bardziej, im  głębsza 
jest kopalnia.

, O rientacja głębokich kopalń, zwłaszcza na skutek odchy­
lającego działania przepływającego pow ietrza na p iony szy­
bowe, wciąż jeszcze budzi w iele zastrzeżeń i nie daje pew ­
nych, dokładnych w yn ików .

Działanie ruchu pow ietrza w  szybie na swobodnie wiszący 
pion było w  ostatnich 50 latach badane przez teoretyków 
i  p rak tyków  geodezji górniczej. W  w yn iku  tych badań 
stwierdzono, że przep ływ  pow ietrza w  szybie może odby­
wać się śrubowo i powodować trw a łe  w  czasie odchylenia 
pionu i  skręcenia k ie runku  dwóch p ionów  —  co jest n a j­
bardzie j szkodliwe przy orientacjach. Na podstawie p ie rw ­
szej te o rii W ilskiego, powstałej w  r. 1916, wydawało się, 
że w ielkość trwałego odchylenia pionu jest w prost p ropo r­
cjonalna do drug ie j potęgi z H  —  głębokości o rientacji. 
Nowsza teoria (1936 r.), w  przeciw ieństw ie do pierwszej, po­
parta już  w yn ikam i pom iarów, m ów i o prostej p roporc jo ­
nalności-do H  pomnożonego dodatkowo przez współczynnik 
h —  wysokość podszybia orientowanego poziomu. W zór ten 
w ydaje  się na jbardzie j zbliżony do praw dy *) potw ierdzając 
zarazem teorię o w yb itn ie  szkodliw ym  dzia łaniu ruchu po­
w ietrza w  szybie na dokładność odpionowania.

W p ływ  odchylenia pionu mechanicznego na skutek dzia­
łania ruchu pow ietrza e lim inu je  się obecnie z regu ły p io ­
nowaniem dwuciężarowym . Nie daje ono jednak całkiem  
pewnych w yn ików . Zagadnienia przeniesienia k ie runku  do 
głębokiej kopaln i wciąż jeszcze nie można uważać za osta­
tecznie rozwiązane.

Poniżej są przedstawione dw ie metody przeniesienia k ie - 
ru riku  do kopalni, w  któ rych  nie używa się p ionów  swobod­
nie zawieszonych, lecz pary  p ionów  nieswobodnych, sprzę­
żonych i  skrzyżowanych. Pierwsza została wynaleziona 
w  ZSRR, druga została opracowana i  wprowadzona do 
o rien tac ji głębokich (450 m) kopalń soli przez Autora.

Sposób przeniesienia kierunku przy użyciu pary pio­
nów sprzężonych

Sposób te n * * 2) wymaga dodatkowego użycia prę tu  m etalo­
wego, sprzęgającego dwa p iony w  kopaln i na poziomie 
orientowanym . P ręt ten w  połowie odległości między piona­
m i posiada trzp ień  osadzony w  specjalne łożysko trw a łe , 
przymocowane do silne j rozpory ułożonej poziomo w  szybie. 
Trzpień obracany w  łożysku (rys. 1) pow in ien w yw ierać ja k

najm niejsze tarcie. Oba piony 
szybowe pow inny być równo 
obciążone, a odległość między 
n im i pow inna być w  p rzyb li­
żeniu rów na odległości na po­
w ierzchni.

Przy spełnieniu trzech w a­
runków :
— równości odległości pom ię­
dzy pionam i a osią łożyska,
— równości ciężarów obu p io ­
nów,
— m inim alnego tarcia  łożyska 
i  trzpienia,
k ie runek l in i i  p ionów  w  kopa­
ln i, po ich uspokojeniu się bę­
dzie rów noleg ły do l in i i  p io ­
nów na powierzchni, dzięki 

czemu zadanie o rien tac ji będzie rozwiązane i to przy zu­
pełnie dowolnym  położeniu łożyska względem pionów na 
pow ierzchni.

Na podstawie rysunków  2 i 3 można będzie przedstawić 
momenty sił, dążące do obrotu pręta  metalowego. Na p rę t 
działają dw ie s iły  obracające, k tó rych  momenty wynoszą:

‘ ) D. N . O g ło b lin : „P ra ce  m ie rn icze  p rz y  po dz iem n e j e ksp lo a ta c ji 
z łóż” . Tom  I I  — M oskw a 1944, s tr. 79 — 81.

2) In ż . W . M  F o la ko w : „O r ie n to w a n ije  po dz iem n o j s jo m k i czie- 
r ie z  w ie r t ik a ln u ju  szachtu p r i  pom oszczi d w óch  n iesb odn ych  o tw ie - 
sow ” . Iss le d o w a n ija  po w oprosam  gornogo > m a rksz ie jd ie rsko g o  
d ie ła . T o m  X X I I ,  1950 r.

gdzie: Rys. 2

Q1, Q2 —  obciążenia pionów, 
su s2 —  odchylenia pionu (p; — p'i), 
r  —  ram ię pręta metalowego,
H  —  głębokość kopalni,

r/i, ?]2 —  ką ty  m iędzy k ie runk iem  Sj a lin ią  pionów 
P 'i P'*,

w 1, w2 —  ¡kąty m iędzy k ie runk iem  m, n  a lin ią  p io ­
nów P 'i P '2.
Ponieważ układ zajmie takie położenie, przy k tó rym  
M p \ =  M p'2 to  jest m om enty s il są równe, a Qi =  Qz, 
zatem 1 ! '  l i

m  • sinoii =  n  • sino)2
Z tego w yn ika  równość odcinków P iP "i =  PzP"2 czyli 

w  konsekw encji równoległość boków 
P iP 2 / /  P \P \

Powyżej omówione zostało obracające działanie składo- 
w j s iły  Q, działającej na trzp ień pręta.

Druga składowa działać będzie lin iow o  wzdłuż pręta, a że 
kszta łt równoległoboku będzie zbliżony do prostokąta i to 
bardzo wydłużonego (przesunięcie rów noległe k ie runków  
pionów będzi^ bardzo małe), zatem lin iow e działanie na prę t 
będzie niew ie lkie.

P rzykład 1. Obliczyć w ielkość momentu s ił M p \, k tó ry  
może spowodować obrót pręta dla następujących danych: 
Q =  70 kg, H  =  400 m, r  =1 1,25 m, m  =  1,40 m, oą =  30° 
Ze wzoru (1):

70.1,25
M P =  ----------- 1,40 • 0,5 =  0,1531 kgra

1 400
Jak w idać z p rzykładu, w ielkość momentu M p \ jest n ie­

duża. Na trzp ień  i łożysko działają w ięc n iew ie lk ie  s iły  nie 
powodujące specjalnego zwiększenia tarcia. Z ta k im i też 
w ielkościam i, ja k  M p \  można spotkać się w  praktyce przy 
przeniesieniu k ie runku  p ionam i sprzężonymi.

Pom iar nawiązania k ie runku  na orientow anym  poziomie 
nie będzie odbiegać od powszechnie stosowanych przy p io ­
nowaniu swobodnym i pionam i. Ponieważ k ie runek P \  P’2 
(w kopalni) jest równolegle przesunięty względem k ie runku  
p ionów na pow ierzchni, zatem dla przeniesienia w spół­
rzędnych należy stosować jeden swobodnie w iszący pion.

Przy om awianym  sposobie przeniesienia k ie runku  w aha­
nia pionów mieć będą uporządkowany charakter i będą od­
bywać się po obwodzie koła o prom ien iu  r. Przy pow tórnym  
w ykonyw an iu  o rien tac ji wskazane jest zm ienić położenie 
prętu metalowego o 180°, co e lim inow ałoby w p ływ  n ie rów ­
nomiernego rozkładu mas i niesymetryczność pręta. Pomimo 
wszystko odchylający w p ływ  pow ietrza w  szybie na przeno­
szony k ie runek będzie występować nadal, a • k ie runek jego 
będzie z regu ły nie znany.
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Celem usunięcia skręcającego działania pow ietrza szybo­
wego na przenoszony k ie runek dru tam i p ionów można po­
stąpić następująco: dodatkowo obciążyć jeden z pionów cię­
żarem około 3— 5 kg i  określić powstałą stąd różnicę k ie ­
runków  pionów przy rów nych i różnych ich obciążeniach. 
Powinna ona odpowiadać w artości określonej wzorem:

gdzie:
Qa —  wyjściowe obciążenie (różne dla obu pionów), 
q —  obciążenie dodatkowe jednego pionu, 
d — odległość l in i i  p ionów (przesunięcie równoległe), 
a,b — odcinki ja k  na rysunku  (4),
B — baza.

P rzykład  2. P rzy jm u jąc Q0 =  100 kg, q =  3 kg, d =  1,0 m, 
a =  2 m, b =  1,5 m, B =  3,5 m, obliczyć różnicę kątową 
A a skręcenia k ie runków  pionów.
Ze w zoru (3):

Jak w idać z przykładu, różnica ta jest bardzo mała i  p ra k ­
tycznie trudna do uchwycenia. Przy dw ukro tn ie  wykonanej 
o rientacji, p rzy rów nych i  różnych obciążeniach, można 
z różnicy ustalonych k ie runków  lub  nawet z samych odczy­
tów  skal szybowych określić w ielkość i charakter w p ływ u  
strum ienia pow ietrza w  szybie. Przez wprowadzenie odpo­
w iednich poprawek prawdopodobnie można będzie w ye li­
m inować odchylający w p ływ  pow ietrza. Zagadnienie powyż­
sze opracowane zostało jedynie teoretycznie.

Na podstawie pom iarów  doświadczalnych, wykonanych 
przez inż. Polakowa, udało się stw ierdzić, że średni błąd 
przeniesienia k ie runku  wynosi ±  148” ,- co spełnia wymagania 
in s tru kc ji, stawiane dokładności o rien tac ji i przemawia za 
możliwością wprowadzenia metody p ionów  sprzężonych do 
orien tac ji kopalń.

Zastosowanie p ionów  sprzężonych poisiada następitjące 
zalety:

1. Wahania pionów m ają charakter uporządkowany i  od­
byw ają się po obwodzie koła o prom ien iu  r.

2. Wahania dw u p ionów są identyczne, co pozwala na 
kontrolę.

3. Można w ykonyw ać orientację szybów pochyłych.
W ady sposobu pionów skrzyżowanych? — to:
1. Łożysko i trzp ień  obracanego pręta  pow inny stanowić 

konstrukcję  o m in im a lnym  tarciu .
2. P rzy o rien tac ji głębokich kopalń  należy stosować cien­

kie d ru ty  i bardzo duże obciążenia, a to celem zwiększenia 
momentu s ił (w  przypadku gdy momenty s ił są małe, tarcie 
łożyska może doprowadzić do nierównoległości ustawienia 
się k ie runku  pionów, gdyż układ sprzężony nie jest ta k i 
„czu ły ”  na odchylenia).

Sposób p ionów  sprzężonych, zdaniem jego tw órcy (inż. Po­
lakowa), wymaga jeszcze dodatkowych badań w  warunkach 
kopalnianych.

Sposób przeniesienia kierunku przy użyciu pary pio­
nów skrzyżowanych

Zagadnienie przeniesienia k ie runku  do kopaln i parą p io ­
nów skrzyżowanych zasadniczo różni się od dotychczaso­
wych metod stosujących p iony swobodne i omówione pow y­
żej piony sprężone. Tak jedne, ja k  i drugie na dole kopalni 
nie są spokojne i  w ykonu ją  m nie j lub  w ięcej uporządkowa­
ne wahania, zależnie od w arunków  szybowych i p rzy ję te j 
metody.

Przedstawiony poniżej sposób przeniesienia k ie runku  jest 
dalszym rozw inięciem  zagadnienia zawartego między in n y ­
m i w  pracy A u to ra  „Centryczne metody orien tac ji kopalń” , 
PWN, 1956. • -

Sposób pa ry  p ionów skrzyżowanych opiera się na zasadzie, 
że dwie proste przecinające się wyznaczają płaszczyznę. 
W omawianym sposobie przeniesienia k ie runku  jedną p ro ­
stą przedstawia tu ta j napięty ukośnie d ru t p ionu szybowe­
go (rys. 5), zaś drugą prostą przedstawia:

a) na pow ierzchni — drug i d ru t — przeciwnie skiero­
wany,

b) w  kopaln i —  środkowe położenie drugiego d ru tu  w y ­
znaczone z w yn ików  obserwacji styczności.

Na rysunku  5 w idać pion 
P i rozciągnięty ukośnie w  
szybie. Jest on w  tym  po­
łożeniu przytw ierdzony 
trw a le . P ion drug i P2 — 
skierowany przeciwnie, jest 
doprowadzany do styczno­
ści ze sta łym  pionem przez 
przemieszczenie dolnej le ­
w e j części w  szybie— jest to 
zatem pion ruchom y. Po 
doprowadzeniu pary p io ­
nów  do styczności (z prze­
suwania pionu ruchomego) 
i  u trw a len iu  stycznego po­
łożenia pionu ruchomego 
na urządzeniu odczytowym, 
przekłada się go w okó ł p io ­
nu stałego do położenia sy­
metrycznego, k tó re  znów 
zaznacza się na urządzeniu 
odczytowym. Średnia a ry ­
tm etyczna obu odczytów 
określa położenie w łaściwe 
dla drug ie j, przecinającej 
się prostej.

Urządzeniem przesuwają- 
co-odczytowym (na rys. 5 
oznaczone lite rą  U) pionu 
ruchomego może być na 
przykład podstawka orien­
tacyjna z wycięciem  w  
g łow icy dla umieszczenia 
w  n im  d ru tu  pionu.

M om enty styczności obu * i
d ru tów  są rejestrowane 
dzięki urządzeniu sygnali­
zacyjnemu. Działanie jego 
opiera się na zamykaniu 
obwodu elektrycznego w  
c h w ili styku drutów.

Na rysunku 5 uwidoczniono przewody elektryczne, źródło 
prądu Z i lampkę L, k tó ra  zapala się p rzy stykaniu  się 
drutów . Wówczas z urządzenia odczytowego podstaw ki do­
konuje  się odczytu z dokładnością do m N =  ±0,1 mm.

Przy jednym  ułożeniu d ru tu  ruchomego dokonuje się 
zwykle k ilk a  —  n  tak ich  pom iarów  styczności i odczytów 
i taką samą ilość odczytów dokonuje się przy drug im  u ło ­
żeniu drutu .

Posłużą one do wyznaczenia środkowego położenia pionu 
ze wzoru:

gdzie O —  odczyt z noniusza przyrządu odczytowego pod­
staw ki orientacyjne j,

n  —  ilość odczytów (pomiarów) przy jednym  położeniu 
pionu,

Pi., Pp —  średnie położenie pionu ruchomego przy lew ym  
i praw ym  położeniu.

Na tak  w yliczony odczyt nastawia się noniusz podziałki 
i wówczas poziomy k ie runek p ionów na dole jest rów no­
leg ły do poziomego k ie runku  p ionów  u góry (na po­
w ierzchni).

Po ustaw ieniu pary  p ionów  skrzyżowanych w ykonu je  się 
teraz pom iary nawiązania k ie runku . Przeniesienie w spół­
rzędnych wymaga użycia jednego pionu swobodnego.

D la obliczenia średniego błędu wyznaczenia punktu  Psr 
stosuje się wzór:
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gdzie m p j, m Pp — błąd średni' położenia P;  i  P p pionu ru ­
chomego wyliczony wzorem:

Błąd średni ustawienia pionu ruchomego będzie po­
większony odpowiednio o odczyt z noniusza mN

Ostatecznie średni błąd przeniesienia k ie runku  określi 
wzór:

gdzie
B — baza (odległość między pionam i w  kopalni). 
Sposób pionów skrzyżowanych został przez Autora a r ty ­

ku łu  zastosowany przy orien tac ji kopaln i głębokiej na 450 m. 
Stosowana1 baza wynosiła B =  około 2 m, obciążenie 
Q — 60 kg. Szybkość przepływu pow ietrza v  = t około 
lm /sek. Stosowano sposób elektrycznej re jes trac ji stykania 
się d ru tów  w  szybie.

Poniższe tablice u jm u ją  w y n ik i doprowadzenia dru tu  ru ­
chomego do styczności z drutem  stałym.

Tablica 1
Obliczenie średniego położenia pionu ruchomego i jego błędu 
średniego przy lewym naprowadzeniu do styczności

Tablica 2
Obliczenie średniego położenia pionu ruchomego i jego błędu 
średniego przy prawym naprowadzeniu do styczności

Średni błąd ustawienia pionu ruchomego określony został 
ze w zoru (7):

m„ =  ±  ] / 3.172 +  l 2 =  ±  3,33 (w dziesiątych ezęściach mm)

Obliczenie średniego błędu przeniesienia k ie runku  pionam i 
skrzyżowanym i przeprowadzono ,na podstawie wzoru (8):

Jak w yn ika  z wyżej zamieszczonego przykładu praktycz­
nego, błąd średni przeniesienia k ie runku  do kopaln i skrzy­
żowaną parą pionów jest nieduży, co kw a lifikow a łoby  oma­
w iany sposób do wprowadzenia do pom iarów  kopaln ia­
nych.

P iony skrzyżowane mogą być zastosowane do przeniesie­
nia k ie runku  przez szyb pionow y, ja k  również pochyły. Jest 
to ich bardzo istotna zaleta.

Następną zaletą jest uniezależnienie się od odchylającego 
działania pow ietrza w  szybie, a to dz ięk i stosowaniu pary 
napiętych, przeciwnie skierowanych p ionów ukośnych. 
P rzy jm ując zgodnie z teorią W ilskiego, że strum ień pow ie­
trza w  szybie ma przebieg śrubowy, na górną połowę pionu 
będzie działać siła odchylająca, skierowana przeciwnie niż 
na dolną (rys. 6.), to jest d ru t p ionowy p rzy jm ie  kszta łt 
bardzo wydłużonej lite ry  S. P unkt środkowy d ru tu  (lub nie­

daleki od środkowego — będzie 
bp, znajdować się na prostej 

Pt —  Pi. Podobnie zachowuje 
| się d rug i d ru t pionu skrzyżo­

wanego. Stąd prosty wniosek,
’ że punkty  styczności — nieod- 

chylone — nie będą powodo­
wać skręcania przenoszonego 
k ie runku.

Metoda pary p ionów skrzyżowanych posiada również 
pewne wady. Do nich należą szkodliwe w p ływ y  deszczu 
szybowego i  sprężystości d ru tu  pionu.

W  szybach zawodnionych, gdzie w ystępuje deszcz, krople 
wody spływające po drutach pionu powodują błędy re je ­
s trac ji elektrycznej styków  pionów.

W skutek własności sprężystości m ateria łu  (stali), z k tó re ­
go jest sporządzony d ru t, przebieg d ru tu  nawet p rzy bardzo 
dużym napięciu będzie śrubowy i po w tóre pion zachować 
się może, ja k  struna, to znaczy, że może w ykonyw ać drga­
nia. W yelim inowanie obu ujem nych w p ływ ów  może nastąpić 
przy ustaleniu jednego sposobu re jes trac ji styczności dla 
obu pionów, na przykład re jestru je  się pierwsze błyśnięcie 
lam pki oraz przy zastosowaniu dwukrotnego, niezależnego 
wyznaczenia miejsca spoczynku pionu ruchomego w  dwóch 
różnych jego obciążeniach.

Celem teoretycznego ustalenia średniego błędu przenie­
sienia —  to jest odpionowania k ie runku  pary pionów skrzy­
żowanych, a rów nież w  celu określenia średniego błędu 
orien tacji przeprowadzim y następujące rozumowanie.

Promień spiralności d ru tu  pionu określony jest wzorem:

gdzie d — średnica d ru tu  w  cm,
R — prom ień bębna ko łow rotka nawijającego w  cm, 
Q —  ciężar obciążnika w  kg.

'W  dowolnym górnym  punkcie średni błąd poprzeczny 
określenia jego położenia wyraża wzór:

Średnie położenie punktu  pionu ruchomego obliczono ze 
wzoru (4):

546,5 +  519,0
Pir = ---- r -~ ---------=  532,75

2

Średnie błędu położenia pionu r  ruchomego obliczono ze 
wzoru (5):

mp.r =■ dr— | / 2 022 6,Ol2 =  ±  8,7 (w dziesiątych częściach mm)

W punkcie styczności średni błąd poprzeczny położenia 
d ru tu  jest następujący:

Ponieważ — ja k  w idać — błąd poprzeczny jest również 
proporcjonalny do długości d ru tu , zatem średni błąd poło­
żenia punktu  pionu u dołu będzie rów ny:
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ale

Pi Pj '  b +  B  
PiS b

zatem wzór (4) można będzie przedstawić w  postaci
b +  B

m Pi ~  ćt jT
Średni błąd k ie runku  określonego z p ionów na powierzchni 

będzie:

Wzór (16) nie zawiera w p ływ u  błędów pomiarów stycz- 
ności i nastawienia pionu na odczyt średni, p rzy jm u je  się 
Wljc ,  że m N <^0,1 mm.
. Stosując centryczną metodę nawiązania na pow ierzchni 
1 w  kppaln i (piony nie w ykazują  żadnych wahań) przy usta­
w ieniu teodolitu w  optym alnej odległości dla każdej bazy, 
średni błąd nawiązania określi wzór (nie publikow any): 
na pow ierzchni:

w kopalni:

gdzie b —  baza na powierzchni,
B — baza w  kopalni,
M i— średni błąd pom iaru kąta w ierzchołkowego na

stanowisku.
Uwzględniając teraz wzory: (15) — (18) będzie można 

określić średni błąd pojedynczo przeprowadzonej orientacji. 
Wyniesie on:

Wzór (20) wyraża zatem w ielkości średniego błędu orien - 
rnc ji jako  funkc ję  samych ty lko  w ie lkości bazy.

W yrażamy w ielkość bazy B  jako  iloczyn b:
B =  n • b (21)

gdzie n przyjm ow ać może wartości mniejsze lub  większe 
°d jedności.

Podstawiając do wzoru (20) wartości z (21), otrzym am y 
Wzór ostateczny na średni błąd orien tacji

M0 =  +  l / 144 +  —  H— —— b —— +  —— *r-^- (22)
V b n - b  b2 n2b2

A nalizu jąc wzór (22) można stw ierdzić, że m in im um  
fu n kc ji — niezależnie od w ielkości bazy przypada dla 
n ~  maksimum, to znaczy, że baza na pow ierzchni pow in - 
na być mała.

W oparciu o wzór (22), podstawiając kole jno za b w ar- 
tc*ści szczegółowe —  otrzymamy:

Na podstawie powyższych czterech wzorów obliczone zo­
stały wartości średnich błędów orien tac ji dla różnych w ie l­
kości współczynnika n. U jęte one zostały w  tab licy 3.

Tablica 3
Średni błąd orientacji dla baz b =  1, 2, 4 ni dla różnych
wielkości współczynnika n

Jak w idać z powyższej tabeli dla n  przyjm ującego duże 
w ielkości, średni błąd orien tacji dąży do pewnych stałych 
wartości, co uwidoczniono w  tab licy  4.

Tablica 4
Graniczne wartości średniego błędu orientacji dla bardzo dużych 
wielkości n (B)

W praktyce należy się jednak liczyć z tym , że baza B 
nie może być więcej niż około 5 razy większa od bazy na 
powierzchni, którą  znowu można sprowadzić do w ielkości 
nie mniejszych od około 0,5 m. Dlatego też wartości błędu 
orien tacji podane w  tab licy 4, uważać należy za optymalne 
przy szczególnie korzystnych warunkach.

Z uwagi na śrubowy charakter p rzep ływ u pow ietrza 
w szybach z intensywnym  przewietrzaniem, liczyć się nale­
ży ze stosowaniem równych w ielkości baz, to jest n =  1, 
ja k  to zostało przedstawione poprzednio. D la takiego p rzy­
padku średni błąd orien tac ji będzie określony wzorem:

M o = ±  j / l 4 4 + y  +  ~  <27>

We wzorze tym  M 0 jest w ięc funkc ją  samej ty lko  w ie l­
kości bazy. Tablica 5 przedstawia w ielkości średniego błędu 
orientacji dla omawianego przypadku dla różnych baz.

Tablica 5

Średni błąd orien tac ji dla różnych baz przy t i = i 1 (patrz 
tablica 3).

W ielkość średniego błędu orien tac ji wykonanej metodą 
pary pionów skrzyżowanych przy zastosowaniu centrycz- 
nych nawiązań na pow ierzchni i w  kopalni dla rów nych 
baz (b =  B) bardzo dobrze przedstawia prostszy wzór, 
k tó ry  wyprowadzono na drodze analitycznej:

45"
M 0 = ± —  (28)

Wzór ten na ró w n i ze wzorem (27) należy traktow ać jako 
podstawowy p rzy  określeniu średniego błędu orien tacji 
przed je j wykonaniem, to jest d la wstępnej analizy o rien ta­
c ji przeprowadzonej metodą pa ry  pionów skrzyżowanych!
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■Przyjmując teraz wartości szczegółowe: ma =  ±  6" : 
r . 0,1 m m  (r można tak  dobrać przez zastosowanie odpo­
wiedniego obciążenia, aby przy danych d i r  przy ję ło  one 2 góry określoną wartość) — w zór (11) przybierze postać:

bredni błąd k ie runku  określonego z pionów na dole



P O S T Ę P  T E C H N I C Z N Y  I O R G A N I Z A C Y J N Y

M gr inż. Kazim ierz Miecznikowski

Tablice do obliczeń przyrostów i pierwiastków sumy kwadratów
Obliczenia geodezyjne przy pomocy tab lic bez użycia 

arytm om etru, m im o stosunkowo mniejszej wydajności i roz­
powszechnienia arytm om etrów  nie wychodzą całkowicie 
z użycia. Przyczyną tego jest wysoki koszt arytm om etru, 
m ała jego porta ty  wność, co ma znaczenie zwłaszcza przy 
pracach polowych i  inspelkcyj.nydh, w ytw arzany przy 
pracy hałas, wreszcie konieczność dodatkowego korzysta­
nia z tablic. Dlatego też jeszcze wciąż cieszą się popular­
nością tablice Gaussa do obliczeń na liczydłach pnzyrostów 
współrzędnych punktów  poligonowych lub kwadratów , d la­
tego też czynione są prólby opracowania tablic na nowych 
założeniach, które  zw iększyłyby wydajność tab lic  i  polep­
szyły ich dokładność zastępując z powodzeniem arytm o­
metr.

Udanym przykładem  tych usiłowań są tablice dw uskła­
dnikowe prof. S. Hausbraindta do obliczeń przyrostów, 
w  których  otrzym uje się przyrosty przy pomocy zsumowa­
nia dwóch składników , na p rzykład  A r  składa się

5 • A(p • sin w
z 1 cos(q> +  A<p)----------- ----------- i A l  • oos <p, przy czym

Pi

oba sk ładn ik i będące funkc ją  dwóch zmiennych są obliczal­
ne dla niedużych in te rw a lów  jednej zmiennej. Wadą tych 
tab lic  jest jednak ich stosunkowo duża objętość oraz nie­
wygodny przy korzystan iu  form at.

Analiza używanych dotychczas tab lic wykazuje, że przy 
innych założeniach możemy ulepszyć ich własności użyt­
kowe opracowując tablice dla różnych obliczeń geodezyj­
nych, dające szybkość pracy równą, a nawet większą od 
szybkości pracy na arytm om etrze.

We wszystkich dotychczas używanych tablicach p rz y j­
mowane są nieznaczne p rzyrosty jednej ze zmiennych nie­
zależnych, z uw agi na trudności in te rpo lac ji występujące 
przy dwóch zm ieniających się znacznie argumentach. 
Znaczne odstępy argum entów powodują zwiększenie tru d ­
ności rachunkowych i przedłużenie czasu pracy. Małe 
in te rw a ły  zmiennych niezależnych powodują zwiększoną 
objętość tablic.

Tablice mego pomysłu, z użytym  w  nich sposobem otrzy­
mywania, poprawek interpolacyjnych, usuwają te niedo­
godności i pozwalają tw orzyć d la ' otrzymania wartości 
fu n k c ji typu  u — F  (x, y) tablice o stosunkowo n a jm n ie j­
szej objętości, zapewniając możliwość pamięciowego ob li­
czenia szukanych wartości w  zasadzie z szybkością w ię k ­
szą niż obliczenia p rzy  użyciu arytm om etrów.

Tablice według mego pomysłu zaw ierają uprzednio ob li­
czone wartości fu n k c ji U „ dla różnyćh wartości x 0 i Vo- 
W łaściwą wielkość u o trzym uje Się przy pomocy podwójnej 
lin iow e j in te rpo lac ji —  to jest przez kolejne dodanie do 
wartości fu n k c ji U 0 — F (X 0 Y 0), podanej w  tab licy — raz 
przyrostu fu n k c ji p rzy  uwzględnieniu przyrostu pierwszej 
zmiennej, d rug i raz ¡przyrostu fu n k c ji przy uwględndeniu 
przyrostu drugie j zmiennej w edług wzoru:

. X  — X 0 , X —  Y„
U = f ( x y ) = f  (x0yo) + ------------ Jx + ------------- Ay (1)

gdzie U —  szukana wartość
f  —  (X 0 Y „)  =  U 0 — najbliższa podana w  tab licy

h — przyrost fu n k c ji p rzy zmianie argum entu X Q
na X t.

k  — przyrost fu n k c ji przy zmianie argum entu Y 0 
na Y i.

Na podstawie tego wzoru są obliczone i  podane w  ta b li­
cy wartości cp (x0, y0), a rzeczywistą wartość u  o trzym u­
jem y przez dodanie do wartości y  (Większego argumentu), 
popraw ki cp (x, y) otrzymanej przez lin iow ą interpolację 
tablicowych wartości <p (x0, y0) według wzoru:

cp (x,y) =  (xo,y„) -)- Ax(x — x0)- \-  Ayiy  — y<>) (3)

W tablicach tego rodzaju w yn ik  otrzym ujem y przez do­
danie do wartości jednego z argum entów (większego), ty l ­
ko jednej popraw ki, co przyśpiesza n iew ątp liw ie  szybkość 
obliczeń oraz zmniejsza, objętość tablic.

P rzykłady ta b lic  nowego typu  do obliczenia przyrostów  
Współrzędnych punktów  poligonowych.

W  tab licy  przyrostów  (tablica I) podane są przyrosty 
A l  i  A l) obliczone d la  boków poligonów S o długości 
od 40 do 400 m, dla ką tów  osiowych o stopniach pełnych \ 
lub  połówkach stopni. P rzyrosty szukane otrzym am y przez 
dodanie do wartości p rzyrostów  dla pełnych m etrów  po­
praw ek za centym etry beków poligonowych oraz za p rzy­
rost kąta kierunkowego według wzoru:

x =  So cos «o +  (S — S o ) COS « — S • —~ ' sin a (a — a o)

y  =  S 0 sin ao 4~ (S — S Q)  sin a -j- S  , cos a  {cc cc o)
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Wielkość odstępów między p rzy ję tym i do w yliczeń tab­
lic  w ielkościam i zmiennych niezależnych X 0 i Y 0 ustala 
się biorąc pod uwagę objętość tablic, które  pow inny być 
ja k  najm niejsze oraz warunek, aby w  podanych w  ta b li­
cach przedziałach różnic — przyrost fu n k c ji b y ł lin iow o 
proporcjonalny (w granicach żądanej dokładności) do p rzy­
rostu każdego z argumentów.

Nie rozwiązane w  istniejących dotychczas tablicach, 
z uwagi na b rak  m iejsca zagadnienie otrzym ania z w y­
starczającą dokładnością poprawek typu  dU x =  A  • Y  •
• (X — X 0) przy zm ieniających się w  szerokich granicach 

wartościach Y i • (X  — X 0) w  nowych tablicach roz­
w iązuje się przy pomocy zastosowania trzech skali loga­
ry tm icznych nakładanych na siebie, z któ rych  dw ie — nie­
ruchomo wkreślone db tab lic  — przylegają do siebie i  za­
w ie ra ją  wartości w yn iku  oraz jednego z argum entów na­
niesionych w  podziałce logarytm icznej, trzecia zaś jest ru ­
chomą skalą drugiego argumentu, wykreśloną najlepiej 
na zakładce do książki (tablicy). A by w yelim inow ać każdo­
razowe dodawanie logarytm u A, początek podzia łk i w y n i­
ków  przesuwa się o cologary tm  A  w  stosunku do po­
czątku drug ie j skali. W ten sposób poprawkę dU x  o trzy­
m uje się przez dodanie logarytm u Y  do logarytm u (X  —X 0).

Przy mniejszych interw ałach dwóch zmiennych zamiast 
podziałek logarytm icznych można zastosować tablice po­
praw ek na wkładce do książki albo w  n iektórych p rzy ­
padkach na stronach książki.

W  całym  szeregu przypadków  funkc ję  u =  f  (x, y) w y ­
godniej jest zamienić na funkc ję  u =  y  +  (p (x, y), oblicza­
jąc w  tab licy  nie wartości fu n k c ji dla, x 0, y0, a ty lko  po­
p raw k i do wartości y, odpowiadające założonym w a r­
tościom x 0 i y 0■ Tak na p rzykład  dla zależności u =  | / k ’ +  y 2 
po wyciągnięciu spod p ie rw iastka  (p rzy jm ujem y y  >  x), 
rozw in ięciu  p ierw iastka w  szereg i  przemnożeniu rozw i­
nięcia przez y otrzymamy:



271



272



Wartości poprawek (S — S0) cos a i  (S —  S0) sin a są 
Podanie w  tablicach na praw ej stronie tabeli, a popraw ki

® ’ 7 ' cos a (a — eto) oraz S • " sin a (a «»)
P P

otrzymujemy ze ska li logarytm icznej.
D la obliczania przyrostu  współrzędnych prostokątnych 

ó'la znanego kąita kierun!k!owego a i długości boku poligo­
nowego S —  nie przekraczającego 400 m, należy na stro- 
nicy» w  nagłów ku k tó re j napisane są pełne stopniie lub 
Połorwtki stopnia danego ką ta  kierunkowego wyszukać 
wartości przyrostów  dla pełnych m etrów  boku poligonowe- 
g0 oraz dodać do nich popraw ki:

a) dla centym etrów  boku poligonowego (S S0)■ ■‘po­
prawkę tę znajdziemy po praw ej stronie tab licy, _

b) dla różnicy między rzeczywistym kątem kierunkowym 
boku poligonowego ia kątem kierunkowym, dla którego obli­
czono w  tablicy wartości przyrostu a’ — oto)- Poprawkę tę 
znajdujemy po lewej stronie skali logarytmicznej dodając 
z prawej strony skali logarytmicznej logarytm ilości minut 
różnicy kątów kierunkowych do logarytmu długości boku 
2e skali ruchomej.

Przykład I.
Znaleźć przyrosty współrzędnych A Y  dla kąta k ie runko­

wego 17°18,3’ i  boku 162,46’.
Rozwiązanie: S — S0 =  0,46; a’ —  a0 =  18,3’ na strome 

Przyrostów A Y  (tablica I) znajduje się naprzeciw boku 
286 — 47)36,

Do te j wartości dodajemy popraw ki:
, a) dla centym etrów  boku poligonowego (S — S0), z prze­

cięcia wiersza. ” 4”  z ko lum ną ”6”  tab liczk i poprawek 
°,14 m,

b) dla różnliicy międlzy rzeczyw istym  a tablicow ym  kątem 
kierunkow ym  boku — aG =  18,3’ —  poprawkę 0,82 jako
Wynik o trzym any na, le w e j. stronie Skali logarytm icznej 
2 dodaniem logarytm u 18,3’ (prawa strona skali logarytm icz­
n i )  do logarytm u S =< 162,5 (ruchoma, skala).

Ostateczna wartość przyrostu A Y  wyniesie 47,36 +  0,82 
+  0,14 =  48,32. . . . .

Wykoinaine działanie oznaczono na. tab licy I  lim ą kresko­
waną.

Ody ,siuma logarytm ów  długości boiku i (a’ <*o) przekro­
czy jedność, to jest podaiałkę w yn ików , to zamiast sumy 
logarytmów, od logarytm u a’ — a0 odejmujem y cologa- 
ryfan S. Powyższe ilu s tru je  p rzyk ład  II .

P rzykład I I .  Znaleźć A X  dla boku S =  87,65 om o ką ­
cie k ie runkow ym  72°52,6’.

Z tab licy  1 naprzeciw boku 87 znajdujem y 25,44. Do te j 
Wartości dodajemy popraw ki:

a) dla centym etrów boiku poligonowego (S — S0) na prze­
ję c iu  wiersza ” 6”  i ko lum ny ” 5”  — 0,19,

b) dla różnicy (a’ — a0) ze ska li logarytm icznej o trzy­
maną przez odjęcie od lg  52,6’ (prawa strona skali logary t­
micznej) cologarytm u S — skala ruchoma. Otrzymana po­
prawka odczytana na lew ej stronie skali wynosi +  0,18, 
ostateczna wartość przyrostu A X  wyniesie 25,44 +  0,19 +  
0,18 =  25,81, przebieg .czynności i w y n ik  oznaczono w  ta b li­
cy I  lin ią  kropkowaną.

Tablice różn ic m iędzy p ie rw iastk iem  z sumy kw adratów  
a dłuższym bokiem y.

W  tab licy tego typu  są podane różnice między p ie rw ias t­
kiem z sumy kw adra tów  dwóch liczb x 0, Vo a dłuższym 
bakiem y 0 (tablica 3). Szukaną wartość pierw iastka, z sumy 
kw adratów  dwóch liczb x, y  otrzymamy1 dodając do większej 
liczby (y) poprawkę <p (x, y) otrzymaną z tab lic  za pomocą 
Wzoru:

<p (x,y) =  cp (x0,y'o) +  A (px (x — %o) +  A cpy (y —y0)

Przy czym A m  jest różnicą między odpowiednim i, ko ­
le jnym i wartościam i <p w  wierszach tab lic, a A cpy —  w  ko ­
lumnach.

P rzykład I I I .  Obliczyć U  =  | /  256 • 442 +  15,332

P rzyjm ujem y y =  256,44; y0 =  250 m; x 0 =  15 m;
x  — x 0 =  0,33; y —  y0 =  6,44 — znajdujem y w  tab licy 3 
na przecięciu wiersza y0 =  250 i ko lum ny x 0 =  15 znaj­
dujem y cp(y0 y0) — 45.

Do te j wartości dodajemy popraw ki:
a) dla różnlicy między faktyczną wartością y, a tab lico-

2
wą y0 z tab licy  poprawek — • 6,44 =  — 1,3,

b) dla różnicy między faktyczną wartością x, a tab lico ­
wą wartością x 0 z tab licy poprawek 8 X  0,33 =  + : 2.6.

Ostateczna wartość p ierw iastka wyniesie:
U =  256,44 +  0,45 — 0,013 +  0,02B =  256,90.
Wykonane sprawdzenie rachunku za pomocą tab lic

Gausisa dało:
U =  256,90.

Dokładność obliczeń wykonanych p rzy pomocy tablic 
zbudowanych w  myśl przedstawionych w  a rtyku le  zasad 
jest wysoka.. Błąd graniczny nie pow in ien z regu ły prze­
kraczać 1,5 cm, gdyż wszystkie 3 sk ładn ik i składające się 
na szukaną wartość są zaokrąglone do 1 cm. Osiągana do­
kładność pozwala na użycie tab lic  dla szeregu prac z geo­
dezji stosowanej, ja k  pom iary rolne, pom iary gospodarcze, 
pom iary m ie jskie  z w y ją tk iem  pom iarów  precyzyjnych itp.

Osiągalna szybkość obliczeń z regu ły nie ustępuje szyb­
kości obliczeń na arytmometrze, p rzy  pewnej wjprawie 
raczej pow inna ją przewyższać. Do obliczeń nie potrzeba 
żadnych dodatkowych przyrządów  (arytmom etru, liczydeł), 
gdyż popraw ki, z regu ły dw ucyfrow e z łatwością dodaje 
się w  pamięci. Dodatnią stroną tab lic  tego typu  jest stosun­
kowo mała ich objętość.

Porównanie tab lic do obliczeń przyrostów  współrzędnych 
punktów  poligonowych, wykonanych według proponowa­
nego przeze minie układu z tab licam i dw uskładnikow ym i 
prof. Hausbrandta wykazuje wyższość nowego układu.

Nowe tablice posiadają o 42% mniejszą ilość znaków 
drukarskich przy zw iększonym zasięgu długości boków (do 
400 m) i  wygodniejszym formacie, co ma duże znaczenie 
przy przewozie i korzystaniu z tablic. W  tablicach prof. S. 
Hausbrandta do wartości otrzym anej z tab lic  dodajemy 
2 sk ładn ik i, które w  80% są liczbam i trzycy frow ym i, przy 
czym istnieje jednakowe prawdopodobieństwo występowa­
nia każdej cy fry  na p ierwszym  m iejscu liczby trz ycy fro ­
w ej, co u trudn ia  pamięciowe liczenie i męczy liczącego. 
W tablicach mojego układu 80% dodawanych poprawek — 
to liczby dw ucyfrow e, przy czym w  liczbach trzycy fro ­
wych, w  przeważającej ilości przypadków, na pierwszym  
m iejscu trzycy frow e j liczby jest jedynka. Następną niedo­
godnością ta b lic  pro f. S. Hausbrandta jest konieczność pa­
m ięciowej in te rpo lac ji dla dziesiętnych części m inu t i  dla 
centym etrów  różnych od 0 lub  5, przy czym dla centym et­
rów  interpo lację  u trudn ia  i  może powodować błędy in ­
te rw a ł co 5 cm.

Niedokładnością w  moich tablicach zrekompensowaną jed­
nak przez ich zalety są ujemne popraw ki na różnicę m ię­
dzy czwartakiem  rzeczywistym, a tab licow ym  dla połowy 
objętości tab lic  oraz konieczność korzystania ze ska li lo ­
garytm icznej — co przy braku w praw y może zwiększyć 
możliwość omyłek.

Reasumując w ywody, należy stw ierdzić, że przyjęcie za­
sady podw ójnej in te rpo lac ji z zastosowaniem w kładek in ­
terpolu jących zw ykłych  lub  logarytm icznych oraz podawa­
nie w  matrycach tabelowych różnic między wartością 
fu n kc ji, a, jednym  z je j argum entów  — pozwolą na znaczne 
zmniejszenie objętości tablic, u ła tw ią  pamięciowe oblicza­
nie fu n k c ji i  przyśpieszą rachunki.

W praktyce geodezyjnej w  w ie lu  przypadkach tablice ta ­
k ie m ogłyby zastąpić z powodzeniem im portowane i  drogie 
arytm om etry.
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O zakładaniu osnów geodezyjnych poziomych mefodq czworokątów
W geodezyjnej lite ra tu rze  radzieckiej spotykamy się z za­

leceniem zakładania w  n iektórych przypadkach osnowy 
geodezyjnej podaną przez I. W. Zubrickiego metodą czwo­
rokątów  zamiast metodą triangu lac ji lub  poligonizacji.

Metoda Zubrickiego polega na tym , że w  założonym 
w  naturze czworokącie m ierzym y wszystkie cztery kąty

\
i  ty lk o  dwa boki a i b, zaś pozostałe dwa boki c i  d o b li­
czamy według następujących zależności (rys. 1):

_  a sin C +  b sin (A  -j- B)
c — --------------------------- -----------

sin B

b sin A  +  a sin (B +  C)
d -----------------------------------------

sin B

Jak w idzim y, do rozwiązania czworokąta podaną meto­
dą należy pom ierzyć m nie j k ie runków  niż w  triangu lac ji. 
W  stosunku do po ligon izacji metoda jest również korzyst­
niejsza, ponieważ nie m ierzym y tu  wszystkich boków.

W łaściwa osnowa będzie siecią lub  łańcuchem czworo­
kątów  zależnie od kszta łtu obszaru pom iarów  (rys. 2).

A u to r zaleca stosowanie omówionej metody czworoką­
tów  przy wyznaczaniu osnów dla zdjęć lasów (wzdłuż lin ii 
oddziałowych), leśnych pasów . ochronnych, krę tych  rzek 
i  kanałów, b loków  m ie jskich itp .

W ydaje się, że w  zw iązku z w ystępującym  w  dużej ska­
l i  zagadnieniem pom iarów  lasów w  Polsce ') byłoby celowe

przeprowadzenie doświadczeń dla ustalenia przydatności 
powyższej metody zakładania osnów przy pomiarach leś­
nych w  naszych warunkach.

') La sy  s tan ow ią  23,3% obszaru k ra ju  (R oczn ik  S ta tys tyczn y  
1955, s tr. 103).
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M gr inż. M ieczysław Ring

Cienie i blaski zawodu
Zawód mierniczego na ca­

łym  świecie zaliczany jest do 
zawodów trudnych. Wymaga 
on bow iem od pracownika du­
żego w ys iłku  umysłowego, a 
jednocześnie w ie lkiego w y ­
s iłku  fizycznego i zdolności 
znoszenia niewygód życio­
wych, zwłaszcza' przy pracy 
w  terenie, stanowiących pod­
stawę wszelkich prac geode­
zyjnych.

O ile  w ys iłek  um ysłowy jest 
nieomal w  każdym  miejscu 
k u li ziemskiej i  zależny jest 
od typu  .pracy geodezyjnej, to 
trudności „terenowe” , które 
geodeta m usi przezwyciężyć, 
są ściśle powiązane z tere­
nem, a w ięc z miejscem p ra ­
cy, gdzie wypada m u pracę 
wykonać. I  tu  dopieiro zaczy­
nają się' różnice, specyficzne 
d la  każdego k ra ju  lub  nawet 
jego części.

C zynnik i wpływ ające na 
w a runk i „terenow e” dałyby 
się zaklasyfikować w  sposób 
następujący:

— w a ru n k i meteorologiczne 
(temperatura, w ia try , w ilg o t­
ność, ciśnienie,

mierniczego w Izraelu
— dostępność terenu (dojazd, środki lokom ocji — stojące 

do dyspozycji, pokrycie terenu, trudność posuwania się po 
terenie .itp),

— w a runk i aprow izacyjne i kwaterunkowe,
— w a runk i bezpieczeństwa.
Po tych uwagach o charakterze ogólnym, isto tnym  dla 

każdego k ra ju , parę słów o pracach m ierniczych w  państwie 
Izrael.

Izrae l ma kszta łt wydłużony w  k ie runku  południka, poło­
żony jest między rów noleżn ikam i 33°30’ na północy i 29°30’ 
na południu. Długość państwa wynosi w  przyb liżen iu  oko­

ło 400 km. Szerokość jest zmienna i ty lko  w  jednym  m ie js­
ca osiąga około 100 km , w  sercu k ra ju  w  m iejscu na jbar­
dziej zaludnionym wynosi od 46 do 20 km, na samym zaś po­
łudn iku  granice m ają kszta łt k lina.

Więcej ja k  połowa kra ju , zwłaszcza zaś jego południowa 
część „Negew”  z chw ilą powstania państwa była terenem 
pustynnym , niem al zupełnie nie zaludnionym. Słabo zalud­
nionym  terenem była również część północna — „G a lii”

Izrael z ludnością 1 900 000 (z czego 200 000 ‘ Arabów) gra­
niczy bezpośrednio z czterema państwami arabskim i o lu d ­
ności przeszło 27-milio.nowej (Egipt, Syria, Jordania i  L i ­
ban). Cztery te państwa, a również Saudia i  Irak , które 
bezpośrednio nie graniczą z Izraelem uważają, że są z tym  
m łodym  państwem w  stanie w ojny.

Długość granic lądowych, przeważnie nienaturalnych, w y ­
nosi około 1000 km. .

Izrael graniczy z Morzem Śródziemnym i M artw ym  i z za­
toką Morza Czerwonego „A kaba” . Najwyższy punkt góra 

M iron  wznosi się na wysokość 1208 m nad poziom mo­
rza, najniższy punkt nad brzegiem Morza M artwego położo-
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ny Jest w  depresji wynoszącej — 392 m poniżej poziomu 
morza.

Warunki meteorologiczne

Średnia roczna tem peratura wynoM +  23°C, średnia m ie­
l c a  sierpnia +  34°C. Najwyższa notowana w  k ra ju  tem- 
P®ra.tu ra +  54° (w r. 1941), najniższa zaś -  13;1°C W t  1950). 
w ciągu dnia tem peratura osiąga swoje maksimum około go- 

uziny io  rano w  dolinach nad brzegiem morza, w  górach 
zaś około godziny 13-14.

W ia try  w  Izrae lu  byw ają  wschodnie, południowe i  za­
chodnie.

Dokuczliwe są fa le pow ietrza gorącego w  pustyni, tak 
zwany „Cham sin” . Nazwa ta znaczy po arabsku 50, gdyż 
w  ciągu roku  jest takich dn i 50. W  dzień „Chamsinu’ . poza 
Wysoką temperaturą, odczuwa się schnięcie w  gardle i  w  no­
sie, n iektórzy odczuwają uderzenia do głowy. N atura cała 
jakby zamarła. N ie można zauważyć nawet drgania liśc i na

drzewach czy knzaikaeh. Dnie 
, ,Ch amlsinio w e’ ’ _ występuj ą
przeważnie wiosną i jesienią i 
to zawsze w liczbie nieparzys­
tej od 1 do 5. Zaznaczyć nale­
ży, że dni „Hamsinu” o wieje 
dotkliwiej odczuwa się w gó­
rach niż na równinach.

Ilość dni deszczowych wyno­
si w roku średnio 50, z czego 
75% przypada w miesiącach 
grudzień—luty. Wilgotność nad 
brzegiem Morza Śródziemnego 
dochodzi do 100%. W górach i 
na południu kraju klimat jest 
na ogół suchszy.

Jak w idać z powyższych da­
nych choć k ra j jest n iew ie l­
k i — to różnice klim atyczne są’ 
olbrzymie. Zupełnie znośne 
pod względem tem peratury są 
tereny górskie i podgórskie (z 
w y ją tk iem  dni „Cham sinu” ) i 
bardzo ciężkie w  depresji M o­
rza Martwego oraz Zatoce E la- 
ckiej na samym południu. W  
okolicach Morza Martwego 
skwar jest bardzo trudny do 
zniesienia choć m ierniczy

-zynności swe rozpoczyna o 4 nad ranem i  kończy o 10, to po 
każdych 3 tygodniach pracy bez przerw y otrzym uje tydzień 
arlopu, z obowiązkiem w yjazdu poza teren pomiarów, btaia 
Pogoda słoneczna w  Izraelu, trw ająca przez okres 9-10 m ie­
sięcy zmusza na ogół do specjalizacji techników  w ykona­
wców na polowych i  b iurowych. W ie lka w ilgoć natom iast 
aad brzegiem m orskim  w p ływ a  na wydatne pocenie się 
człowieka, a co za tym  idzie na nadmierne picie napojow 
chłodzących. Jak w ięc w idz im y w a runk i meteorologiczne 
Izraela mają swój w p ływ  na godziny pracy mierniczego, spo­
sób ubierania się, odżywiania. I  tak, kask z korka  lub  m ięk­
ka czapka „tem bel”  musi chronić głowę przed udarem sło­
necznym. „G u fija ”  — koszulka tryko tow a lub z siatki, no­
szona pod koszulą nawet latem wsysa pot i  chroni przed 
przeziębieniem, ciemne oku lary muszą chronić przed b la-

N a p u s ty n i

N ad  brzegam i M orza  M artw ego

skiem słońca i przed pyłem. Koszulka z d ługim  rękawem 
i długie spodnie chronią przed poparzeniem. W ełniana, biała 
skarpetka i bu t na grubej podeszwie dają ręko jm ię „w ygo­
dnego”  poruszania się po terenach piaszczystych lub  ska li­
stych. Wilgotność powietrza w p ływ a na stan papieru, stąd 
nie może być mowy o używaniu ołówka kopiowego. Tym  też 
należy tłumaczyć, że obowiązująca do dziś dawna ins trukc ja  
angielska przew iduje, że każdy zapis w  dziennikach polo­
wych i nawet same szkice połowę pow inny być wykonywane 
piórem. Jedynie prace stolikowe wykonane są tw ardym  
ołówkiem.

Wysoka tem peratura stwarza również trudności w  osa­
dzaniu znaków pomiarowych. Z iem ia zeschnięta na słońcu 
przypom ina zamarzniętą ziemię w  Polsce. W bicie w  ziemię 
zaostrzonego, żelaznego kątow nika, prócz ciężkiego m łota 
wymaga od robotn ika pomiarowego nie byle ja k ie j siły 
i wprawy. W w ie lu  wypadkach, bez zw ilżenia ziem i wodą, 
nie ma mowy o zrobieniu jak iegokolw iek wykopu. N iejedno­
kro tn ie  robotn ik  musi trzymać łom żelazny przez szmatę, tak 
jest rozgrzany. Latem nie ma mowy, by usiąść w  słońcu na 
gołej ziemi, byłoby to m nie j w ięcej to samo co spoczynek 
na płycie rozpalonej kuchni.

W okresie ulewnych deszczów m iern iczy nie może się obejść 
bez gumowych wysokich butów, płaszcza nieprzemakalnego 
i kaptura na głowę. Nawet w  miastach nieraz trudno jest 
przejść z jednego chodnika na drug i przez jezdnię. Ilość w o­
dy jest tak  w ielka, że nie zdąża spłynąć ściekami. M ówiąc 
o opadach zaznaczyć muszę, że różnice ilości opadów w  ma­
łym  kra ju , ja k im  jest Izrael są bardzo w ie lk ie . I  tak 
w  Elacie — najbardzie j po łudniow y punkt (Morze Czerwo­
ne) średnia ilość opadów rocznie wynosi zaledwie 16 mm 
podczas gdy w  M e tu li (północ w  górach) osiąga aż 1000/mm.

O intensywności opadów niechaj świadczą następujące, no­
towane w ypadki:

— 50 m m  w  ciągu pół godziny (Idon nad Morzem M a rt­
wym  — 11.10.1943 r.)

— 38 mm w  ciągu 20 m in u t (T ira — 11.5.1944 r.),
— 16 mm w  ciągu 5 m inu t (T e l-A v iv  — 29.11.1954 r.).
Biada mierniczemu, jeżeli podczas tak ie j u lewy nie ma się

gdzie schronić. A  niestety w  terenach nie zaludnionych zda­
rza się to dość często.

Dostępność terenu

Wspaniała sieć dróg, biegnącą od. północy do samego po­
łudn ia  k ra ju , z czego niektóre wybudowane w  ostatnich la ­
tach um ożliw ią m ierniczemu szybkie stosunkowo dotarcie 
do mierzonego okręgu. Zostaje ty lko  kw estia  dotarcia do 
obiektu. Toteż samochody stosowane do jazdy po terenie 
między innym i „jeepy”  podrzucają grupę pomiarową, jak 
na jb liże j mierzonego obiektu.

B iura  pomiarowe tak państwowe jak  też innych ins ty ­
tu c ji na ogół są dobrze zaopatrzone w  tabor kom un ikacy j­
ny. Większość b iu r pryw atnych m ierniczych (mierniczych 
upoważnionych) również ma własne wozy. Na ogół wóz stoi 
do dyspozycji grupy pom iarowej przez cały dzień pracy. 
Tym  niem nie j w  okresie nasilenia prac n iektóre grupy po­
m iarowe zmuszone są dotrzeć do okręgu pomiarowego auto­
busami. Jeszcze parę la t temu do okręgu E lat nad Morzem 
Czerwonym grupy m ierniczych transportowano samolotami, 
ja k  zresztą całą aprowizację tego okręgu.

Zm oto ryzow ana  g rupa  pom ia row a
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Gorzej przedstawia się praca w  terenach piaszczystych 
(wydmy nadbrzeżne), w  terenach górzystych nie zaludnio­
nych i  w  terenach pustynnych, posiekanych w yschniętym i 
łożyskam i potoków zwanych „va d i” . M iern iczy zmuszony 
jest nieraz iść pieszo parę k ilom etrów  tracac najlepszy 
(poranny) czas pracy. Wydajność pracy, rzecz jasna, ba r­
dzo spada. Nadomiar tego zmęczony w ys iłk iem  dotarcia do 
obiektu zaczyna m iern iczy sam pom iar w  terenie. Samo

G dy zaw odzi sam ochód ja k o  środek lo k o m o c ji s łuży 
p la tfo rm a  zaprzęgn ię ta  w  m u ły

Stołówtkja w  k ib u c u

posuwanie się w  terenie nieraz też nie należy do rzeczy 
ła tw ych czy to w  piaszczystych diunach nadbrzeżnych, czy 
to po skalistych nieraz bardzo stromych stokach gór. N a j­
gorsze są w a ru n k i na samym południu  k ra ju  wśród skał 
łupkowych. Zwietrzałe, w ie lk ie  b lo k i skalne^ ustawicznie 
grożą zawaleniem się, co zmusza do wytężonej uwagi. Stą­
panie po tak im  terenie wymaga nie byle ja k ie j ostrożności 
i  zabiera sporo czasu. W  tak ich  rejonach samochód jest 
oczywiście nieprzydatny, toteż w  wypadkach potrzeby osa­
dzenia znaków pom iarowych na tak trudnych terenach do 
przeniesienia sprzętu w yna jm u je  się w  najbliższym  osiedlu 
osły Gdy zaś teren jest nie zaludniony, grupa pom iarowa ła ­
duje na siebie, prócz sprzętu i  znaków pomiarowych, cały 
m ate ria ł budowlany, a w ięc cement, żw ir, piasek i do tego 
wodę, konieczną bądź do betonowania, bądź też do zw ilże­
n ia stw ardn ia łe j ziemi.

Do trudności terenowych zalicza się tak zwane „ya d i” ,
0 k tó rych  już wspomniałem. Są one wprawdzie niezbyt 
szerokie m aksimum — do 30 m, ale za to bardzo rozgałę­
zione o najdziwniejszych, skombinowanych kształtach
1 stanowią ogromną trudność tak  przy posuwaniu się w  te­
renie, ja k  przy samym pomiarze topograficznym.

Specjalną trudnością terenową są tak  zwane „kucym ” , 
wyschnięte, dzikie traw y, gęste i  pełne kolców. Przejście 
przez nie jest nieraz również trudne, ja k  przejście przez 
szereg rzędów gęstych zasieków z d ru tu  kolczastego. M ie r­
niczy, aby przygotować ta k i teren do pom iaru bądź wzywa

tra k to r do usunięcia zarośli, bądź oblewa je materiałem 
ła tw opalnym  i  pali.

Lasów natura lnych nie ma w  Izrae lu  praw ie zupełnie, 
tym  n iem n ie j gaje cytrusowe (pomarańczowe, mandaryn­
kowe, cytrynowe itp),--o liw kowe i figowe stwarzają nieraz 
trudności przy rea lizacji prac pom iarowych. Biada m ie r­
niczemu, gdy n a tra fi w  terenie na „barchasz”  — (roje ma­
leńkich muszek). W łażą one w  oczy, w  uszy, w  nos i  w  usta 
człowieka i  są o w iele gorsze od ro jó w  kom arów występu­
jących na podmokłych łąkach polskich. W  Izraelu spotyka 
się również m ierniczy z na trę tnym i i  kąsającym i boleśnie 
mucham i i  moskitam i. W  okolicach H ule  (tereny bagni­
ste — obecnie meliorowane) występował m oskit malarycz- 
ny. Pracując w  tych terenach, zażywa się 3 razy dziennie 
p ig u łk i antymalaryczne.

Syk węża lub jadow ite j żm ii często towarzyszy m ie rn i­
czemu posuwającemu się w  terenie. Również jadow ity 
skorpion czarny, a szczególnie niebezpieczny brązowy, 
zmusza mierniczego do dodatkowej uwagi.

W arunk i aprowizacyjne i  kwaterunkow e

Na skutek małego obszaru państwa, a rów nież w  celu 
zmniejszenia kosztów pom iaru tak  b iu ra  państwowe, jak 
i  m ierniczowie upoważnieni, nawet przy odległościach 
60—70 km  od mierzonego obiektu, starają się zabierać g ru ­
py pomiarowe po pracy do bazy. Tym  bardziej, że według 
przepisów państwowych czas jednej jazdy idzie na koszt 
pracodawcy, drug ie j zaś obciąża pracow nika (o ile  w  sumie 
czas jazdy nie przekracza 2 godzin).

Jedynie przy pomiarach terenów bardzo odległych od ba­
zy lub przy pracach d ługotrw ałych m iern iczy zamieszkuje 
bądź w  poblisk im  osiedlu (jeśli są tam  odpowiednie w a­
ru n k i kwaterunkowe), bądź w  hotelu w  pobliskim  mieście. 
Znalezienie noclegu w  osiedlach jest trudne. W ioska o cha­
rakterze własności p ryw atne j przeważnie składa się z jed­
norodzinnych 2-izbowych domków i  znalezienie wolnego 
pokoju jest nieraz niemożliwością. Czasem nawet i  w  w io ­
skach o charakterze ko lektyw nym , szczególnie w  nowo- 
założonych, jeszcze ostatecznie nie rozbudowanych, ró w ­
nież trudno znaleźć w o lny  pokój.

Jednak tak  pokój w  hotelu, jak  i pokój w  osiedlu daje 
w a runk i mieszkaniowe więcej niż znośne. Pokoje i  pościel 
czyste. Elektryczność, radio, telefon, kanalizacja są na. po­
rządku dziennym często nawet w  najbardziej odległych 
osiedlach. Gazeta dociera tegoż dnia, często na m iejscu 
jest bogato w  ks iążki zaopatrzona biblioteka, niem al co ty ­
dzień na m iejscu jest w yśw ie tlany film , występy a rty ­
styczne lub  inne atracje na tury ku ltu ra lne j.

A le  zdarza się, że urząd pom iarów  zmuszony jest wysyłać 
w  teren nam ioty i  łóżka połowę, a to wówczas, gdy 
w  osiedlu nie ma wolnych pokoi lub  też, gdy praca odby-

Plaża p rz y  po rc ie  E la t nad za toką  A kaba

w a się w  terenach pustynnych daleko od osiedli. N ieraz za 
nocleg służy samochód zaopatrzony w  łóżko połowę.

Ze spraw aprow izacyjnych na jtrudn ie jszym  problemem 
jest woda. U palny dzień nie w p ływ a dodatnio na apetyt, 
wzbudza natom iast nadmierne pragnienie. Chociaż duża
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część prac m ierniczych ma miejsce na terenach bezwod 
nych, to nawet i na terenach nawodnionych spr n łv t-
Prosta. R ury wodociągowe leżące bądź na ziemi, jbąd :z P y 
ko pod ziemią, są tak  nagrzane, że wodą z kranu można 
się niemal poparzyć. O p ic iu  takie ] wody mowy ;pąvn ie 
Zarówno w  miastach, ja k  i w  osiedlach używa e! 1 ilość 
wody przechowywanej w  lodówkach, a tym  s y . „
je j jest ograniczona. M iern iczy jadąc w  pole mu S 
Patrzyć w  manierkę; wodę zaś w  nie] studzi ^  sPec^ y 
sposób. Oblewa m ianowicie manierkę z zew ą

Sadzenie drzew

Na ogół m ierniczy nie odrywa się na długo od rodziny. 
Tvlko orzy pracach nad Morzem M artw ym  raz na 3 tygod- 
nie wraca do domu, ale za to na cały tydzień. Na ogół m ie r­
niczy wraca do rodziny co tydzień, a częste są wypadki, ze

C°Ndikteltak, ja k  m ierniczy nie ma okazji zwiedzenia i poz­
nania k ra ju  przy pracy, oglądania piękna i wspaniałych 
pejzażów 3 mórz, 2 jezior i  terenów górzystych._

W k ra ju  o najw iększym  tempie rozbudowy, k tó ry  w_ ciągu 
8 la t powiększył praw ie o 200°/o swą ludność dając każdemu 
zatrudnienie, a lw ie j części rodzin w łasny domek składa­
jący się z 2—3 pokoi z kuchnią, hollem  i łazienką, stało 
sie to możliwe nie ty lko  dzięki pomocy finansowej z zew­
nątrz ale też dzięki w ie lk iem u zapałowi, energii i praco­
w itości ludności Izraela. K ra j ma charakter w yb itn ie  p io ­
nierski, a hasłem jego jest zdobycie pustyni. , .

Młodzież często opuszcza stare bezpieczne miejscowości 
i m iasta i osiedla się na najbardziej niebezpiecznych punk­
tach pogranicznych, a czyni to dobrowolnie; p ionieram i 
stali się instrukto rzy  ro ln i, lekarze i nauczyciele obsługu­
jący osiedla, a nawet architekci i  inżynierow ie budujący je.

Wśród te j rzeszy p ionierów  m ierniczy zajm uje w  Izrae lu  
pierwsze miejsce: On jest pierwszym ; k tó ry  zjaw ia się na 
bezludnych, bezwodnych terenach, by przygotować podkład 
do planowania. On też jest pierwszym, k tó ry  zaczyna re ­
alizację planów nowych osad i miast, dróg i  l in i i  wodnych. 
Ta świadomość jest również jednym  z blasków zawodu 
mierniczego w  Izraelu.

Niestety, gdy całe społeczeństwo podziw ia nowopowstały 
gaj o liw ny lub nowe łany polne i  przypisuje to zasłudze 
agronoma i ro ln ika , gdy nowe piękne, szerokie szosy asfal­
towe przypisuje inżyn ierow i drogowemu, nowopowstałe 
malownicze dom ki i gmachy — a rch itek tow i i  budow ni­
czemu, a nowozałożone ru ry  wodociągowe, doprowadzające 
z daleka życiodajną wodę — inżyn ierow i hydrotechnikow i. 
gdy z okazji zakończenia tych prac odbywają się wspaniałe

a woda parująca z zewnątrz m an ierk i studzi ę g 
dującą się wewnątrz. Grupa pomiarowa z ntóciennych 
prócz tego zapas wody w  workach s p e c j a l n y , ^  niczony. 
lub skórzanych, tym  niem nie j zapas wody j
Toteż m iern iczy w in ien  skrzętnie gospodarować s w y r n ^
Pasem wody, którev ipowiinisn zaspokajać j g 
Przez cały dzień roboczy.
. Podczas pracy polowej nie ma m owy o Ŝ °_
-yciu 3 posiłków. M iern iczy wyjeżdżając z bazy ( 
mu) w teren o świcie ani w  hotelu, ani w  ko lektyw ów
só jeszcze zamknięte), ani nawet w  stołowk możliwości
(gdzie pos iłk i są w  stałych godzinach) _ me ma m<°zl^ °  
zjeść śniadania. Mało kto  ma również możność zabra 
w pole „sandw icłT  przygotowany poprzedniego wieczora, 
bądź trochę owoców. Przy zabieraniu posiłków w  pole . ^  
leży je przechowywać w  szczelnie zamkn ę y P zu_
metalowych, aby ochronić je przód m rowkarrii P .
Pełnym wyschnięciem. Wszystkie te trudn  P kh
że m iern iczy przeważnie dopiero po powroci,e z ^ a c y  zjada 
główny a czasem jedyny, często zresztą zim  y _ P > 
zwłaszcza wówczas, gdy stołuje się w  stołówce, do k t  j 
Przybywa z regu ły wieczorem.

A  więc nie b rak cieni w  zawodzie mierniczego w  Izraelu.
Są jednak i blaski.
Nie ma bezrobotnych m ierniczych w  k ra ju .
Absolwenci Wyższej Szkoły M ierniczej bez trudu  i  na­

tychm iast znajdują ' zatrudnienie. Zarobek mu® wvższv '
jest wprawdzie bardzo wysoki. Jednak jest ?
od zarobku przeciętnego urzędnika. Pensja, dodatek połowy 
i d iety nawet młodemu mierniczemu um ożliw ia ją  u trzy ­
manie rodziny. Nie jest to mało, zwazywszy. ze standart 
życiowy w  Izraelu jest dość wysoki.

Stada b y d ła  w  stepach „N e g e w u ”  w  k ib u c u  N ir im  (2 km  
od g ra n ic y  s tre fy  Gazy)

uroczystości z jeszcze pięknie jszym i m owam i i  pochwa­
łam i — n ik t przeważnie nie zwraca uwagi na m ały p a lik  
stojący skromnie i  samotnie w  terenie, gdzieś na uboczu.

Podobnie, ja k  skromnego pa lika — n ik t również nie 
docenia pracy mierniczego.

A le to już jest cieniem zawodu geodety na całej k u li 
ziemskiej.
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TO I OWO

M arceli Sawik

Zespół spod jasnej gwiazdy
(Notatka nieco muzykologiczna)

Jako sąsiad działu „M łodz i dyskutu ją  i piszą” , z p rzy­
jemnością stw ierdzam, że rozw ija jąca się tam dyskusja 
nabiera coraz to żywszych, młodzieńczych rum ieńców, 
a podawane in form acje  — świadczą o wszechstronnie roz­
w ija jące j się działalności naszych m łodych kolegów.

W zeszycie „P G ”  n r 3^57 zafrapowała mnie pewna, zda­
wałoby się mało znacząca, wzm ianka o powstaniu zespołu 
jazzowego „Vega ’, zorganizowanego przez m łodych geodetów 
ze stołecznego oddziału SGP.

Rad jestem bardzo, bo lubię jazz. Boję się ty lko , aby 
nie b y ł zbyt ostry, gdyż wolę muzykę m iękką, bez dyso­
nansów i swobodnych im prow izacji. Mam więc nadzieję, 
iż nie jest to ty lko  „w rzask band”  w  sty lu  Rock and Roli, 
lecz kam eralny zespół — sekstet czy oktet.

A le są jeszcze inne względy, dla któ rych  cieszy mnie 
powstanie tego geodezyjnego zespołu muzycznego.

Otóż w ydaje  się, że gdyby przez takie przeszkolenie m u­
zyczne mogła przejść znaczna ilość geodetów, to w tedy 
m iałoby to duże znaczenie wychowawcze, zarówno pod 
względem organizacyjno-zawodowym, jak  i  społeczno- oby­
czajowym.

Wobec tego, że teza ta, na pierwszy rzu t oka, może się 
wydać nieco paradoksalna, postaram się w ięc uzasadnić 
ją  przede w szystkim  teoretycznie, a następnie zilustrować 
przykładam i z życia.

M uzykę w  sposób zw ięzły da się określić jako organi­
zację dźwięku. Elementem podstawowym m uzyki jest ry tm  
albo tak t, czyli porządkowanie dźw ięków w  czasie. Na pod­
stawie współbrzm ień dźw ięków kszta łtu je  się harmonia 
czyli melodia zharmonizowana na k ilka  głosów.

N uty  — to harmonogram muzyczny.
Jak w idać z tych, stylem telegraficznym  podanych, zasad 

teoretycznych, każdy z m uzyków musi posiadać doskonałą 
umiejętność pracy zespołowej, idealnie przy tym  zharmo­
nizowanej w  czasie. Osiąga więc on to, czego tak  często 
nam brak w  naszej pracy zawodowej: dobrego zgrania się 
w  zespole produkcyjnym .

Weźmy teraz przykład z życia społecznego. Czy na na­
szych walnych zebraniach oddziałów lub zjazdach delega­
tów  nie brak harm onii, szczególnie w  sprawach podstawo­
wych? N iestety —  bardzo często:

Mogę się tu  spotkać z zarzutem, że przecież wym iana 
różnych poglądów jest konieczna, że skończyły się te czasy, 
k iedy zebrania by ły  dyrygowaną orkiestrą itp.

Zgadzam się z tym  całkowicie, bo i w  muzyce stosuje 
się kontrapunkt, czyli łączenie niezależnych głosów lub 
niezależnych m elodii w  jedną harm onijną całość.

Chodzi o to, że co innego jest kontrapunkt, a co innego — 
kakofonia, k tó rą  szczególnie ostatnio daje się niekiedy 
na naszych zebraniach słyszeć.

A  teraz jeszcze jedno: każdy z m uzyków musi mieć do­
bre wyczucie taktu. Jest to zaleta i w  życiu codziennym, 
jak  wiadomo — niezastąpiona. Jeżeli je j w ięc komuś zu­
pełnie  ̂ brak, szczególnie przy wystąpieniach publicznych, 
to może to doprowadzić nawet do kom prom itacji. Tak było 
w łaśnie na pewnym zebraniu SGP w  końcu ub. roku, kiedy 
jeden z m łodych geodetów, pomimo k ilkak ro tnych  napom­
nień przewodniczącego, że czas jego przemówienia się 
skończył, recytował dalej swoje „rew e lacje ” , jeszcze po ode­
branie mu głosu. Nawet ogłoszenie p rzerw y w  obradach, 
nie od razu uspokoiło niesfornego oratora.

Prawda, że w  życiu naszego stowarzyszenia jest to w y ­
padek odosobniony, szczególnie jeże li chodzi o sposób prze­
mówienia i zachowania się mówcy. N iem nie j jednak nie­
ta k t b y ł tego rzędu, iż ktoś zauważył, że gdyby mówca b y ł 
tak _ wysoki, ja k  b y ł n ietaktow ny, to mógłby, klęcząc, 
księżyc w  buzię pocałować...

Takiem u indyw idualiście  zespołowe przeszkolenie m u­
zyczne mogłoby się bardzo przydać: na początek uczyłby 
się w yb ijan ia  tak tu  na jakim ś bardziej p rym ityw n ym  in ­
strumencie perkusyjnym .

Zresztą, na tym  bardzo ożyw ionym  zebraniu, nie wszyscy 
um ie li sobie dać radę z taktem  i  w ie lu  by się przydało 
umuzykalnienie. .

Takie to w ięc niespodziewane rem iniscencje nasunęły 
m i się po przeczytaniu wiadomości o powstaniu zespołu 
jazzowego o tak n iezwykle sugestywnej nazwie „Vega” .

Tak — sugestywnej, bo Vega — to pięknie błyszcząca 
gwiazda z konste lacji L iry  Orfeusza i w  nazwie swej zawie­
ra .wiele sym bolik i: blask pierwszej w ielkości, złotostrunny 
instrum ent i boski syn Apollina, którego czarujący śpiew 
i gra poruszały nawet kamienie.

Pamiętajcie w ięc vegowey, że już sama nazwa Was zobo­
wiązuje. Życzę więcej pomyślnej pracy i sukcesów: aby Wam 
się n igdy Orfeusz z Morfeuszem nie pom ylił.

Radbym więc bardzo Was posłuchać, ty lko  nie w iem  
gdzie i kiedy?

Bo może i mnie by się przydała nauka taktu...

Z Ż Y C I A  O R G A N I Z A C J I  I Z T E R E N U
X V I KONFERENCJA N AUKO W O-TECHNICZNA SGP

X V I Konferencja Naukowo-Techniczna SGP poświęcona za­
gadnieniom bezpieczeństwa i hig ieny pracy w  geodezji 
i ka rto g ra fii odbyła sę w  Łodzi w  dniach fi i 9 marca br. 
Zorganizował ją  oddział łódzki SGP. K om ite t organizacyjny 
m ia ł niemało trudności ze zorganizowaniem te j konferencji. 
Zostały one jednak szczęśliwie pokonane, organizatorom — 
udało się bowiem znaleźć re ferentów  omawiających to za­
gadnienie z punktu  widzenia i doświadczenia poszczególnych 
specjalności w  geodezji.

Ostatecznie zostały opracowane następujące re fera ty szcze­
gółowe:

— bhp w  geodezji przemysłowej — Józef Gajkowski,
— bhp w geodezji górniczej — Franciszek Tybulczuk,
— bhp w  pracach geodezyjnych przy pomiarach pod­

stawowych — W ładysław K iepurski,
— o bezpieczeństwo pracy przy pomiarach wodnych — 

Bohdan Bortnowski,
— bhp w  kole jow ych pracach geodezyjnych — Edward

Pokorny, I
— bhp w  m ie jskich przedsiębiorstwach geodezyjnych — 

Zygm unt Sledziński,
— stan bhp przy pracach urządzeniowo-rolnych,
bhp przy pracach w  fo togram etrii — Bogdan M ie rn ik .

Referaty te zastały powielone i  rozesłane uczestnikom 
konferencji na dwa tygodnie przed je j term inem.

Niezależnie od re feratów  szczegółowych, kolega Bronisław  
L ip iń sk i opracował re fe ra t zbiorczy o stanie bhp w  geo­
dezji i ka rtogra fii.

Udzia ł w  konferencji zgłosiło 110 uczestników z różnych 
zakładów pracy oraz ins ty tuc ji, jak : Politechnika Warszaw­
ska, IG iK , Centralny In s ty tu t Ochrony Pracy, zarządy 
główne zw iązków zawodowych pracow ników  państwowych 
i gospodarki komunalnej.

Obrady odbywały się W dużej sali związku zawodowego 
pracowników  budowlanych przy ul. P io trkow skie j 282, w  
k tó re j oprócz konferencji urządzono wystawę na temat 
bhp. Obradom przewodniczył kol. Igor S zantyr.' W p ie rw ­
szym dniu obrad kol. B ronisław  L ip iń sk i w ygłos ił re fera t 
zbiorczy na temat stanu bhp w  geodezji, zakończony sze­
regiem wniosków. Referat ten udostępniony będzie ogółowi 
geodetów przez w ydrukow anie w  Przeglądzie Geodezyjnym.

Po po łudniu  pierwszego dnia obrad, ja k  również przed 
południem dnia następnego prowadzona była ożywiona 
dyskusja, w  k tó re j między innym i zabierali głos koledzy: 
K iepurski, Szantyr, Orzechowski, Bojarski, Włoczewski, 
Szczerba, Krechel, Hausman, Trzaskowski, Szyprowski,
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Piórkowski, L ip ińsk i. Obszernie i ciekawie m ów ili przed 
stawiciele zarządów głównych zw iązków zawodowyc P 
cowników państwowych i pracow ników  gospodaiki 
nalnej: Sasin i  Kam iński.

Z ciekawszych problem ów poruszanych przez dyskutan ow 
należy w ym ienić sprawę in s tru kc ji BHP; częsc dy8 , 
uważała, że nie powinno się wydawać osobnej m  ̂ >
natomiast, że zagadnienia bhp pow inny być częścią sKia- 
dową in s tru kc ji technicznych i  pow inny wchodzie 
opisu procesu produkcyjnego. Do ciekawych pr 
należy zaliczyć w ypow iedzi przedstawicieli FPL-, .
Proponowali zastąpienie przydziałów  odziezy robocz J 
ochronnej pieniężnym ekw iwalentem , co pozwoliło y 
zaopatrzenie pracow ników  w  odzież nie ty lko  o epszej 
kości, lecz również i  o estetycznym wyglądzie.

Przekonywająco brzm ia ły w ypowiedzi dyskutantów  o 
szkodliwości dla zdrow ia pracow ników  systemu 
go, opartego o zbyt wyśrubowane norm y zmuszające 
do nadmiernego w ysiłku , pracy pomimo nie sprzyjającymi 
warunków  i wydłużania ustawowego czasu pracy, 
obeszło się natura ln ie  bez w ypowiedzi na tem at w y '°  
stwa w  ramach okóln ika nr 38 jako eksploatacji s ił i z 
wia pracownika bez ekw iw alentu w  postaci godziwej y- 

Na ogół trzeba stw ierdzić rzeczowość i powagę w 82̂ “ *, 
wypowiedzi, pomimo że tem at by ł dla ogołu nawy. 
pnie przewodniczący kom is ji wnioskowej kolega iep 
odczytał opracowane przez kom isję wnioski, k tó re  po J 
kus ji i ewentualnych poprawkach zostały przyję e P 
konferencję w  następującym brzm ieniu:

Wniosek 1. X V I Konferencja Naukowo-Techniczna SGP 
na podstawie m ateria łów  uzyskanych z ankiety przeprow 
dzontj przez SGP, przeprowadzonych analiz wypacucow 
badań lekarskich, m ateria łów  zawartych w  referatach przy­
gotowanych na konferencję oraz w yn ików  dyskusji s tw ier­
dza: w  pracach geodezyjnych istn ie ją w arunk i zagrażające 
życiu i zdrow iu pracowników, powodujące w ypadki s 
i  kalectwa oraz choroby zawodowe.

a. Do najczęściej występujących wypadków śm iertelnych
lub powodujących kalectwa należą: upadek z wysokosc ,
Przejechanie na trasach kom unikacyjnych, placach budowy 
itp., przygniecenie, zasypanie lub uderzenie spadają y 
Przedmiotami na placach budowy, w  kopalniach i lnnyc - 
Porażenie prądem elektrycznym , uduszenie i zatrucie w  Ka­
nałach, kopalniach, zakładach przemysłowych, utonięcie, 
Wypadki związane z transportem.

b. Do chorób najczęściej występujących w  pracach geo­
dezyjnych, które  ze względu na ich masowosc uznać należy 
za choroby zawodowe, zaliczyć należy: choroby przewodu
Pokarmowego, powstałe na skutek nieregularnego i. niew 
ściwego odżywiania, reum atyzm  i ischias, w  w yn iku  d łu ­
goletniej pracy w  terenie, osłabienie w zroku w  w yn iku  pra, 
cy przy posługiwaniu się przyrządam i optycznym i oraz prac 
kreślarskich i rysunkowych, choroby nóg, ja k  ży lak i i inne.

Oprócz powyższego do często występujących schorzeń 
przy pracach geodezyjnych zaliczyć należy: choroby serca, 
Przeziębienia, odmrożenia, choroby płuc, zapalenie stawów, 
choroby systemu nerwowego.

Wniosek 2. X V I konferencja stwierdza, że celem zapo­
bieżenia wypadkom w ym ienionym  we wniosku 1, nałezy 
przedsięwziąć następujące środki:

a) opracować ogólną konstrukcję  bhp w  geodezji i  k a r­
tog ra fii oraz szczegółowe 'in s tru kc je  branżowe w  poszcze­
gólnych zakładach pracy,

b) organizować w  zakładach pracy szkolenie w  dziedzinie
bhp wszystkich pracowników  inżynieryjno-technicznych 
Pomiarowych i  robotn ików , ,

c) zaopatrzyć jednostki produkcyjne w  konieczny i od­
pow iedni sprzęt techniczny, pomocniczy i ochronny,

d) uzależnić zajmowanie stanowisk kierowniczych w  pro-
dukc ji od wykazania się znajomością przepisów lub zasad 
bhp. ... , .

Wniosek 3. Celem zmniejszenia ilości i możliwości zapa­
dania pracowników  geodezyjnych na choroby zawodowe 
należy:

a) stworzyć am bulatoria zakładowe do okresowych 
specjalistycznych badań lekarskich i  dentystycznych,

b) wprowadzić ka rty  zdrow ia dla wszystkich pracowników  
geodezyjnych, .

c) ograniczyć prace terenowe w  okresie zimowym,
d) uregulować system płac w  pracach geodezyjnych w

ramach 8-godzinnego dnia pracy, z zapewnieniem w arunków  
bvtowvch i socjalnych.

W związku z ostatnim  punktem  wniosku, konferencja w y ­
powiada się za zniesieniem systemu akordowego jako u jem ­
nie wpływającego na w a runk i bhp w  pracach geodezyj-

H^Wniosek 4. Aby zapewnić pełną realizację postulatów 
i  wniosków wypływ ających z obrad konferencji, jak  ró w ­
nież wprowadzenia bezpiecznych metod pracy, konferencja 
zwraca się do GTJGiK o przyspieszenie opracowania in ­
s tru kc ji o bezpieczeństwie i h ig ienie prac geodezyjnych 
i kartograficznych. Rok 1957 pow inien być rokiem  w prow a­
dzenia w  życie powyższej ins trukc ji. .

Wniosek 5. X V I konferencja zwraca się do m in is trów , 
cpraw  W ewnętrznych, Rolnictwa, Gospodarki Kom unalnej, 
Przemysłu Ciężkiego, Górnictwa, Leśnictwa, Żeglugi i K o­
m un ikac ji o opracowanie i wydanie, po zaopiniowaniu .przez 
przedsiębiorstwa i  Stowarzyszenie Geodetów Polskich, in ­
s trukc ji szczegółowej o bezpiecznych i higienicznych w a­
runkach pracy w  geodezji. . .

Wniosek 6. X V I konferencja stwierdza, ze obowiązujące 
norm atyw y sprzętu i odzieży ochronnej są nieodpowiednie, 
zarówno co do czasokresów zużycia, ja k  i  asortymentów 
i jakości oraz uważa za konieczne dokonanie odpowiednich 
zmian obowiązujących tabel. . , ..

Wniosek 7. X V I konferencja wyraża pogląd, ze właściwe 
zapewnienie odpowiednich w arunków  ochrony pracy oraz 
w arunków  bytowo-socjalnych powinno znaleźć swój wyraz 
w  obustronnych układach zbiorowych, obowiązujących 
wszystkie resorty posiadające kom órk i służby geodezyjno- 
kartograficznej. .

Wniosek 8. X V I konferencja uważa za konieczne, aby 
Centralny In s ty tu t Ochrony Pracy w łączył zagadnienia bhp 
w  geodezji do programu zadań instytu tu .

Wniosek 9. X V I konferencja zwraca się do przewodni­
czącego Centralnej Rady Zw iązków Zawodowych — Log i- 
Sowińskiego o rozpatrzenie i zdecydowanie sprawy u tw o­
rzenia Zw iązku Zawodowego Pracowników  Geodezji, do 
którego pow inn i należeć wszyscy inżynierow ie, technicy, 
pracownicy i robotnicy pracujący w  geodezji (około 12.000 
osób), aby skończyć z rozbiciem organizacyjnym  w  zw iąz­
kach ’zawodowych oraz aby um ożliw ić, między innym i, roz­
poczęcie w a lk i o opracowania, wydanie i realizację p rzy­
szłych in s tru kc ji bhp w  geodezji. (Wniosek 9 uchwalono 
z zastrzeżeniem, że zostanie on poddany rozpatrzeniu przez 
X I  zjazd delegatów SGP w  Toruniu).

Wniosek 10. X V I konferencja uważa za koniecone ubez­
pieczenie pracowników  służby geodezyjnej wszystkich re ­
sortów na wypadek śmierci lub kalectwa.

Wniosek 11. X V I konferencja zwraca się do m in is tra  
Szkół Wyższych z prośbą o zwrócenie specjalnej uwagi na 
w ykłady bhp w  geodezji na wydziałach geodezyjnych Po­
lite ch n ik i W arszawskiej i AG H  w  K rakow ie.

Oprócz wyżej uchwalonych w niosków złożono w nioski 
w  sprawie „k a r ty  geodety”  oraz w  sprawie konieczności 
zrew idowania i  poczynienia zmian w  okó ln iku  n r 38 pre­
zesa GUGiK. Postanowiono powyższe w n ioski przekazać na 
X I  zjazd delegatów w  Toruniu.

Podsumowując w y n ik i X V I konferencji trzeba stwierdzić, 
że zadaniem je j było przede wszystkim  zwrócenie uwagi 
ogółu geodetów na zagadnienie bhp, a także zdopingowa­
nie zarówno resortów, jak  i  zw iązków zawodowych do bar­
dziej konkretnych w ys iłków  na tym  polu pracy.

Na zakończenie obrad przewodniczący zw rócił się z ape­
lem db uczestników konferencji o przeniesienie swych w ra ­
żeń i uchwał w  teren dla spopularyzowania zagadnienia, 
które  dotychczas w . w ie lu  zakładach pracy jest zaniedby­
wane.

Parę słów należy też poświęcić wystawie. Była ona 
skromna — jeżeli chodzi o liczebność eksponatów, lecz 
bardzo udana, jeżeli chodzi o ich jakość. Wszystkie ekspo­
naty by ły  „na tem at” ; uwagę zwracały pomysłowe rysunk i 
kol. Jałochy, w  sposób dowcipny ośmieszające różne w y ­
padki zaniedbań w  dziedzinie blip, podając jednocześnie 
sposób p raw id łow ej pracy. Ciekawe by ły  również ekspo­
naty wystawione przez PPG oraz kolegów górników.

Pomimo skromnych rozm iarów, wystawa spełniła zadanie, 
pobudziła uwagę i  zainteresowanie sprawami bhp wśród 
kolegów obecnych na konferencji, była żywą ilustracją  te ­
m a tyk i obrad, 4. S.
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NOTATKA OPTYMISTYCZNA

Bardzo żenująca notatka kolegi Marcelego Sawika z n r 
2/57 Przeglądu Geodezyjnego, poruszająca szerzenie się p i­
jaństw a „w śród młodzieży wchodzącej do zawodu geodezyj­
nego”  nie dotyczy wyłącznie, moim  zdaniem, problemu 
związanego z zawodem geodety. Jest to choroba, na którą 
cierpi całe młode pokolenie. W  żadnym jednak zawodzie p i­
jaństw o nie rzuca się tak w  oczy, jak  p ijaństw o wśród geo­
detów, a szczególnie urządzeniowców rolnych.

Geodeta po przybyciu  do w si na miejsce pracy, staje się 
od razu ośrodkiem zainteresowania miejscowej ludności i 
w ładz lokalnych. Samotny, pracuje w  p rym ityw nych  w a­
runkach bytowych, na oczach mieszkańców gromady, obser­
w ujących każdy jego k ro k  — choćby prow adził życie asce­
ty  nie um knie  złośliwości ludzkie j. W ypicie w  tych w arun­
kach nawet najm niejszej ilości a lkoholu urasta często w  
oczach obserwatorów do rozm iarów  pijaństwa. P ijaństwo 
jako probleńi społeczny is tn ie je  i  nie wolno o n im  milczeć. 
Lecz m ów ić o nim , jak  o szerzącym się wyłącznie wśród 
geodetów, a zwłaszcza wśród m łodzieży wchodzącej do za­
wodu mierniczego — to znaczy zbyt pesymistycznie oceniać 
w  ogóle zawód geodety

P ijaństw o wśród geodetów nie jest wcale większe niż 
wśród innych zawodów, a może nawet mniejsze. Tylko, że 
w  zawodzie m iern iczym  zostaje ono natychm iast u jaw n io ­
ne, gdy w  innym  — k ry je  się w  murach prywatnego miesz­
kania lub  restauracji. M u ry  m iasta k ry ją  w ie le  spraw, za 
które na wsi p łacić trzeba często niewspółm ierną cenę w  
stosunku do w iny.

Pobyt geodety na w si i jego zachowanie w yw ie ra ją  bez­
pośredni w p ływ  na życie miejscowej ludności. Stąd w y p ły ­
w a ły  szczególne wymagania stawiane geodetom przez in s ty ­
tuc je  w  latach m iędzywojennych,

Geodeta udający się podówczas w  teren by ł przekonany, 
że oprócz pracy zawodowej, dającej mu dostateczne zabez­
pieczenie materialne, ma do spełnienia jeszcze pewne fu n k ­
cje na tu ry  społecznej. To przekonanie było hamulcem dla 
nieprzemyślanych poczynań , było źródłem poważnego sto­
sunku do pracy i  ludzi, co wzbudzało szacunek wśród oto­
czenia. Geodeta na wsi b y ł łącznikiem ze światem, au tory­
tetem we wszystkich, sprawach, człowiekiem z miasta, k tó re  
dla ludzi wsi było lepszym, piękniejszym  światem. S tarał 
się w ięc nie narażać na szwank szacunku, ja k im  go darzo­
no przez godne, w łaściwe zachowanie się, a nawet swój 
ubiór, dbając o reprezentowanie zawodu wartościam i umysłu 
i  m oralnym i.

W ojna i źle zrozumiana demokracja przetasowała pojęc:a
0 godności, szacunku i niezależności. Stosunki pomiędzy 
ludźm i bardzo się uprościły, a równość została zastąpiona 
przez pospolitowanie się, warcholstwo, nieliczenie się z n i­
k im  i z niczym. Geodeta schludnie odziany, un ika jący ta ­
n ie j popularności, ceniący swoją godność, odmawiający w y ­
picia kie liszka z każdym — traktow any b y ł jako wróg k la ­
sowy, choćby jego przekonania by ły  najbardzie j radykalne.

Ludzie słabi, a zwłaszcza m łodzi, nie chcieli być obciąża­
n i m ianem wroga klasowego, a wobec tego dostosowywali 
się do warunków, przekraczając niekiedy niewidoczną g ran i­
cę pomiędzy serdecznym stosunkiem do współobywatela, a 
spospolitowaniem, zwłaszcza że trudne w a ru n k i w yżyw ie ­
n ia  i  m ieszkania na wsi u ła tw ia ły  to spospolitowanie.

Aby te j granicy nie przekroczyć, trzeba mieć w iele taktu
1 dużą ku ltu rę .

Do zawodu mierniczego, tak zresztą, ja k  i do innych, we­
szli często ludzie nieodpowiedni i o m ałe j ku ltu rze  oraz n i­
skich kw a lifikac jach . To nie w ina  zawodu jako takiego, 
lecz p o lity k i kadrowej, k tó ra  uważała, że trzymiesięczny 
kurs lub szkolenie przyzakładowe stworzy pe łnokw a lifiko - 
wanego, wartościowego pracow nika technicznego. T ak i p ra ­
cow nik o w ybu ja łych  ambicjach w  stosunku do swoich 
k w a lif ik a c ji nie jest w  stanie zaimponować otoczeniem, w ia ­
domościami, wychowaniem, moralnością, tym  co się określa

mianem ku ltu ry . Odznacza się ubóstwem um ysłowym  i bra­
kiem  ku ltu ry , daje upust swoim ambicjom wyróżnienia się 
w  najbardzie j p rym ityw n y  sposób, odzwierciedlający się w  
przesadnym ubiorze, pielęgnowaniu niesam owitej fryzury , 
nonszanckim zachowaniu się, burdach i p ijaństw ie. A le to są 
na szczęście jednostki.

N iem nie j w yw ie ra ją  one swój w p ływ  na pozostałą m ło­
dzież.

W urządzeniach ro lnych — jeżeli znalazł się ta k i m łodzie­
niec, to oddawano go pod opiekę koledze wyróżniającemu 
się powagą i godnością, wpływającego na lekkomyślnego 
swoim przykładem , a jeśli to nie pomagało — to izolowano 
go całkowicie ze swego otoczenia.

Jeśli zaś chodzi o młodzież, k tó ra  napływa do urządzeń 
ro lnych na terenie województwa warszawskiego w  ostatnim  
trzechleciu — to są to ludzie o wysokich wartościach mo­
ralnych i dużej ku lturze, spełniający swoje trudne zadania 
z poświęceniem. M łodzież w yw iązu je  się z poruczonych im  
obowiązków ku zadowoleniu chłopów i k ierow nictw a.

W k ilku le tn im  okresie ich pracy nie stwierdzono żadnych 
wykroczeń lub  nadużycia alkoholu, nie było także żadnych 
skarg i zażaleń od uczestników w ym iany czy też regu lac ji 
gruntów, czego nie można powiedzieć o kolegach starszych 
roczników. N ie stwierdzę, że młodzież jest idealna, ma 
swoje słabe strony, pozwalając sobie na pewne posunięcia, 
które  mogą uchodzić za naruszenie przepisów służbowych, 
spowodowane, na przykład  przyjazdem do miasta pow iato­
wego dobrego teatru, cy rku  lub odbywającą się zabawą. Są 
to jednak sporadyczne w ypadki, likw idow ane przez nadzór 
z taktem  i zrozumieniem. A le  w łaśnie te wycieczki z tere­
nu do m iasta powiatowego pow inny nam wskazać drogę 
jaką pójść należy, aby młodzież nie czuła się osamotniona, 
aby nie ulegała depresji psychicznej. Bo co w łaściw ie zro­
b iliśm y dla młodzieży zatrudnionej w  geodezji?

Nic, absolutnie.
Przez kp in y  i złośliwą k ry tykę  poderwaliśm y autoryte t 

urzędnika jako przedstawiciela państwa, u trudn ia jąc  tym  
geodecie w ykonywanie powierzonych m u czynności. Zgła­
szającemu się do pracy, młodemu geodecie, dajemy szybko 
delegację i w ysyłam y go w  teren, zaopatrując go w  sprzęt 
stary, zniszczony, w  lichy płaszczyk nieprzemakalny, roz­
padające się po miesiącu bu ty  gumowe, w  budzące przera­
żenie u ludzi, mających zam iłowania estetyczne — w a­
ciaki.

Loka l przydzielony do pracy i na mieszkanie w  miejscu 
delegacji jest brudny, ciasny i ciemny, o sprzętach nadają­
cych się do lamusa, a nie do pracy. W yżyw ienie okropne i 
do tego niewspółm iernie drogie w  stosunku do zarobków.

Co ma więc robić w  takich warunkach młodzież rwąca 
się do życia, mająca jakieś wymagania i zamiłowania.

Jeśli nie ulegnie czarnej m elancholii i nie zacznie pić z 
rozpaczy, to ty lko  dzięki wartościom m oralnym  i  ku ltu rze  
wyniesionej z domu.

Młodzieży tak ie j przybyw a coraz więcej, ona nadaje ton, 
ale to nie powinno przesłaniać nam problem u p ijaństw a 
wśród młodzieży w  ogóle, k tó re  swoim zasięgiem obejmuje 
słabe, o ciasnym światopoglądzie jednostki zatrudnione w 
geodezji. B icie na alarm  jest słuszne; lekarz nie jest ty lko  
po to, alby leczyć, ale po to aby zapobiegać chorobie.

S twórzm y więc młodzieży odpowiednie w a runk i pracy, 
przyw róćm y przedstawicielow i państwa — urzędnikow i i 
geodecie szacunek ludzi, zapewniający młodzieży godziwy 
zarobek za ośmiogodzinny dzień pracy, nie zmuszajmy je j 
w ykrę tnym i chw ytam i do pracy poza ustalone przepisami 
osiem godzin. D ajm y je j czysty, wygodny loka l do pracy i  
wypoczynku, zapewnijm y je j szybki środek lokom ocji, w y ­
żywienie tanie i zdrowe.

Dajm y je j radio, telew izor, świetlice, k luby, w  których 
czuliby się lep ie j ja k  w  domu — wówczas i p ijaństw o 
w  ogóle zniknie w  całym społeczeństwie.

P. L.
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Wydarzenia październikowe obudziły w ie lk ie  nadzieje 
również wśród naszych rzesz. Odbyły się zjazdy, konfe­
rencje..., uchwalono w nioski, postulaty, dezyderaty i po tym  
wszystkim  — głęboka cisza. P łyną tygodnie, miesiące i  nic 
się nie zmienia, pow oli też u la tu ją  wszelkie nadzieje. Po 
dawnemu natom iast słyszymy apele, wezwania i  odwoływa­
nie się do naszych uczuć. Słyszymy w yk łady o wadze urzą­
dzeń ro lnych w  obecnej dobie — wezwania do wytężenia 
wszystkich sił, aby podołać, choć w  części, zadaniom na nas 
nałożonym...

Pytam y —  jak  długo jeszcze mamy czekać na polepszenie 
naszych w arunków. Ze strony w ładz nie w idzim y jak ich ­
ko lw iek chęci do zm iany dotychczasowych w arunków  p ra ­
cy. Rozeszły się pogłoski o zniesieniu norm  jeszcze w  ubie­
g łym  roku  z ustalonym nawet term inem  na 1 kw ietn ia. 
A  może to b y ł ty lko  „P rim a  A p riliso w y”  kawał.

W terenie zakończyliśmy prow izoria  do zasiewów wiosen­
nych i przystąpiliśm y obecnie do właściwego opracowania 
p ro jektów  regulacji. N ie są to jednak normalne regulacje, 
dla których by ły  opracowane norm y ujęte w  tabeli C. 41. 
Całego szeregu czyności te j tabe li nie będzie można wykazać, 
choć nakład pracy jest n iew iele mniejszy niż przy regula­
cjach rozpoczynanych od nowa.

Pojaw ia ją  się już pierwsze oznaki, że z norm am i jest n ie­
wesoło, że trudno je wypracować, choć przecie nie pracu­
jem y m nie j ani gorzej niż w  ubiegłych latach.

Na które jś z kole jnych odpraw Zarządu Urządzeń Rol­
nych w ystąp ił jeden z kolegów z uwagą, że wydaje mu się, 
iż norm a dzienna na czynności przy prow izorycznym  uk ła ­
daniu p ro jek tu  do wiosennych zasiewów jest dla nas w y ­
soce krzywdząca. Aeropag zasiadający na podwyższeniu 
uznał to wystąpienie za demagogiczne, ostro karcąc owego

NIE DLA MNIE,

Sprawozdanie Komisji

W kw ie tn iu  1957 r. oddziały SGP w p łac iły  
ty tu łem  składek na F P ............................................ 9 208 09 zł.

W tym  miesiącu Fundusz Pośm iertny w yp ła ­
c ił trzy zapomogi pośmiertne: po zm arłych ko­
legach: J. Leyko z Rzeszowa, P. Stompor z Rze­
szowa, K. B ilew iczu z K ie lc  — łącznie na 
s u m ę ............................................................................... 22 470 50 zł,

W okresie sprawozdawczym otrzymano zawiadomienie

kolegę i słowem „demagogia”  zamykając mu usta. Oba­
w iam  się, że i moje słowa, pełne goryczy, mogą być też pod­
ciągnięte pod ten te rm in  przez tych, k tó rzy  nie znają za­
pachu pola lub zapomnieli, ja k  ono pachnie. Nam zaś w y ­
daje się, że wszelkie zagadnienia, konferencje itp . służą ty l ­
ko do „m ydlen ia  oczu” , a w  ostateczności decyzja zapada 
odgórnie,wbrew wszelkim  uchwalonym  postulatom i ustalo­
nym  przesłankom. Wobec tak ie j sytuacji nasuwa się w ie lu  
z nas jedyne wyjście, a m ianow icie: zm ienić rodzaj pracy 
na ja k iko lw ie k  inny, k tó ry  może nie przyniesie w ięcej ko ­
rzyści, ale da przyna jm nie j spokojne, normalne, ludzkie 
życie.

I  jeszcze jedno. Będąc stale w  kłopotach m ateria lnych, 
otrzym ując przez dłuższe okresy czasu ty lko  75°/o z trudem 
wypracowanego wynagrodzenia akordowego, św iatek nasz 
z ulgą p rzy ją ł do wiadomości zarządzenie n r 38 prezesa 
Centralnego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii z dnia 28 lis to ­
pada 1956 r. oraz pismo okólne n r 1 .Głównego Urzędu Geo­
dezji i K a rto g ra fii z dnia 9 stycznia 1957 r., w  sprawie ze­
zwoleń na w ykonywanie robót geodezyjnych. W praktyce 
jednak okazało się, że zarządzenia są dla wszystkich, ale — 
„n ie  dla mnie, nie dla m nie” , to znaczy nie dla urządzeniow- 
ców, bo C entralny Zarząd Urządzeń Rolnych nie zgadza się 
na okresowe zezwolenie w ykonyw ania  robót geodezyjnych. 
Nadzieja w ięc na chw ilowe chociaż zaczerpnięcie oddechu i 
odprężenie w  kłopotach finansowych „spa liła  na panewce” . 
Zważywszy długą procedurę wydawania zezwoleń — stara­
nia o jednorazowe zezwolenie — w yklucza ją  możliwość prze­
prowadzenia roboty, k tó ra  w  danej ch w ili jest aktualna, 
a za miesiąc tę aktualność utraci.

S. K.
Szczecin

NIE DLA MNIE...

Funduszu Pośmiertnego

o śm ierci kolegów: Jakuba Leyko z Rzeszowa, zmarłego
dnia 19.I I I .  1957 r „  Kazim ierza B ilew icza z K ie lc, zmarłego 
dnia 13.IV. 1957 r., P io tra  Stompora z Rzeszowa, zmarłego 
dnia 16.IV . 1957 r. i Józefa Kozaka z Poznania, zmarłego 
dnia 26.IV . 1957. r. Są to zawiadomienia kolejne n r 209, 
210, 211, 212.

K o m is ja  Funduszu P ośm iertnego

W Ś R Ó D  K S I Ą Ż E K  I W Y D A W N I C T W

INSTRUMENTOZNAW STW O GEODEZYJNE
Cz. I i — mgr. inż. Jerzy Szymoński

Część I I  „Instrum entoznaw stw o geodezyjne”  poświęcona 
jest głównie konstrukcjom  teodolitów  i n iwelatorów . W roz­
dziale I  czyte ln ik zaznajamia się z podstawowym i w iado- 
Mościami o układach optycznych, z rodzajam i aberracji 
°Ptycznych, z tak zwaną „p ły tk ą  rozjaśniającą” zastosowaną 
P° raz pierwszy przez Zeissa i  z nowoczesną konstrukcją  
1 budową lunet geodezyjnych.

Przechodząc do kons trukc ji instrum entu, bardzo szczegó- 
>owo omówione są podstawowe, elementarne części i układy 
Mechaniczne instrum entów, jak  śruby, systemy śrub i  układy 
osiowe: stożkowe i  cylindryczne, ich zalety i błędy. Jako 
Wybitną zaletę książki należy tu ta j podkreślić, że objaśnienia 
1 opisy układów  osiowych odnoszą się do konkretnych, is t- 
niejących kons trukc ji mechanicznych instrum entów  i są i lu ­
strowane technicznym i rysunkam i instrum entów  różnych 
typów.

Obszernie i dokładnie omówione są różne systemy odczy­
towe, stosowane w  nowoczesnych instrum entach, a więc m i­
kroskopy odczytowe, różne rodzaje m ikrom etrów  optycz­
nych, m ik rom etry  okularowe. C zyte ln ik zaznajamia się z sy­
stemami odczytowym i najbardzie j używanych instrum entów, 
szczególnie precyzyjnych, objaśnione są też i  metody fo to ­
graficznej re jes trac ji odczytów, zastosowane w  precyzyjnych 
teodolitach W ilda  i  Askania-W erke.

Przechodząc do kons trukc ji teodolitów, A u to r podaje ich 
k lasyfikację  i  specjalnie szczegółowo zajm uje się nowoczes­
nym i teodolitam i najbardziej znanych w  Europie firm , jak : 
Zeiss, W ild , Kern, teodolitam i radzieckim i, angielskim i, 
podając dane techniczne omawianych teodolitów  i  bogato 
ilu s tru jąc  tekst rysynkam i technicznymi. Szczegółowo 
omówiony jest też w p ływ  błędów instrum entalnych na 
dokładność pom iaru k ie runku .

Po ogólnej k lasy fikac ji n iwelatorów , opartej na ich kon­
s trukc ji, znajdujem y dane techniczne najczęściej używa­
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nych n iw e la torów  technicznych i precyzyjnych: W ilda, Zeis­
sa, Kerna, radzieckich, p rodukc ji NRD, n iektórych czeskich 
i węgierskich. Szczegółowo omówione są optyczno-mecha­
niczne i  odczytowe systemy kons trukc ji precyzyjnych n i­
w elatorów : Zeiss N i A, radzieckiego firm y  Aerogeopribor, 
W ild  N3, Breithaupta. Dokładnie też są omówione kon­
strukcje  n iektórych n iw e la to rów  samopoziomujących, jak : 
Zeiss Opton N i 2 z optyczno-mechanicznym kompensato­
rem, n iw e la to ry  f irm y : Askania, F ilo techn ika  i innych.

Bardzo szczegółowo omówione jest sprawdzenie w arun ­
ków  geometrycznych i  re k ty fika c ja  niwelatorów , błędy i 
dokładność n iw e lacji. Dwa końcowe rozdziały I I  części 
„Sprawdzanie i  badanie instrum entów ”  i  „Podstawowe za­
sady użytkow ania i konserw acji instrum entów ”  w yn ika ją  
z zupełnie słusznych i technicznie i ekonomicznie założeń, 
że jakość i w y n ik i pom iarów  zależą od jakości instrum en­
tów  i  sprzętu. Ins trum enty  geodezyjne pracujące stale w  
terenie, w  w arunkach nieraz ciężkich, są narażone na 
szkodliwe w p ływ y  atmosferycznie, na zanieczyszczenie, roz­
regulowanie i  na skutek tego, jeśli mają przez d ług i czas 
pozostać instrum entam i na poziomie swojej klasy — w y ­
magają trosk liw e j i  fachowej opieki. Opiekę techniczną 
nad instrum entam i w in n i sprawować użytkow nicy — inży­
n ierow ie i technicy, jak  i  techniczny, wyszkolony personel 
składnic instrum entów.

A u to r podaje opracowaną technikę, założenia, metody 
i  sposoby sprawdzania, badania i regu lac ji instrum entów  
geodezyjnych w  laboratoriach i składnicach instrum entów

TAB LIC E UNIW ERSALNE DO OBLICZEŃ W M IE R N IC ­
TW IE  G Ó RN IC ZYM  I  GEODEZJI BEZ U ŻYC IA  M ASZYN  
DO L IC ZE N IA  W U K ŁA D ZIE  SZESCDZIESIĄTKOW YM  
I  D ZIES IĘTN YM . A u to r Julian Kwieciński, inżynier gór­
niczy, mierniczy górniczy i  mierniczy przysięgły. Nakładem 
NOT, Oddział W ojewódzki w  Katowicach.

Wobec tego, że prospekt reklam ujący wym ienione w  na­
g łówku tablice jest w  n iektórych miejscach sform ułowany 
w  sposób mogący zm ylić nabywcę co do ich wartości, czuję 
się w  obowiązku ogłosić poniższe uwagi.

Zanim  przystąpię do omówienia nowo wydanych i sze­
roko rozreklam owanych tab lic  „T U ” , pragnę dać odpo­
w iedź na pytanie: co należy uważać za postęp w  dziedzinie 
wydawania i konstruowania pomocy rachunkowych w  geo­
dezji, w  okresie powojennym  w  Polsce?

W początkowym okresie rozw oju  geodezji wszelkie ob li­
czenia wymagające w ykonyw ania działań: mnożenia, dzie­
lenia, p ierw iastkow ania odbyw ały się przy użyciu tab lic 
logarytm ów  liczb natura lnych i fu n k c ji trygonometrycznych. 
Praca przy użyciu tab lic  logarytm ów  była dosyć żmudna, 
lecz mogła odbywać się w  daleko posuniętej ciszy. Tym  
niem niej, w  ch w ili pojaw ienia się maszyny do liczenia 
pierwszy z w ym ienionych czynników  zdecydowanie prze­
w ażył i zastosowanie logarytm ów  ograniczyło się praw ie 
wyłącznie do obliczeń przy naw iązyw aniu pewnych, szcze­
gólnych zagadnień geodezji wyższej. Maszyna do liczenia — 
ja kko lw ie k  hałaśliwa — okazała się znacznie bardziej eko­
nomiczna od logarytm ów.

W  okresie powojennym, w  Polsce, za istn ia ły bardzo po­
ważne trudności w  zaopatrzeniu pracowni geodezyjnych w  
maszyny do liczenia. N atura lnym  stało się dążenie do opra­
cowywania tab lic  względnie nomogramów i w ykresów  za­
stępujących maszyny przy w ykonyw aniu  określonych ob li­
czeń lub zgoła do ponownego wzbudzenia zainteresowania 
tab licam i logarytm ów.

Otóż w ydaje się, że w  naszych warunkach (wobec braku 
odpowiedniej ilości maszyn do liczenia) za postęp w  dzie­
dzinie pomocy rachunkowych należy uważać wszelkie ta­
blice i wykresy, które w pracy winny dać wyniki lepsze 
od tablic logarytmów pod względem łatwości posługiwania 
się, ekonomii pracy, możliwości popełnienia omyłek; po­
nadto koszt ich produkcji powinien być uzasadniony poprzez 
przewidywany zakres zastosowania.

Tablice „T U ”  nasuwają poważne w ątp liw ości co do moż­
liw ości konkurow ania z tab licam i logarytm ów  pod każdym 
z wym ienionych względów.

oraz metody konserw acji instrum entów  w  w arunkach po- 
lowych.

W załącznikach od te j części „Instrum entoznaw stw a”  znaj­
dujem y też szereg „polskich norm ”  (optyka, przyrządy geo­
dezyjne, teodolity, n iwelatory).

Jeśli porównamy dziś precyzyjny n iw e la to r W ild  N3 lub 
Zeiss Opton Ni2 z doskonałym i w  swoim czasie i  w  swojej 
klasie, całkowicie spełniającym i swe zadania w ie lk im i n i­
w elator ami Gerlacha lub teodolit W ild  T3 z w ie lk im  teo­
dolitem  H ildebrandta, z kołem poziomym praw ie 30-centy- 
m etrowej średnicy — to uśw iadom im y sobie naocznie — 
już nie ewolucję, lecz po prostu skok w  technice, techno­
log ii i jakości p rodukc ji instrum entów  geodezyjnych.

Nie analizując tu ta j zupełnie przyczyn ekonomicznych 
i innych, powodujących fakt, że polska produkcja  in s tru ­
m entów geodezyjnych została tak bardzo wyprzedzona 
przez inne państwa, można zdaje się stw ierdzić, że w  geo­
dezji polskiej odcinek instrum entoznawstwa b y ł jednym  
ze słabszych. Praca „Instrum entoznaw stw o geodezyjne”  
w ypełn ia częściowo lukę w  polskim  p iśm iennictw ie geode­
zyjnym . Można i należy w yrazić nadzieję, że praca ta bę­
dzie służyła nie ty lko  celom szkolenia i dydaktyk i, lecz 
pobudzi także polską twórczą i wynalazczą m yśl w  te j 
dziedzinie. I jeszcze jedno życzenie — tym  razem już pod 
adresem A utora  —- żeby jak  najprędzej ukazała się już 
zapowiedziana — trzecia część „Instrum entoznaw stw a geo­
dezyjnego” .

M gr inż. Jerzy Jasnorzewski

Tablice „T U ”  w  zasadniczej swej części zawierają funkcje : 
Q ■ cos2t, Q • sin t  • cos i  względem argum entu O w  prze­
dziale od 10 do 100 co jednostkę i dla Q = , 200, 300, 400, 
500 oraz względem argum entu t  wyrażonego w  podziale 
stopniowym od 0° do 45° co 1'. Ponadto podane są odpo­
w iedn ik i argum entu t w  podziale gradowym, co upoważniło 
Autora tab lic  do tw ierdzenia, iż tablice są sporządzone 
w  podziale gradowym. Twierdzenie takie może zm ylić ewen­
tualnego nabywcę, gdyż na ogół pod powiedzeniem... „ ta ­
blice w  określonym podziale argum entu” ... rozumie się, że 
podział ten jest ła tw y  do in te rpo lac ji (funkcje  podane są 
dla wartości argum entu u ła tw ia jących interpolację, a nie 
ja k  w ypadnie” ). Należy bow iem spodziewać się, że geodeta 
w ykonu jący obliczenia przyrostów  współrzędnych będzie 
un ika ł tablic, w  których w artości fu n kc ji, na przykład  dla 

=  I3g86c00cc musi interpolować na podstawie wartości 
podanych dla U =  13S85°19CC oraz t 2 =  13S87C04CC.

W artości wyżej w ym ienionych fu n k c ji podane są z do­
kładnością pozwalającą prowadzić obliczenia techim etrycz- 
ne z błędem średnim około 1 mm. Oczywiście jest to do­
kładność dla tych prac zbyt w ie lka, a podyktowana została 
chęcią w ykorzystania tab lic  do obliczania przyrostów  w spół­
rzędnych i  rozw iązywania zadań transform acyjnych na 
drodze użycia w zorów  przekształcających, na przykład:

dx  =  Q • cos2 t  — 0,5 Q
dy =  Q • sin t • cos t

gdzie należy podstawić Q =  2d, t =  połow ie czwartaka boku 
poligonowego.

Obliczenie przyrostów  współrzędnych wymaga tu  sumo­
wania czterech wartości fu n k c ji dla obliczenia dx  i trzech 
dla dy z uwagi na duże odstępy w  tabelaryzowaniu fu n kc ji 
względem argum entu Q dla setek m etrów , dziesiątek i jed ­
nostek oraz dla części metra. Są to więc tablice trz y - 
i  czteroskładnikowe z dodatkową koniecznością obliczania 
podwójnych długości boków poligonowych oraz połówek 
czwartaków tych boków. Z tego względu należy uznać ob li­
czenie przyrostów  współrzędnych przy pomocy tab lic  „T U ” 
za gorsze niż przy w ykorzystan iu  tab lic  - logarytm ów  
względnie innych tab lic  w ie loskładn ikow ych tak  pod wzglę­
dem łatwości posługiwania, ja k  i ekonomii pracy i m oż li­
wości popełniania omyłek. Na większą możliwość popełnia­
nia om yłek ma poza tym  w p ływ  niewłaściwe zaprojektow a­
nie tab lic pod względem graficznym  (zbyt słabe w yodręb­
nienie pełnych wartości fu n k c ji wypisanych na brzegach 
i  pośrodku każdej tabeli). W ymienione zastrzeżenia mają 
również miejsce w  odniesieniu do w ykorzystania tab lic  przy 
innych obliczeniach podanych w  objaśnieniu.
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Jeśliby nawet przyjąć, że tablice „T U ”  są równorzędne 
' po.̂  wyżej w ym ien ionym i względami z tab licam i logaryt- 

rn°w , to  nie będą jednak m ogły z n im i konkurować pod 
względem zakresu zastosowania. Słuszne bowiem jest p ro- 

ukowanie tab lic  logarytm ów  przy określonym rodzaju sze- 
i ° i0  stosowanych obliczeń ty lko  w  przypadku, gdy tablice 
e są lepsze od logarytm ów  pod innym i względami, a nie 
ownorzędne lub  zgoła gorsze, ja k  w  przypadku „T U ” .

prospekcie reklam ow ym  wyolbrzym iono zakres zastoso­
wania tab lic „T U ” , .w ym ien ia jąc  szereg dyscyplin nauko­
wych, mogących je wykorzystać. Być może, że tablice „T U ” 

°3ą być wykorzystane przy pew'nych fragmentach ob li- 
zen 2 dziedziny ka rto g ra fii względnie astronom ii (na co 

Resztą trudno jest dać przykład), ale nie mogą tam e lim i- 
°wać innych pomocy obliczeniowych — nie są uniwersalne.
W o fie ja iH y ^  recenzjach potraktow aną tablice jako dzieło 

„  ^ gln^ P e- T k w i w  tak im  powiedzeniu n iew ątp liw ie  praw - 
J  ^ b lic e  są rzeczywiście oryginalne —  nie stanowi to 
jednak o ich wartości... Natomiast należy podkreślić, że 

.lice n ie wnoszą nic nowego w  układzie, pomysł
as w ykorzystania tabel pewnych fu n k c ji dla odszukania 
nnych — nie jest nowy, na przykład k ilka  la t temu ukazała 

w  Przeglądzie Geodezyjnym notatka, w  k tó re j A u to r 
Proponuje^ w ykorzystanie dw uskładnikowych tab lic p rzyro - 
tow współrzędnych prof. S. Hausbrandta do obliczania ta - 
h im etrii). Ponadto tablice „T U ”  są zbyt obszerne jak  na

Fedorowski, E. Nowosielski — K lasy fikac ja  gruntów, 
1957> 200, rys. 30, cena 15,30.

K lasyfikacja  grun tów  ma duże znaczenie gospodarcze, 
obra znajomość gruntów  gospodarstwa stanowi podstawę 
zyskiwania wysokich plonów. M ate ria ły  k lasyfikacyjne są 
iezbędne przy opracowywaniu przyrodniczej re jon izacji 

^ u k c j i  ro lne j, urządzaniu gospodarstw i  wprowadzaniu 
p Odozmianów. Podział gleb na klasy jest niezbędny przy 
JUac®ch związanych z przebudową ustro ju  rolnego — przy 
twf ulacJi gospodarstw, zamianie i komasacji gruntów , przy 

orzeniu nowych gospodarstw oraz przy wydzielaniu 
mPleksów gruntow ych dla zespołowej gospodarki.

1 ^ rusyfikac ja  gruntów  jest również niezbędna przy usta- 
t niu obowiązkowych dostaw oraz wym iarze podatku grun- 

Wego. z  tym  ostatnim  zagadnieniem wiąże się sprawa 
sunięcia błędów i n iespraw iedliwych w ym iarów  podatku 
Powodowanych przez tzw. k lasyfikac ję  ankietową (prze- 

■prowadzoną przez aparat społeczno-polityczny), na skutek 
icznych sprzeczności tej k la sy fika c ji z rzeczywistą w arto - 

* *cb rozmieszczeniem.
Należy dodać, że przeprowadzenie jedno lite j k lasy fikac ji 

Sruntów w  całym k ra ju  ma także duże znaczenie dla prac 
aukowych związanych bezpośrednio z produkcją rolną, 

Więc np. z opracowaniem zasad racjonalnej p rodukc ji 
oinej, opartych o współzależności, jak ie  zachodzą między 
®cbami m orfo logicznym i gleby, je j w łaściwościam i fizyko - 
hemicznymi i  b io logicznym i a wydajnością produkcyjną.

^apa Tatr i Pienin, skala 1 : 75 000. PPWK, 1957 r.

1 }~ zw iązku z, wydaną niedawno „M apą T a tr i P ien in” 
• '5  0G0_ chcielibyśm y zakomunikować swoje uwagi i spo-

^a p y  6n â’ ^a Ii' e 'nasuin^ y  sto nam przy studiowaniu tej

Mapa opracowana jest bardzo starannie i dokładnie, w i-
2 że je j A utorzy rzeczywiście w łoży li w  nią dużo pracy, 

awiera ona bardzo wiele szczegółów, a zagęszczenie ich jest
W'e małe, że nie zaciemnia rysunku. Szczególna wartość 

. aPy leży w  ujęciu w arstw icow ym . Również szata barwna 
da?ra^ 'Czna ^est P,Q’m ysłowa. przyjem na i staranna. P rzy­
datność te j mapy dla celów tu rys tyk i jest szczególnie du- 

na taką mapę oczekiwali tu ryśc i całej Polski od lat. 
Szlaki turystyczne opracowane są wystarczająco dokład- 

toe j wyczerpują w  zasadzie wszystkie znakowane trasy 
^  Tatrach. N iem niejszym  walorem  mapy ,jest fak t, że

zadania, które przy ich pomocy można by spełnić, a W 
związku z tym  kosztowne (342 zł), o niewygodnym fo r ­
macie i objętości.

Na plus „T U ”  można zaliczyć nadzwyczaj staranne ich 
wydanie.

Należy ubolewać, że przy zaprodukowaniu nam na p rzy­
kładzie tab lic „T U ”  dużych możliwości wydawniczych Od­
działu Wojewódzkiego NOT w  Katow icach nie można się 
doszukać zbyt wysokiej wartości te j pozycji pod względem 
treści. J e s t'to  fa k t tym  bardziej p rzykry , że is tn ie ją  po­
ważne potrzeby w  zakresie wydania pomocy rachunkowych, 
ja k  na przykład konieczność wydania sześciocyfrowych ta ­
b lic  fu n k c ji trygonom etrycznych w  podziale gradowym, 
przy jednoczesnym braku papieru i możliwości w ydaw n i­
czych. Dziwne co na jm nie j w ydaje się w  zestawieniu z tym i 
fak tam i utrzym anie recenzji zawartych w  prospekcie re ­
klam owym  tab lic „T U ” w  tonie zachwytów i superlatywów. 
Nie pasuje to do urzędowej i naukowej pozycji osób re ­
cenzentów.

Zapowiedź zawarta w  prospekcie reklam ow ym  — rek la ­
mowania tab lic  „T U ”  za granicą budzi poważne troski. Nie 
może nam przecież zależeć na podważeniu u zagranicznych 
specjalistów dobrego wyobrażenia o naszych w ydaw n ic­
twach technicznych.

Wojciech Janusz

Doceniając znaczenie k la sy fika c ji dla gospodarki naro­
dowej partia  i rząd usta liły , że jednym  z najważniejszych 
zadań aparatu urządzeń ro lnych jest przeprowadzenie k lasy­
f ik a c ji w  ja k  na jkrótszym  czasie, t j.  najdalej w  ciągu k ilk u  
lat.

Chcąc u ła tw ić  przeprowadzenie te j a kc ji PW R iL w ydało 
książkę poświęconą zagadnieniom k la sy fika c ji gruntów.

W części I  broszury autor E. Nowosielski charakteryzuje 
istniejące m ateria ły k lasyfikacy jne  gruntów , daje ocenę ich 
przydatności oraz omawia zasady i podaje metody, ja k im i 
należy się posługiwać przy przeprowadzaniu k la sy fika c ji 
gruntów.

W części I I  autor W. Fedorowski omawia przydatność 
istniejącego podkładu geodezyjnego dla k la sy fika c ji g run­
tów, podaje wskazówki, ja k  należy go uzupełniać i w yko ­
rzystywać, sporządzać nowe podkłady, w ykorzystyw ać mapy 
fotolotnicze oraz w ykonyw ać ostateczną dokumentację k la - 
syfikacyjno-geodezyjną.

Książka jest przeznaczona dla wykonawców  prac k lasy­
fikacy jnych  i geodezyjnych związanych z k lasyfikac ją  g run ­
tów. Książka może być również w ykorzystana jako pomoc 
naukowa na kursach szkolenia k lasyfika torów .

W ydaw nictwa PW R iL można zakupić w  księgarniach 
Domu Książki lub zamówić lis tow nie w  Państwowym  W y­
daw nictw ie Rolniczym i Leśnym, Warszawa, ul. Warec­
ka l la .

obejmuje ona cale w łaściw ie Podhale i P ieniny, k tó re  dla 
w ie lu  tu rys tów  stanow ią również cel p ięknych wycieczek.

Oczywiście nie jest w iną A u to rów  mapy, że ma ona pewne 
b raki, bo b ra k i zdarzają się wszędzie, a tu jest ich stosun­
kowo niewiele i nie obniżają one wartości obecnego w y ­
daw nictw a. (Postaramy się je pokrótce przeanalizować, 
a może w iele z nich w  następnym w ydaniu  będzie można 
usunąć.

1. Mapa przeznaczona jest głównie d la  użytku  tu rystów  
polskich; pomimo podobieństwa języka czeskiego i polskiego 
jest w  Tatrach Słowackich w iele nazw, któ rych  można się 
ty lko  domyśleć w  brzm ien iu  polskim . K ilk a  nazw absolutnie 
niezrozumiałych dla osób nie znających języka czeskiego 
jest wprawdzie drobnym druczkiem  opisanych po polsku, 
ale uważamy, że jest ich za mało. Na p rzykład  „P a rtia ”  
(Skrajna Baszta) należy koniecznie uzupełnić.
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2. Czy potok „Sucha W oda”  na pewno tak, p łynie, jak  
pokazano na mapie? Przecież jego źródła są podobno nie­
ustalone, ponadto na znacznej części jest to  potok podziem­
ny, trzeba by to zaznaczyć (może liinią niebieską), nie jest 
też zaznaczone w ywierzysko.

3. W  dolin ie M iętus ie j można by zaznaczyć k ilk a  jaskiń, 
które  tam  się znajdują, ja k  również opisać Dziurawe i za­
znaczyć d o lin k i M ułow ą i L itw orow ą, które  są przecież dość 
znane oraz koniecznie Jaskinię Lodową w  Ciemniaku.

4. Ważniejsze jask in ie  w  D olin ie Koście liskie j i  innych 
należałoby opisać (najdrobniejszym  druczkiem).

5. Nanieść ważniejsze ko leby przy szlakach turystycznych 
lub  w  ich pobliżu.

6. Nie jest zaznaczony p iękny wodospad spod Mięguszo­
w ieckiego nad Czarnym Stawem (tak zwana „D ym iąca 
W oda” ).

7. Nie jest zaznaczone wyw ierzysko spod Skały Pisanej 
W dolin ie Koście liskie j, bardzo znane, zwłaszcza w  rysunku 
„śpiącego rycerza”  oraz w yw ierzysko, ta k  zwane „Ź ród ło  
Chochołowskie” .

8. - B rak napisów przy potokach Cicha Woda i  Potok O l- 
czyski oraz przy dolinach Kaczej i  C iężkiej (Czeskiej).

9. Ponadto mapa wykazuje k ilk a  braków  ważnych prze­
łęczy szczytów jak :
przełęcz Waga (’) Czarny Szczyt
przełęcz Owcza Z ie lony Szczyt
przełęcz Białczańska Cubryna
przełęcz Kozia i Zm arzła (szlak!) Kołow a Turn ia
przełęcz Hińczowa M ięguszowiecki nad Czarnym

Stawem
Rysy (słowackie — 2503) Żabi Koń (charakterystyczny)

SCHW EIZERISCHE ZE ITSC H R IFT FÜR VERMESSUNG, 
K üLTU R TE C H N IK  UN PHO TO GRAM M ETRIE

nr 2 — specjalny r. 1957

— D r K a rl Ledersteger. Teoretyczna próba ścisłego rozw ią­
zania całkowitego zagadnienia kszta łtu  Ziem i.

Rozwiązanie tego zagadnienia jest m ożliwe ty lko  w tedy, 
gdy połączy się metody: astronomiczno-geodezyjną i  g ra w i­
metryczną. Geoida nie jest pow ierzchnią analityczną i  d la ­
tego może być wyznaczona ty lko  jako zbiór punk tów  odnie­
sionych do jednoznacznie zdefin iowanej, analitycznej po­
w ierzchn i odniesienia. W  tym  celu należy znaleźć w łaściwe 
zw iązki zachodzące między odchyleniam i pionu, zakłóce­
n iam i s iły  ciężkości i  wysokościami geoidy. Z góry należy 
przyjąć, że zw iązek ten oparty jest na jednolite j d e fin ic ji 
fizyka lne j. Poza tym  geodezja dąży do ścisłej jednoznaczno­
ści, a przede wszystkim  do jedno lite j pow ierzchni odnie­
sienia tak dla sy tuac ji punktów  triangu lacyjnych, ja k  i dla 
pola s iły  ciężkości. N a jlep ie j zatem zamienić w ielkości 
względne na w artości bezwzględne, przy czym za podstawę 
porównania należy obrać norm alną b ry łę  Z iem i, zdefin io­
waną w  sposób odpowiadający celowi. W  ten sposób jednak 
zagadnienie kszta łtu  Z iem i rozpada się na dwa w ie lk ie  za­
dania, to  jest — wyznaczenie b ry ły  norm alnej albo średniej 
elipsoidy ziemskiej i  wyznaczenie bezwzględnych wysokości 
geoidy w  odniesieniu do średniej elipsoidy ziemskiej. Oba 
te zadania można rozwiązać jedynie a lternatyw nie, drogą 
ko le jnych przybliżeń. Zatem wyznaczenie elipsoidy ziemskiej 
nie jest zadaniem geometrycznym, ja k  to niejednokrotn ie 
jeszcze dziś się p rzy jm uje , ale tak, ja k  wyznaczenia odchy­
leń geoidy jest zagadnieniem ściśle fizycznym .

Odróżnić należy trzy  rodzaje elipsoid: elipsoida odniesie­
nia pom iarów k ra ju , elipsoida najw iern ie jsza dla fragm entu 
geoidy i  średnia elipsoida ziemska uzyskana ze św iatowych 
pom iarów stopnia.

W  przeciw ieństw ie do elipsoidy odniesienia i  n a jw ie r­
niejszej —  od średniej elipsoidy ziemskiej wymagamy zupeł­
nie, jednoznacznego położenia, to jest je j oś powinna się 
pokryw ać z osią obrotową Ziem i, a je j środek w in ien  leżeć 
w  środku ciężkości Ziemi.

D urny Szczyt (2625!) Zamarzła Turn ia  
Eum anowy Szczyt (2480!) C iężki (czeski) szczyt 
L itw o ro w y  Szczyt M a ły  Kościelec

Buczynowe Turn ie  i O rla Baszta
Jeśli chodzi o same Tatary, to bardzo przydatna ( o w iele 

bardziej niżi obecnie wydana) by łaby mapa. T a tr w  skali 
co na jm nie j 1 : 50 000, a jeszcze lepie j 1 : 25 000. Z całą pew ­
nością mapa taka byłaby rozchwytywana przez turystów . 
Z uwagi na w ie lką  dokładność pomieściłaby ona nawet ta ­
k ie  szczegóły, ja k  Żabia, La lka, Apostoły, M nichowe Staw­
ki,, Niebieska Turn ina  itp . Oczywiście byłoby idealnie w i­
dzieć taką mapę w  ujęciu w arstw icow ym  (warstw ice co 
25— 50 m) ewentualnie można by ją  połączyć z ta k  zwaną 
„gran iów ką”  lub  wycieniować. Jeżeli wydanie mapy w a r- 
stw icowej byłoby niemożliwe, to wydać chociaż „g ran iów ­
kę”  i wprowadzić na nie j znakowanie urw is tych  zboczy, 
używane na n iektórych szkicach (na p rzykład  monografia 
„D o lina  Kościeliska” ).

Bezwzględnie konieczne byłoby ponumerowanie na tak ie j 
mapie szlaków turystycznych, na p rzykład  wg przewodnika 
„T a try  Polskie”  Zwolińskiego, .który jest bardzo popular­
ny, a jego najw iększym  mankamentem jest b rak  takie j 
właśnie ma.py jako  załącznika. Jeszcze lepiej, by łoby  oprócz 
tego zaznaczyć szlaki turystyczne barwnie,, zgodnie z ko lo­
rem tras w  terenie.

Czekamy zatem, wszyscy turyści, zarówno na popraw io ­
ne mapy T a tr i  P ienin 1 : 75 000, jak  i  na mapy samych Tatr 
w  szczegółowym opracowaniu.

M gr inż. Lechosław Ciepichał 
M gr inż. M arian  Z ia ja  

Katow ice

Do ścisłej d e fin ic ji pojęcia względnych odchyleń pionu 
potrzebna jest znajomość kszta łtu  elipsoidy odniesienia, to 
jest osi i  spłaszczenia, znajomość wzajemnego położenia 
elipsoidy i  geoidy oraz znajomość zw iązku m iędzy obrazem 
p ierw otnym  i  jego rzutem z pow ierzchni Z iem i lub  geoidy 
na elipsoidę, a to znów zależy od zasad rzutow ania (sieć 
obliczona czysto geometrycznie na elipsoidzie, p ro jekcja  
H elm erta  lub  Pizzettiego).

Po analizie astronomiczno-geodezyjnych metod do w yp ro ­
wadzenia najw iern ie jsze j elipsoidy (metoda pom iaru stopnia, 
metoda pow ierzchni i metoda systemów częściowych — 
Partialsysteme) oraz kry tyce  na jw iern ie jsze j e lipsoidy i geo­
m etrycznej d e fin ic ji średniej elipsoidy ziemskiej, A u to r 
de fin iu je  sferoidę norm alną w  następujący sposób: „S feroida 
norm alna lub  b ry ła  całkow icie hydrostatycznej równowagi 
Z iem i jest elipsoidą poziomu równoznaczną ze sztuczną 
geoidą uporządkowanej masy Z iem i” .

Podane są następnie w zory empiryczne dla teoretycznej 
s iły  ciężkości, próby astronomiczno-geodezyjnego w yzna­
czenia średniej elipsoidy ziemskiej i  wady powszechnie sto­
sowanych re dukc ji graw im etrycznych.

Ponieważ prawo rozmieszczenia mas w ew nątrz Z iem i nie 
jest znane i hipoteza izostazji w ad liw ie  go przedstawia, 
wolne od hipotez rozwiązanie problem u wymaga przede 
w szystkim  tak ie j re dukc ji graw im etrycznej, k tó ra  niezależ­
nie od określonego rozmieszczenia mas — pozw oliłaby je d ­
nak obliczyć różnicę wysokości między sztuczną a rzeczyw i­
stą geoidą. Dokonuje tego zm odyfikowana lub praw dziw a 
redukcja wolnopowietrzna, k tó ra  poza tym  pozostawia n ie­
zm iennym potencjał b ry ły  ziemskiej w  przestrzeni zew­
nętrznej. Do ścisłego rozwiązania trzeba uwzględnić cztery 
b ry ły : rzeczywistą geoidę, „geoidę w olnopow ietrzną” , od­
pow iednią (według Helmerta) obrotową sferoidę poziomu 
i obrotową elipsoidę o tych samych osiach, to jest w łaśnie 
średnią elipsoidę ziemską. Tej ostatniej nie wyznacza się 
jako, elipsoidy na jw iern ie jsze j dla całej geoidy. Raczej na­
stępuje zupełne dostosowanie elipsoidy do całej geoidy w  
dwóch etapach: fizyka ln ie  w  m yśl zasad pro jekcy jnych dla 
spłaszczenia za pomocą wysokości graw im etrycznych i geo­
metrycznie w  m yśl zasady translacyjne j dla osi za po­
mocą bezwzględnego równania odchylenia pionu. W istocie
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rzeczy, obydwa te zadania odwracają się w  szczególny spo­
sób. Wysokości geoidy ponad fizyka in ie  zdefiniowaną e lip ­
soidą muszą być znane, zanim obliczone będzie spłaszczenie 
elipsoidy ziemskiej i  w  ogóle muszą być dane odchylenia 
geoidy od elipsoidy ziemskiej, aby je j oś można było ustalić.

Proponowane przez Autora rozwiązanie zawiera nie ty lko  
dalsze przybliżenie dla pow ierzchni odniesienia,, ale usiłu je

uzyskać ścisłe i wolne od hipotez podstawy obliczeń. Nie 
budzące w ątp liw ości rozwiązanie obu w ie lk ich  zadań p ro ­
blemu kszta łtu  Z iem i jest bezwarunkowym  założeniem 
i najważniejszą podstawą urzeczyw istnienia światowego 
systemu geodezyjnego Heiskanena.

Mgr inż. W. Chojnicki

VERMESSUNGSTECHNIK

nr — październik 1956 r.

Piof. d r A. Tarczy-Hornoch  — W arsztat katedry uczel­
nianej w  służbie zaopatrującej w  sprzęt geodezyjny.

P raktyka  wykazuje, że założenie i  utrzym anie warsztatu 
Przy instytutach, które muszą posiadać dużo przyrządów, 
lest i ekonomiczne i pożyteczne. Katedra geodezji na u n i­
wersytecie w  Sopron na Węgrzech założyła w  1940 r. 
warsztat do konserw acji i reperacji przyrządów. Ostatnio 
warsztat ten rozw iną ł się tak dalece, że nastawiony jest 
wyłącznie na .uzupełnianie i dalszy rozwój budowy przyrzą­
dów. Do 1951 r. zatrudniony by ł tam jeden ty lko  mechanik, 
dziś jest ich czterech. W ytworzono tam i wypróbowano 
nast. przyrządy: narzędzie do pionowania szybów kopalnia­
nych, przyrząd do fiksow ania k ie runku  sztolni, spodarka 
repetycyjna do każdego teodolitu, teodolit do pom iaru k u ­
batury urobku kopalnianego, (ciąg dalszy w  zeszycie 11), 
spodarka pryzmatyczna do teodolitów  u łatw ia jąca precy­
zyjne centrowanie, podbudowa pod teodolit W ilda T 4, 
Precyzyjny egzaminator do badania libel, przyrząd do na­
noszenia podziałek kątowych na limbusach, sz lifie rka  p ryz ­
matów oraz nowe i bardzo czułe libele. Poza tym  warsztat 
zdobył dużo ciekawych doświadczeń przy naprawie uszko­
dzonych przyrządów.

Dpi. inż. F. Manek — Systemy współrzędnych w  fo to ­
gram etrii. A r ty k u ł dyskusyjny na temat norm alizacji no­
m enklatury.

Dpi. inż. G. Bahnert — Badanie ruchu soczewki rozpra­
szającej przy Theo 010.

F. Deumlich, F. N. Krassowski (1878 — 1948), życiorys 
znanego geodety sowieckiego.
~~ R. Koitzsach — V I I I  M iędzynarodowy Kongres Fotogra- 
roetrow.
~  J. Tóppler — Tygodnie fotogrametryczne 1956 w  Mona- 
chium.

Przegląd prasy: Uwagi dotyczące obserwacji kątów
w triangu lac ji, opr. na podstawie art. B. Dzikiewicza 
z „Przegl. Geod.” , str. 102/1955.

Obliczenie długości lu ku  południka, opr. na podstawie art. 
Kaibellaea z „Geod. a ka rłeg r. citazor” , Praga, str. 93/1955.

Węgierska łata n iw elacyjna do przejścia rzeki, opr. na 
Podstawie art. A. Fetos’a, z „Foldemerestaini KóiZileimenyek” 
Budapeszt, str. 245/1954.

Dodatkowe narzędzie wyrównawcze do popraw iania w y ­
ników  pom iaru taśmą, opr. na podstawie a rt. O. Kovacs’a 
z „Geodezia es K a rtog ra fia ” , Budapeszt, str. 114/1955.
~~ W b ib lio g ra fii omówiono nast. nowe książki:
~~ G. Scheel — Ekscentryczność lim busów  (niem.).
~  Prof. dr K. Lehman, R. Wiister i d r  inż. W. Hagen — 
Niemieckie górnictwo węglowe, tom  2, Geodezja, kreśle­
nia, szkody górnicze. (Markszeideria II).
~7 W. Adam  — Pom iary przewodów podziemnych, ru roc ią ­
gów i kanałów.
~~ W. Blaschke — Koło i ku la (niem.).
~~ W. Schmid i  W. Borsdorf — Trygonom etria sferyczna 
(niem.).

Prof. d r  E. Neef —  Oblicze Ziem i, podręcznik geografii 
Uzycznej (niem.).

Dział młodego technika, J. Drakę  —  W skazówki do po­
m iarów  związanych z budownictwem.

nr U  — listopad 195G r.

~~ Prof. dr A. I. Durn jew  — S ia tk i geodezyjne przy użyciu 
Purjktów pomocniczych (metoda wcięć geodezyjnych).

Metoda ta polega na zakładaniu ciągów poligonowych, 
w  których  bezpośredni pom iar długości boków zastępuje

się rachunkiem, opartym  na znanej długości pierwszego 
boku ciągu oraz na pomierzonych kątach zawartych między 
ko le jnym i bokami a k ierunkam i do nieznanych, ale w idocz­
nych punktów  leżących po jednej lub obu stronach w yd łu ­
żonego ciągu. Jest to zatem kolejne rozw iązywanie t r ó j­
kątów  o danym boku i dwóch kątach. Przy wydłużonych 
ciągach 7-bocznych z nawiązaniem obustronnym, przy śred­
nim  błędzie m ierzonych kątów  ±  2" — oblicza autor 
błąd względny długości boku (s =  5 km ) dla. najsłabszych 
boków na 1 : 30 000 do 1 : 36 000, dla błędu kąta 
±  5" odi 1 : 12 000 do 1 : 15 000, d la  błędu ką ta  ±  20" 
od 1 : 3000 do 1 : 3770. D la ciągów łamanych błędy 
te maleją. B łędy przeniesienia azymutu w  tych samych 
warunkach są 2,4 raza większe od średniego błędu m ierzo­
nych kątów. Doświadczenia Zw iązku Radzieckiego w yka ­
zują, że ciągi I  rzędu w  miastach, mierzone tą metodą przy 
długościach boków od 0,5 do 1,5 km  i błędzie kątow ym  
+ 2" w ykazują błąd względny najsłabszych boków od 
1 : 70 000 do 1 : 80 000. W Zw iązku Radzieckim stosowana 
jest ta metoda przy pomiarach k ra ju , w  budow nictw ie  w od­
nym, w  geodezji górniczej, przy ekspedycjach geołogiczno- 
geograficznych i  p rzy  pomiarach m iast tak dla ciągów I  jak  
i I I  rzędiu.
— R. Koitzsch — Kongres geodezyjny W ęgierskiej A ka- 
przy użyciu 2-m etrowych ła t bazowych Karola Zeissa z Je­
ny. Analiza błędów systematycznych przyrządów używanych 
przy tych pomiarach oraz ich w p ływ u  na ostateczne w y n ik i 
(c. d. n.).
— R. Koitzsch — Kongres geodezyjny W vgierskie j A ka­
dem ii Nauk. Kongres ten odbyty 18 — 21 września 1956 r. 
przy udziale przedstaw icieli B u łgarii, Chin, NRD, Jugosła­
w ii, Polski, Zw iązku Radzieckiego i Czechosłowacji m ia ł 
charakter m iędzynarodowy. Wśród licznych re fera tów  o w y ­
rów naniu  siatek triangulacyjnych, o rozw oju polskie j w ie ­
dzy geodezyjnej' (prof. Odlanicki), o pryzm atycznej p łycie 
Michelsona (prof. Jasnorzewski), o siatkach n iwelacyjnych,
0 postępach w  fo togram etrii, g raw im e trii, ka rtog ra fii
1 astro-geodezji. Duże zainteresowanie wzbudził re fe ra t 
pro f. Egyeda z Budapesztu o zmianie w ym iarów  Z iem i na 
podstawie danych paleogeograficznych i ich .geodezyjne na­
stępstwa. Oparł on się na tw ierdzeniu, że kurczenie się 
Ziem i w yw o łu je  powiększanie się obszarów zalanych wodą 
i odwrotnie, z czego w yn ika  wzrost objętości Z iem i, bo. 
długość prom ienia ziemskiego wzrasta o 0,5 mm rocznie. 
Oceniając korzystne w y n ik i kongresu, uczestnicy jego po­
stanow ili organizować je częściej i p rzy ję li propozycję Cze­
chosłowacji, aby podobny kongres odbył się w  Pradze 
w  r. 1957.

— Przegląd prasy — W ytyczenie osi mostu (na podstawie 
p u b lika c ji M. Herdy z „Geodeticky a ka rtog ra ficky  obzor” , 
Praga, str. 90/1955). Użycie obrazów poziomych przy aero- 
triangu lac ji (z pu b lika c ji K . G. Lófsirom z fińskiego ins ty ­
tu tu  geodezyjnego 1955 r.).
— W b ib lio g ra fii omówiono nast. nowe książki:
— W. Jordan i O. Eggert — Podręcznik geodezji (niem.) 
tom. Ia. Form y terenu, reprodukcja, mapy topograficzne 
i rzu ty  kartograficzne.
■— A. Krenz  i H. Osterloch — K lo to idy  — projektow anie 
i tyczenie.
— F. Brzoska i W. Bartsch —1 Zbiór wzorów matematycz­
nych. A tlas Zw iązku Radzieckiego, Moskwa. 1954.
— D zia ł młodego technika. W skazówki do pom iarów  zw ią­
zanych z budownictwem.

Zeszyt 12 — grudzień 195G r.

— K. U llr ich  — Opracowanie turystycznej mapy. specjal­
nej obszaru SchTamstein. Po om ówieniu wymagań staw ia­
nych dobrej mapie turystycznej oraz historycznego szkicu
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w ydaw n ic tw  itafeich map, om aw ia autor opublikowane do­
tychczas maipy (turystyczne w  NRD ii specjalne mapy tak 
zwianej „Saskiej Szw ajcarii” , po czym opisuje geologiczne 
pochodzenie Sdhramisteinu (gołe ska ły piaskowe i  granitowe 
nad Łabą), przygotowania dio topograficznego' i ka rtog ra f 
ficzneigo opracowania tego terenu, przeprowadzenie w y ­
w iadu w  teren ie  i  w łaściwe prace kartograficzne, aż do 
w ydania map turystycznych w  ska li 1 : 5000.

— D r inż. E. Jćinich — Pom iar k ró tk ich  baz pomocniczych 
przy pomocy 2-m etrowych ła t bazowych Zeissa (zakończenie).

— M. D ohler — Wystawia na V I I I  M iędzynarodowym 
Kongresie Fotogrametrów.

Opis wystaw ionych przyrządów  szeregu f irm : W ilda  — 
s'tereokomparatcir, triangulato ir rad ia lny, pow iększalnik, 
elektryczne narzędzie do re jestrow ania  współrzędnych, su­

per-aviogon, autograf, narzędzie do przerobu obrazów ¡i ka­
mera szeireigorwia; finmy Z. A. z Manaahiuim —■ kamera 
kcniweirgencyljinia, statosfeoip i  redukto r; f irm y  S. C. M. z Pa­
ryża  — sterreofot ,i fotokamtoigraf.

— Przegląd prasy. E lektro-optyczny pom iar długości 
w  ZSRR, opracowano na podstawie p u b lika c ji W. A. W ie­
liczki, W. P. W asiliewa i W. W. Gołosowa, z „Geodezji i K a r­
to g ra fii” , Moskwa nor 10/11956. Próby pom iaru długości no­
w ym  jprzyraądem S W - l  idają b łąd  względny 1 : 90 000, przy 
przeciętnej długości 8 km  i p rzy ję te j szybkości światła 
299 793 km/s.

—• Dzia ł młodego technika. W skazówki przy pomiarach 
dla celów budowlanych (c. d.).

M gr inż. W. C hojn icki

GEODETICKY A KARTOGR A FIC K Y OBZOR

nr 1 — 1957 r.

— Inż. M. C im ba ln ik : Transform acja spółrzędn.ych Gaussa 
między dwoma sąsiednimi pasami 3° i 6°. Trarfsformacja 
za pomocą punktów  pomocniczych na po łudniku granicz­
nym, tablice pomocnicze.

— Prof. d r inż. J. Bóhm: Teoria błędów na płaszczyźnie 
i  w  przestrzeni. W  praktyce triangu lacy jne j jest pow ­
szechnie znana elipsa błędów; autor in fo rm u je  o studiach 
nad teorią błędów na płaszczyźnie w  przestrzeni, uzu­
pełniając ją w łasnym i studiam i i wskazuje na w yko ­
rzystanie w  fo togram etrii.

— Inż. A. P rolces: Obliczenia poligonowe przy pomocy
tab lic  czteroliczbowych. A u to r omawia liczną lite ra tu rę  
niemiecką, omawia zalety (szybkość, oszczędność papieru, 
dokładność) i podaje w y n ik i porównania obliczeń ta ­
b licam i 5 i 4-liczbow ym i: na 164 przyrosty, ty lko  1 różni 
się o 2 cm, 50 o 1 cm, a resztą zgadza się.

— Inż. V. K raus: Znaczenie starannego opisu i kreślenia na 
mapach w ie lko - i średnioskalowycih dla reprodukc ji. W ie l­
kość, kszta łt i rozmieszczenie pisma, kreskowanie. 
P rzykłady.

— Inż. P. MarcaJc: W yn ik i n iw e lacyjnych pom iarów  od­
kształceń na zaporze Orawskiej. A u to r podaje sposób 
opracowania w yn ików  n iw e lacji, w zory tab lic  i g ra fików  
dla osiadania i przechylania b loków  zapory betonowej.

nr 2 — 1957 r.

— Inż. VI. K ra tk y : Niezbędna dokładność ustalenia wyso­
kości lo tu  w  metodzie różnicowej.

-— D r inż. E. Janich: Nowy logarytm iczny k lin  tachim e- 
tryczny Lotake il. Przekład z n r 8/1955 „Vermessungs- 
techn ik” .

— Inż. M. M artinek: Przyczynek do ustalenia sikali hipso- 
metrycznej dla CSR. W ybór skali ipowienn być oparty na

PRACE IN STYTU TU  GEODEZJI I  K A R TO G R A FII

Tom IV  — Zeszyt 2 (9)

— Klemens Tarnow ski — Geodezyjne pom iary odkształceń 
w ieżowców ze szczególnym uwzględnieniem prac p ro ­
wadzonych 'na teirenie Pałacu K u ltu ry  i  N auk i w  W ar­
szawie.

— Stefan Zykubek  — Geodezyjne pom iary odkształceń ko­
m inów  i masztów.

— Wojciech Janusz — Zagadnienie ekonomii pracy przy w y ­
rów naniu  sieci geodezyjnych metodą spostrzeżeń pośred­
niczących.

— Wojciech Janusz — Badanie terenowe ko n s tru kc ji ciągu 
poligonowego prostoliniowego i równobocznego oraz 
w nioski z tego badania.

— Gerard K ude lsk i —  Rozwiązywanie Układów równań 
norm alnych przy pomocy maszyn matematycznych sy­
stemu kant dziurkowianych.

podstawach naukowych, metodach prac topograficznych, 
zagadnieniu w yboru klucza znaków, Czytelności mapy- 
A u to r zestawia powierzchnie w  km 2, charakterystyczne 
dla różnych wysokości w  CSR i opracowuje krzyw ą re­
lie fu  CSR.

— Inż. A. Prokeś: Urządzenie pryzmatyczne i wskaźniki 
prostopadłości poziomej ła ty  bazowej. D la kon tro li 
prostopadłości ła ty  A u to r rysu je  na górnej ścianie 
ła ty  podłużne, grube lin ie  i umieszcza nad łatą, 
nad osią spodarki, pentagonu. Obraz obu końców lin ii,  
tworzących w  pryzm atach prostą, potw ierdza p raw id ło ­
wość położenia.

—• Inż. V l.B K ra tky : Nizbędna dokładność ustalenia wyso­
kości lo tu  w  metodzie różnicowej (dokończenie).

— Inż. Tadeusz M icha lsk i: Przyczynek do zagadnienia
wcięcia w  przód (tłumaczenie).

— Inż. d r R. Petraś: W sprawie zagadnienia optycznego 
i  paralaktycznego pom iaru długości pod ziemią. Omó­
w ienie w p ływ u  różnic tem peratury, występujących 
w  warunkach pom iarów  podziemnych na dokładność 
pomiaru.

— Inż. Sw. M ichalcak: Rozwój teodolitów  dla bezpośrednie­
go pom iaru przyrostów  współrzędnych. A u to r omawia 
możliwość kons trukc ji teodolitów , w  k tó rym  optycznie 
umieszczony bok i czw artak boku m ogłyby być zamie­
nione na przyrosty przez urządzenie optyczno-mecha­
niczne (analogia Redt, W ild  RDH) lub  optyczno-graficz- 
ne (analogia Dahlta, W ild  RDS). Opis kons trukc ji d r Hap- 
pacha.

— Inż. V. Suoboda: Tworzym y nowy typ  inżyniera geodety- 
urządzeniowca.

— Inż. d r K. Zubek: Obliczenie pow ierzchni przez porówna­
nie ciężaru w ycię tych parcel.

M gr inż. Wacław K łopociński

— Stanisław Kasperek, Gerard K ude lsk i — O możliwości 
■zastosowania maszyn matematycznych systemu ka rt 
dziurkowanych dla potrzeb geodezji.

Książki nadesłane

L. W. Sorokin  — G raw im etria  i  rozpoznanie graw im e­
tryczne, Warszawa, 1956, PPWK.

P io tr Szawernowski — Roboty pogłębiarskie śródlądowe 
i morskie, T. I I ,  Budownictw o i A rch itek tu rą .

Poradnik fotograficzny  — Wairszawa. 1956, Państwowe W y­
daw nictwa Techniczne.

Jerzy Szymoński — Instrum entoznawstwo Geodezyjne, 
Cz. I I .  Warszawa 1956, Państwowe Przedsiębiorstwo W y- /  
daw nictw  Kartograficznych.

Rocznik Astronom iczny na rok 1957 (X II) , Warszawa 1956, 
PPWK.

nr 3 — 1957 r.
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biuletyn instytutu geodezji i kartografii
D_Ó D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "
R° K  VII WARSZAWA, LIPIEC 1957 r. Nr 7

Stefan H ild t

Dotychczasowe prace i zamierzenia na najbliższej przyszłość 
Zakładu Kartografii Instytutu Geodezji i Kartografii

W ie lk i w p ływ  na rozwój techn ik i w yw ie ra ją  przemiany 
polityczne i społeczne n'a świecie. Nowe wynalazki, auto- 
matyzacja i  stale ulepszanie metod p rodukc ji, to osiągnięcia 
ostatniego dziesięciolecia. Zdobycze techniczne ostatniej 
ooby i nowoczesne metody wykonawstwa pow inny znaleźć 
swój wyraz w  pracy kartograficznej.

Ważne zadania do spełnienia ma kartogra fia  zwłaszcza 
w . n’aszym ustro ju. Cechą gospodarki socjalistycznej jest 
Wieloletnie planowanie perspektywiczne, nie mogące się 
obejść bez mapy w  odpowiedniej skali, pierwszej podstawo­
wej dokumentacji, z k tó re j dopiero w ywodzi się dokumen­
tacja szczegółowa. Zasadniczym w arunkiem  wymaganym od 
maPy i e.st je j dokładność, w ierne oddanie topografii obszaru 
oraz dostateczna ilus trac ja  istniejących stosunków gospodar­
czych i ekonomicznych.

Celem spełnienia w arunków  wymaganych od mapy, należy 
unowocześnić metody je j wykonania, skrócić czas opraco­
wania oraz obniżyć koszty p rodukcji. Zrealizowanie p rzy­
toczonych wymagań m ożliwe jest ty lko  przez nieustanną 
Pracę naukowo-badawczą, propagowanie nowych osiągnięć

wynalazków w  produkcji, sprawdzanie przydatności no­
wych metod. Do w ypełn iania powyższych zadań powołany 
•|e®t Zakład K a rto g ra fii In s ty tu tu  Geodezji i  K a rtogra fii.

A rty k u ł n in ie jszy w  znacznym skrócie omawia dotych­
czasowe i bieżące prace Zakładu K a rto g ra fii oraz zamierze- 
nia na przyszłość.

Zakład K a rto g ra fii Geodezyjnego In s ty tu tu  Naukowo- 
badawczego (obecnie In s ty tu t Geodezji i  K artogra fii), po­
czątkowo w  skrom nej obsadzie etatowej jednego pracownika 
naukowego, powstał w  roku 1947. G łównym  tematem Za­
kładu K a rtog ra fii G INB by ły  prace badawcze w  zakresie 
ka rtog ra fii matematycznej, t j .  badanie nowoczesnych od­
wzorowań kartograficznych. W roku  1952 zmieniono tema­
tykę Zakładu, rozpoczęto prace badawcze i  doświadczalne, 
dotyczące:

1. Wzorca atlasów fizycznych.
2. Opracowania metody transform acji rusynków  ka rto ­

graficznych dla celów redagowania map.
Prace badawcze pierwszego tem atu m ia ły  na celu ustale­

nie wzorcowej mapy fizycznej o znorm alizowanym form a- 
cie, dobranych barwach, znakach i opisach. Opracowanie 
drugiego tem atu m iało na celu znalezienie metody mecha­
nicznego przekształcania siatek kartograficznych d la  uzyska­
nia podkładów redakcyjnych. Obydwa tem aty zostały za­
kończono.

W roku  1953 Zakład K a rto g ra fii powiększono o jednego 
Pracownika inżynieryjno-technicznego i od tego czasu dało 
się zauważyć pewne ożywienie pracy w  Zakładzie.

Nowy plan tematyczny Zakładu K a rto g ra fii obejmował 
szereg zagadnień, a m ianowicie:

i- opracowanie najodpowiedniejszej skali barw  dla map
iizycznych,

2) ustalenie w arunków  technicznych p rodukc ji papierów 
mapowych,

3) ustalenie w arunków  technicznych p rodukc ji fa rb  św ia- 
tło trw a łych ,

4) współpraca z Instytu tem  B arw n ików  i Półproduktów  
Przy ustalaniu w arunków  technicznych p rodukc ji tuszu k re ­
ślarskiego oraz na skutek w yn ik łych  potrzeb podjęto do­
datkowo następujące dwa tem aty:

a) opracowanie typów  pism do opisów geograficznych na
mapach,

b) opracowanie wzorca i znaków kartograficznych dla 
Państwowej mapy w  skali 1 : 10 000.

Jak z powyższego zestawienia w yn ika , plan tematyczny 
Zakładu K a rtog ra fii, uwzględniając szczupłość środków 
i więcej n iż skromną obsadę osobową, b y ł dość obszerny. 
Tematyka była trudna, a nawet skomplikowana, nic więc 
dziwnego, że nie wszystkie tem aty zostały zakończone w  
planowanym term in ie  — z konieczności dalsze kontynuo­
wanie prac badawczych i  doświadczalnych przeniesiono na 
la ta następne.

Dodatkową trudnością b y ł b rak doświadczalnego zakładu 
reprodukcyjnego. Nie dysponując w łasnym i środkam i dla 
przeprowadzenia prób i doświadczeń, nawiązano współpracę 
z Państwowym Przedsiębiorstwem W ydaw nictw  K artogra ­
ficznych, k tó re  deklarując swą pomoc w  tym  zakresie nie 
m iało możności zapewnić terminowego w ykonania potrzeb­
nych prac, przez co oczekiwania na w y n ik i prób trw a ły  
nierzadko ponad rok.

Z wyżej wym ienionych tematów do końca 1955 roku za­
kończono trzy : d rug i, i czwarty pozostałe rozpoczęto, 
lecz nie zakończono.

Temat 2 zakończono przy ścisłej współpracy z Instytu tem  
Celull,-Papierniczym. Po ustaleniu w arunków  technicznych, 
wykonano w  Laboratorium  In s ty tu tu  Celul.-Papierniczego 
próbki papierów rysunkowych, tw ardych i  przezroczystych, 
k tó re  dały rezu lta ty całkowicie zadowalające. Należy nad­
mienić, że w  okresie badań nad papieram i m apowym i został 
zaprojektowany w  Zakładzie K a rtog ra fii, a w ykonany w  
pracowni mechanicznej IG IK , specjalny przyrząd do badań 
nad rozciągliwością i skurczem papierów mapowych. P rzy­
rząd dał bardzo dobre w y n ik i i celem przeprowadzenia da l­
szych doświadczeń przekazany został do Zakładu Reproduk­
c ji P o litechn ik i Warszawskiej.

Temat 3 zakończono ustalając w a runk i techniczne, ja k im  
mają odpowiadać św ia tło trw a łe  fa rby offsetowe. W fabryce 
fa rb  „A tra ” w  Torun iu  wyprodukowano p róbk i i  przesłano 
do odpowiednich zakładów do wypróbowania i wydania 
opinii.

Temat 4 zakończono przy współpracy In s ty tu tu  B a rw n i­
ków  i  Półproduktów; ustalając w a ru n k i techniczne ujęte 
w  10 pozycjach i  przesłano je do In s ty tu tu  Barw n ików  
i Półproduktów  do zrealizowania w  p rodukc ji na skalę 
przemysłową.

Na lata następne przesunięto tem aty 1, 5 i  6.
Temat 1, mający na celu znalezienie najodpowiedniejszej 

skali barw  dla map warstwobarwnych, został rozpoczęty 
przygotowaniem 34 tablic kolorowych, które  rozdano wśród 
studentów W ydziału Geodezji i K a rto g ra fii P o litechn ik i 
Warszawskiej, dla uzyskania m ateria łu  fiz jo logiczno-psy- 
chołogiicznego dotyczącego widzenia plastycznego różnych 
ba rw  i odcieni przez poszczególne jednostki. W yn ik i zare­
jestrowano na specjalnych wykresach. Dailsze pirace badaw ­
cze w  tym  zakresie są kontynuowane.

Temat 5 rozpoczęto przez opracowanie na 18 tablicach 
różnych rodzajów  pism dla map w ie lk o -i średnioskalowych. 
Frace te poprzedziło opracowanie danych statystycznych 
w  oparciu o na jlep ie j wykonane w ydaw nictw a kartogra ficz­
ne kra jow e i zagraniczne.

Temat 6 — opracowanie wzorca i znaków do map 
1 : 10 000 — żostał zakończony w  drug ie j połowie 1956 roku.

W pierwszej części a rtyku łu  pokrótce zobrazowano, ja k im i 
zagadnieniami zajm ował się lub zajm uje w  ch w ili obecnej 
Zakład K a rto g ra fii IG iK . * >

Problem atyka prac badawczych w  ka rto g ra fii ma. różno­
rodny i szeroki zakres tematyczny. Niewystarczające w a­
ru n k i lokalowe, szczupły zespół osobowy, skromne wyposa-
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zenie, a zwłaszcza b rak doświadczalnej pracow ni reproduk­
cy jne j powoduje, że tem atykę prac w  Zakładzie K a rtog ra ­
f i i  należy uszeregować według pewnej kolejności, uzależ­
nionej od h ierańchii potrzeb.

W bieżącej c h w ili ka rtog ra fia  polska jest w  przededniu 
rozpoczęcia monumentalnego dzieła — M apy Gospodarczej 
Polski w  ska li 1 : 5000. Dzieło to, zakro jone na w ie lką  m ia ­
rę, składać się będzie z około 64 000 arkuszy, a opracowa­
nie po trw a d ługie lata. Prace badawcze nad opracowaniem 
mapy 1 : 5000 tsą w  te j c h w ili g łów nym  zadaniem Zakładu 
K a rto g ra fii.

Nie należy jednak zapominać o potrzebach ka rto g ra fii 
i  w  innym  zakresie. T ak im i potrzebami są: mapy szkolne, 
mapy przeglądowe, statystyczne, adm inistracyjne, tu ry ­
styczne i  w iele innych.

Równolegle z zadaniem g łów nym  Zakład K a rto g ra fii b ę ­
dzie prow adził prace badawcze nad zagadnieniami dodatko­
w ym i, k tó rych  odłożenie lub  chw ilowe odsunięcie jest n ie­
wskazane, a nawet niemożliwe.

W  zw iązku z tym  problem atykę Zakładu podzielono na 
trzy  zasadnicze grupy. P ierwszym  problemem jest kompleks 
tem atów związanych z opracowaniem Mapy Gospodarczej 
P o lski w  skali 1 : 5000, całość składa się z 10 tematów. 
Problem d rug i — urządzenia i nowe przyrządy w  ka rto ­
g ra fii — składa się z trzech tem atów oraz problem  trzeci — 
badanie nowych rozwiązań rzeźby terenu — pięć tematów.

Problem I.  Badanie nad udoskonaleniem metod sporządza­
nia map

Opracowanie tem atów  zawartych w  tym  problem ie ma na 
celu przygotowanie wszelkich potrzebnych elementów do 
opracowania M apy Gospodarczej Polski, dlatego też przed 
przystąpieniem  do zdjęć w  terenie rozpoczęto opracowania 
znaków kartograficznych, ustalenie cięć w arstw icow ych oraz 
w ykonanie arkuszy w zorcowych w  ska li 1 : 5000. Arkusze 
wzorcowe służyć będą ja to  m a te ria ł do w ypow iedzi 'zainte­
resowanych resortów  i służb, calem na jrac jona ln ie j s/zego 
przystosowania arkuszy treści maip 1 : 5000 do potrzeb po­
szczególnych dziedzin naszego życia gospodarczego, k u ltu ­
ralnego, społecznego itp .

Równocześnie trw ać będzie praca nad redakcy jnym  opra­
cowaniem mapy w  ska li 1 : 5000, dla najw łaściwszego ujęcia 
treści m apy i un ikn ięc ia  przeładowania zbędnym i ob iektam i 
terenowym i.

Ważną też sprawą, k tó rą  zajm ie się Zakład K a rtog ra fii, 
jest opracowanie nowoczesnych sposobów rep rodukc ji p o li­
graficznej dla na jbardzie j ekonomicznego w ykonania  M apy 
Gospodarczej Polski.

K o le jnym  etapem przygotowawczym  do właściwego w y ­
konania mapy 1 : 5000 będzie opracowanie atłasu typow ych 
fo rm  rzeźby terenu dla kra jobrazu Polski. Na atlas złoży 
się oko li 20 wzorców, z różnych okolic Polski, charaktery­
stycznych pod względem m orfo log ii i  budowy geologicznej. 
Wybrane, charakterystyczne fo rm y  rzeźby zdjęte będą bez­
pośrednio w  terenie, a następnie odpowiednio opracowane 
i  omówione w  załączonym tekście. Wzorce będą służyć jako 
pomoc dla topografów i ka rtogra fów  opracowujących Mapę 
Gospodarczą. W ro ku  1957 p rzew idu je  się w ykonanie  je ­
denastu wzorców.

Poważnym zagadnieniem jest w ybór i opracowanie pism 
do opisu M apy Gospodarczej 1 : 5000. Dobór w łaściwego 
pisma jest sprawą doniosłego znaczenia, ponieważ k ró j pis­
ma musi harm onizować z ka rtog ra fiką  mapy. W tym  k ie ­
ru n ku  trw a ły  już prace w  Zakładzie K a rto g ra fii w  latach 
poprzednich, w  zw iązku z przejściem na nowy sposób w y ­
konyw ania napisów tzw. metodą- „fo tosk ładu ” .

Opracowanie założeń generalizacji map w ie lkoska low ych 
odnośnie: rzeźby z  terenu, hyd rog ra fii1, osiedli, polegające ną 
autogram etrycznym  w ykonaniu  fragm entów  rzeźby terenów 
górskich a następnie dokonanie generalizacji z uwzględnie­
niem  m orfo log ii i  budowy geologicznej jest jeszcze jednym  
ważnym zadaniem postaw ionym  przed Zakładem K artog ra ­
f i i .  Ogółem przew idu je  się opracowanie 10 wzorców, które  
służyć będą jako p rzyk łady w łaściw ej generalizacji przy 
opracow ywaniu map w ie lkoskalowych.

W  celu na jbardzie j ekonomicznego w ykonaw stw a czysto- 
rysów  Zakład K a rto g ra fii zajm ie się skonstruowaniem od­
pow iednich przyrządów, któ re  pozwolą przerzucić pracę 
ręczną na bardziej zmechanizowaną. Wiąże się z tym  także 
sprawa w ye lim inow ania  z ka rto g ra fii dotychczasowej tech­
n ik i kreślenia map na papierze i zastąpienia je j g raw iu rą

na przezroczystych masach plastycznych, pokry tych  spe­
cjalną emalią. Prace Zakładu K a rto g ra fii zm ierzają do zna­
lezienia odpowiedniego składu emalii, k tó ra  musi spełniać 
k ilk a  w arunków  ja k : elastyczność, trwałość itp . Badania 
w  tym  k ie ru n ku  dały już  pewne rezu lta ty  i  jest nadzieja, 
że metoda ta będzie zastosowana przy d ruku  pierwszych 
arkuszy Maipy Gospodarczej Polski w  ska li’ 1 : 5000.

P ilnym  zadaniem jest przystosowanie m etody offsetowego 
d ru ku  maip z p ły t bim etalicznych. Metoda ita stosowana jest 
już w  po ligra fice i po przeprowadzeniu odpowiednich badań 
i doświadczeń, pow inna w  n ied ług im  czasie wejść do re ­
p rodukc ji kartograficzne j dla d ruku  map. Metoda ta jest 
szczególnie korzystna w  ka rtog ra fii, ponieważ e lim inu je  
z d ruku  offsetowego wodę, k tó ra  u jem nie w p ływ a na pa­
p ier d rukarsk i, powodując jego deformację, zwłaszcza przy 
pow ie laniu w ie loko lorow ym .

Na zakończenie cha rakte rystyk i I  problem u należy dodać, 
że Zakład K a rto g ra fii jest w  toku  badań nad znalezieniem 
recepty na emalię b iałą u trw a la jącą pow ierzchnię papieru 
i  u ła tw ia jącą kreślenie na podkładach b łęk itnych  w ykona­
nych sposobem cyjanotyporwym.

Problem I I .  Urządzenia i nowe przyrządy w kartografii

Zagadnienie mechanizacji pracy w  zakresie rysunków  k a r­
tograficznych absorbuje uwagę Zakładu K a rto g ra fii już  od 
k i lk u  la t. Opracowano dotychczas zasadę przekształcania 
rysunków  kartograficznych i  w raz z um otyw ow aniem 1 teo­
retycznym  ogłoszono w  zeszycie n r 2/54 „Prace Geodezyj­
nego In s ty tu tu  Naukowo-Badawczego , w  a rtyku le  autora 
te j metody doc. F. P iątkowskiego. Obecnie trw a ją  prace 
nad opracowaniem p ro jek tu  pro to typu  urządzenia do prze­
kształcania rysunków  drogą optyczną.

Równolegle planowane jest opracowanie p ro je k tu  i  bu­
dowa p ro to typu  rzu tn ika  zwierciadlano-optycznego do 
zmniejszania i powiększania rysunków  kartograficznych na 
papierze lub  podobnym m ateriale. Praca ta będzie prow a­
dzona ty lk o  w  m iarę zakończenia tem atów ważniejszych, 
a tym  samym zw oln ienia odpowiednich sił.

Rozpocznie się także opracowanie p ro jek tu  i  budowę 
ulepszonego urządzenia „fo tosk ładu ” . Dotychczas skonstruo­
wane w  k ra ju  urządzenia posiadają w iele niedokładności, 
a nawet wad konstrukcyjnych. Dążeniem Zakładu będzie 
udoskonalenie w  m iarę m ożliwości dotychczasowego lub 
konstrukc ja  zupełnie nowego urządzenia technicznego bar­
dziej usprawniającego pracę.

Problem I I I .  Badanie nowych rozwiązań w  zakresie przed­
stawiania rzeźby teretiu i pokrycia na mapach wielko- 
średnio- i  drobnoskalowych

W dalszej perspektyw ie przed Zakładem  K a rto g ra fii IG iK  
stoi zagadnienie rozpracowania najw łaściwszej m etody up la­
stycznienia rzeźby terenu na mapach. Dotychczasowa zasada 
ośw ietlenia północno-zachodniego ma w ie lu  przeciw ników , 
k tó rzy  nie bez słuszności dowodzą, że zgodnie z w arunkam i 
na tu ra lnym i oświetlenie pow inno być południowe. Ze wzglę­
du na coraz bardziej rozw ija jącą  się w  Polsce kartogra fię  
przeglądową, zbadanie tego zagadnienia jest ze wszech m iar 
pożądane. Przy okazji przeprowadzanych doświadczeń, p ro ­
je k tu je  się zbadanie m ożliwości praktycznego zastosowania 
metody oznaczania najw iększych spadków na mapach w ie l­
koskalowych.

Poza tym  Zakład K a rto g ra fii p ro jek tu je  prowadzenie ba­
dań nad ustaleniem najwłaściwszego cięcia warstw icowego 
dla te ry to riu m  Polski, w  szczególności dla map w  skalach 
średnich i małych. Rzeźba terenu na obszarze Polski ma 
przeważnie charakter rów n inny  i dlatego też znalezienie 
najwłaściwszego cięcia warstw icowego pozw oli na wydobycie 
n iew ie lk ich  nawet w yniosłości znamiennych dla kra jobrazu 
geografie,znego Polski. ,

W yżej omówione problem y, nawet w  m ałym  stopniu, nie 
w yczerpują zagadnienia prac badawczych w  ka rtog ra fii. 
A r ty k u ł n in ie jszy ma na celu przedstawienie na jp iln ie jszych 
spraw, pod kątem  zamierzeń Zakładu K a rto g ra fii, na n a j­
b liższy okres k ilk u  lat.

Ogólnym dążeniem Zakładu będzie utrzym anie ścisłej 
współpracy z zakładam i naukow ym i P o litechn ik i i U n i­
w ersyte tu  Warszawskiego oraz nawiązanie kon tak tów  z za­
kładam i p rodukcy jnym i w  celu wprowadzenia nowoczesnych 
metod p rodukc ji oraz rozw iązyw ania powstających tru d ­
ności.



Przegląd przepisów prawa geodezyjnego
83. Ustawa z dnia 15 listopada 1956 r. o zniesieniu i zmia­

nach podporządkowania niektórych urzędów central­
nych (Dz. U. nr 54 z 1956 r. poz. 246).

Ustawa znosi m iędzy in n ym i C entra lny Urząd Geodezji 
i  K a rto g ra fii. Przepisy te j ustawy nie znoszą dekretu 
z dnia 30 czerwca 1956 r. o państwowej służbie geodezyj­
nej i  kartogra ficzne j, k tó ry  nadal obowiązuje.

84. Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 17 listopada 
1956 r. w  sprawie właściwości niektórych naczelnych 
organów administracji państwowej (Dz. U. nr 54 z 1956 r. 
poz. 249).

W edług tego rozporządzenia sprawy objęte zakresem ‘ 
Centralnego Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii przechodzą do 
w łaściwości m in is tra  Spraw  W ewnętrznych.

85. Zarządzenie nr 67/57 ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 15 kwietnia 1957 r. w  sprawie zakresu działania 
i organizacji Głównego Urzędu Geodezji i Kartografii.

W m yśl tego zarządzenia zakres działania Urzędu obej­
m uje 'spraw y, które  należały dotychczas do zakresu dzia­
łan ia  Centralnego Urzędu Geodezji i K a rto g ra fii. Jednak 
ulega zmianie podział w ew nętrzny Urzędu, a m ianowicie 
składa się on obecnie z następujących jednostek organiza­
cy jnych: W ydzia ł Ogólny, B iu ro  Nadzoru Geodezyjnego 
i  Kartograficznego, B iu ro  Techniki, B iu ro  K oordynac ji Ro­
bót Geodezyjnych i  Kartograficznych, B iu ro  A d m in is tra cy j­
no-Finansowe oraz delegatury Urzędu w  miastach w o je ­
wódzkich.

Prezesowi Urzędu w  dalszym ciągu podlegają: In s ty tu t 
Geodezji i K a rto g ra fii, Państwowe Przedsiębiorstwo Geo­
dezyjne, Państwowe Przedsiębiorstwo Fotogrametryczne, 
Państwowe Przedsiębiorstwo W ydaw n ic tw  K artograficznych 
oraz okręgowe przedsiębiorstwa m iernicze: w  Poznaniu, 
Katow icach, K ielcach, K rakow ie  i  Warszawie.

86. Zarządzenie nr 77/57 ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 25 kwietnia 1957 r. w  sprawie utworzenia Rady 
Geodezyjnej i Kartograficznej.

Jako organ doradczy i  opiniodawczy w  sprawach geo­
dezji i  ka rto g ra fii m in is tra  Spraw  W ewnętrznych została 
utworzona Rada Geodezyjna i Kartograficzna. M a ona za 
zadanie w ypowiadać się w  zakresie organizacyjnych, nauko­
w o-technicznych i  ekonomicznych zagadnień geodezyjnych 
i  kartograficznych.

Przewodniczącym Rady jest prezes Głównego Urzędu 
Geodezji i  K a rto g ra fii. W  skład Rady oprócz 60 członków 
powołanych spośród znawców zagadnień geodezyjnych i k a r­
tograficznych wchodzą po jednym  przedstawiciele m in i­
strów : Gospodarki Kom unalnej, G órn ictw a i  Energetyki, 
K om un ikac ji, Leśn ictw a i  Przem ysłu Drzewnego, Obrony 
Narodowej, Przem ysłu Ciężkiego i  R o ln ic tw a oraz K o m i­
te tu  do Spraw  U rb a n is tyk i i A rch ite k tu ry , Polskiej A ka ­
dem ii Nauk —  K om ite t Geodezji i K om ite t Geografii, P o li­
techn ik i W arszawskiej, A kadem ii Górniczo-Hutniczej 
w  K rakow ie , Stowarzyszenia Naukowo-Technicznego Geo­
detów Polskich.

87. Ustawa z dnia 15 listopada 1956 r. o utworzeniu przy 
Radzie Ministrów Komisji Planowania i o zniesieniu 
Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego (Dz. U. 
nr 54 z 1956 r. poz. 244).

W  m yśl te j ustaw y U rząd Patentowy, Po lski K om ite t 
N orm a lizacy jny oraz G łów ny Urząd M ia r zostają podpo­
rządkowane prezesowi Rady M in is trów , a Państwowa K o ­
m is ja  P lanowania Gospodarczego zniesiona. Szczegółowy 
zakres działania K o m is ji P lanowania (patrz w  Dz. Ustaw 
z 1956 r. n r  58 poz. 271).

88. Ustawa z dnia 13 listopada 1956 r. o zmianie organi­
zacji naczelnych organów administracji publicznej 
w  zakresie rolnictwa (Dz. U. nr 54 z 1956 r. poz. 242).

Ustawa znosi urząd M in is tra  Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Całość zadań gospodarstw ro lnych zostaje przenie­
siona do w łaściwości m in is tra  R olnictwa.

89. Uchwała nr 243 Rady Ministrów z dnia 20 maja 1956 r. 
w  sprawie organizacji organów prezydiów rad narodo­
wych w  zakresie gospodarki komunalnej i terenowej 
(Monit. Polski nr 50 z 1956 r. poz. 567).

Przepisy te j uchw ały znoszą dotychczasową organiza­
cję jednostek gospodarki kom unalnej i  m ieszkaniowej 
w  prezydiach rad narodowych i tym  samym zmieniono o r­
ganizację kom órek geodezyjnych ustaloną.

W  m yśl uchw ały kom órk i geodezyjne będą wchodzić 
w  skład wojew ódzkich zarządów gospodarki kom unalnej 
i  m ieszkaniowej. Na szczeblu pow ia tu  m iasta — w  skład 
m ie jskich zarządów gospodarki kom unalnej i  m ieszkanio­
w ej. W  szczególnych przypadkach muszą być zorganizowa­
ne w  zarządach pow iatowych. Przepisy uchw ały nie do­
tyczą PRN w  m. st. W arszawie i  m. Łodzi.

99. Uchwała nr 611 Rady Ministrów z dnia 3 październi­
ka 1956 r. w  sprawie dalszego rozszerzenia uprawnień 
rad narodowych w  dziedzinie kierowania gospodarką 
narodową (Monit. Pol. nr 91 z 1956 r. poz. 1027).

Uchwała stanow i o objęciu p lanam i i  budżetam i tere­
now ym i szeregu zadań gospodarczych dotychczas p lanowa­
nych centralnie. Tym  samym niektóre zadania gospodarcze 
z działu geodezji i  urządzeń ro lnych przechodzą do kom ­
petencji w ładz terenowych.

Do uchw ały dołączone są załączniki ustalające zakre­
sy p lanów  i  budżetów terenowych, załączniki te nie obej­
m ują  w yda tków  na utrzym anie adm in is trac ji terenowej.

W  ten sposób szereg przedsiębiorstw, zakładów i  in ­
s ty tu c ji państwowych z dniem 31 grudnia  1956 r. zostanie 
przekształconych na przedsiębiorstwa, zakłady i ins ty tuc je  
terenowe (patrz dekret z dnia 31 października 1950 r. 
o przedsięb. państw. Dz. U. n r 49 poz. 439). W edług załącz­
n ika  n r  1 w ojew ódzkim  planem  i  budżetem będą objęte, 
między in n ym i zadaniami, urządzenia rolne, k tó re  dotych­
czas b y ły  prowadzone z budżetu centralnego M in . R o ln i­
ctwa. W edług załącznika n r  2 planem  i  budżetem m. st. 
W arszawy i m. Łodzi objęte zostają przedsiębiorstwa geo­
dezyjne, to znaczy Warszawskie Przedsiębiorstwo geode­
zyjne oraz odpowiednio zorganizowane przedsiębiorstwo 
łódzkie.

W edług załącznika n r  4 panam i i  budżetam i m iasta 
stanowiących pow ia ty  będą objęte „prace geodezyjne” . 
Tak w ięc nie przew idziano tą  uchwałą przedsiębiorstw  
geodezyjnych terenowych na szczeblu w o jew ództw  lub  po­
w iatów , bądź gromad. Podobnie nie u ję to  w  wykazach 
na tych szczeblach „p rac  geodezyjnych”  jako  prac objętych 
planem lub  budżetem terenowym .

91. Instrukcja ministra Gospodarki Komunalnej z dnia 
8. IX.1956 r. w  sprawie zakładania i prowadzenia ewi­
dencji gruntów, zasad sporządzania wykazów gruntów 
oraz opłat za odrysy z map i za odrysy i wyciągi 
z rejestrów i dokumentów, stanowiących część ope­
ratu ewidencyjnego na obszarze m. st. Warszawy, 
m. Łodzi i miast stanowiących powiaty (Monit. Pol. 
nr 98 z 1956 r. poz. 1135).

(ew idencja g run tów  parz „przegląd przepisów praw a geo­
dezyjnego”  zamieszczony w  PG 11/55 poz. 37, 38, PG 12/55 
poz. 39, 40, 41, 42; PG 12/56 poz. 62.

Instrukcja ta, podobnie jak  wydana w  1955 r. instruk­
cja ministra Rolnictwa (patrz PG 11/55 poz. 38) jest szcze­
gółowym przepisem i dzieli się na poszczególne działy:

I. Przepisy ogólne —  podobnie jak instrukcja MR, dział 
ten zawiera szereg pojęć i definicji.

Jako podstawową mapę ewidencyjną ustala się mapy 
w  skalach: 1:2000 lub 1:1000.

Treścią podstawowej mapy ewidencyjnej są: granice 
administracyjne, władania, użytkó-w, klas gruntów i po­
łożenie budynków.

Tereny osiedlowe zostały podzielone na: zabudowane, 
nie zabudowane oraz tereny zielone.

Powierzchnie zapisuje się do rejestrów w  hektarach 
z dokładnością do 10 m2 (0,001 ha) oraz do 1 m2 (0,0001 ha) 
w  miastach posiadających aktualny operat pomiarowy.



Cena zł. 12

Nakładem
Państwowego Przedsiębiorstwa Wydawnictw Kartograficznych

ukazały się następujące książki:
Sorokin L. W. — GRAWIMETRIA I ROZPOZNA­
NIE GRAWIMETRYCZNE. Tłum. z ros. pod redak­
cją doc. inż. Jerzego Niewiarowskiego, Warszawa 
1956 r. Format B5. Str. 492, rys. 206. Cena zł. 65,40

W  książce podano w  skrócie teorią pola graw itacyjnego 
i  opisano szczegółowo przyrządy ¡grawimetryczne oraz g ra ­
w im etryczne metody 'badawcze.

Bramorski K. — GEODEZJA W BUDOWNICTWIE 
TUNELOWYM. Warszawa 1957 r. Format B5. Str. 
440, rys. 302. Cena zł. 64,50

W  książce omówiono studia wstępne, opracowanie p ro ­
je k tu  tunelu ;i wyznaczenie jego w  terenie, prace geode­
zyjne  w  czasie budowy, badanie odkształceń g run tu  i kon ­
s tru k c ji craz sporządzenie rysunków  inwentaryzacyjnych.

Szymoński J. — INSTRUMENTOZNAWSTWO 
GEODEZYJNE. Część II. Warszawa 1957 r. 
Format B5. Str. 395, rys. 276. Oprawa ppł.

Cena zł. 40,25
W  części I I  instrum entoznawstwa opisane są teodo lity  

i n iw e la to ry , ich konstrukcje , rekry fiikac ja  i konserwacja.

Zapaśnik Z. — WZORY I  SKRÓTY W ZAKRESIE 
GEODEZJI. Wyd. I I  uzupełnione. Warszawa 1957 r. 
Format B6. Str. 172, rys. 40. Oprawa ppł. Cena zł- 20

Książka jest k ró tk im  zbiorem najpotrzebniejszych wzo­
ró w  matematycznych i  geodezyjnych. Pow inna stanowić 
stałe wyposażenie pracow ników  palowych i  biurowych. 
Będzie rów nież ¡dużą pomocą d la  ¡uczącej się młodzieży.

Hausbrandt St. — TABLICE DWUSKŁADNIKO­
WE DO OBLICZANIA PRZYROSTÓW WSPÓŁ­
RZĘDNYCH PROSTOKĄTNYCH PŁASKICH. Wy­
danie II  sprawdzone i poprawione. Warszawa 1957 r. 
Format B4. Str. 185. Cena zł. 110

Tablice pozwalają obliczać przyrosty boków poligono­
wych przez sumowanie na liczydłach lub w  pam ięci jedy­
nie dwóch składników .

Po uzyskaniu pewnej w p raw y obliczenie można p ro ­
wadzić tak szybko ja k  na arytmometrze. Tablice pow inny 
być sta łym  wyposażeniem pracow ników  pniowych, aby 
m ogli już w  terenie sprawdzić zamknięcia poligonów. Od­
dadzą one rów nież duże usługi p rzy pomiarach rolnych.

W szystkie ks iążk i wydane przez PPW K można zamawiać 
lis tow n ie  w  Głównej Księgam i Technicznej —  Warszawa, 
ul. Świętokrzyska 14.

W A R U N K I PRENUMERATY

Prenum erata norm alna

K w arta lna  .....................................................................36 >—
półroczna , . .............................................................. 72-—
roczna , ........................................................................... —

Zgłoszenia na prenumeratę p rzy jm u ją  urzędy pocztowe 
i  listonosze oraz Oddziały i Delegatury „R uch” . Można 
rów nież zamawiać prenum eratę norm alną przez wpłacenie 
należności na konto C entra li K o lportażu Prasy i W ydaw ­
n ic tw  „R uch” , Warszawa, ul. Srebrna 12, PKO 1-6-100 020, 
podając dokładnie nazwisko, adres, okres prenum eraty 
i  ty tu ł zamawianego czasopisma.

Term in  zgłaszania prenum eraty na okres kw arta lny , 
półroczny lub  roczny up ływ a z dniem 1-go każdego m ie­
siąca poprzedzającego okres prenum eraty —

na I l l - c i  kw . do 1.6.57 r.
„  IV - ty  „  „  1.9.57 r.

Prenumerata ulgowa

K w arta lna  .............................................................................25.20
p ó ł r o c z n a ....................................................................................50,40
r o c z n a ........................................................................................ 100,80

Z prenum eraty u lgowej korzystać mogą ty lko  członko­
w ie stowarzyszeń naukowo-technicznych zrzeszonych 
w  NOT. Zamówienia zbiorowe, im ienne z podaniem adre­
sów, okresu prenum eraty i  ty tu łu  czasopisma oraz należ­
ności p rzy jm u ją : ko ła  zakładowe, od członków niezrze- 
szonych w  kołach — oddziałach stowarzyszeń naukowo- 
technicznych.

Zamówienia w  n iżej podanych term inach przekazywać 
należy do C entra li Kolportażu Prasy i  W ydaw nictw  
„R uch” , Warszawa, u l. Srebrna 12, konto PKO 1-6-100 020.

na I l l - c i  kw . do 1.6.57 r.
„  IV - ty  „  „  1.9.57 r.

A rch iw a lne  zeszyty „Przegl. Geodezyjnego”  można nabyć w  W ydziale Zbytu  Casopism Technicznych NOT, Warsza­
wa, ul. Czackiego 3/5. »

Kupna dokonać można osobiście w  W ydziale, względnie korespondencyjnie, przesyłając zamówienie pod w yżej po­
danym adresem.
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